
POGODA
Dziś będzie piękna pogoda słoneczna 

i łagodnie. Temperatura najwyższa do 
85 stopni, w nocy 65 stopni. Wiatry 
północno-wschodnie.

W środę będzie na ogół pogoda sło­
neczna i bardzo parno. Temperatura 
najwyższa do 92 stopni.
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KALENDARZYK
Dziś — wtorek, dnia 16 lipca — 

N.M.P. Szkaplerznej, Andrzeja.
Jutro — środa, dnia 17 lipca — 

Aleksego, Bogdana.

Pojutrze — czwartek, dnia 18 lipca — 
Szymona z Lipnicy, Kamila.
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Krwawy Dramat 
Rozegrany Na 
Programie TV
Sarasota, Fla. (UPI)—Słu­

chacze programu telewizyjne­
go “Sun Coast Digest” byli 
świadkami krwawego drama­
tu jaki rozegrał się wczoraj 
rano na tym programie. “Bę­
dziecie świadkami niezwykłe­
go wydarzenia” — powiedzia­
ła kierowniczka programu 
Christine Chubbuck, lat 29. — 
“Zgodnie ze stanowiskiem Ka­
nału 40 dostarczania Wam 
najświeższych (blood and 
guts) wiadomości, po raz 
pierwszy będziecie świadka­
mi próby samobójstwa.”

Chubbuck następnie wy­
ciągnęła pistolet z biurka, 
przyłożyła go do skroni i za­
nim operatorzy kamery tele­
wizyjnej mogli jej przeszko­
dzić, pociągnęła za spust, pa­
dając twarzą na biurko. Prze­
rwano natychmiast program 
a w minutę później na ekra­
nie rozpoczęto wyświetlanie 
filmu.

Zarządca programu Mike 
Simmons powiada, że znalazł 
na biurku Chubbuck skecz 
programu przez nią nadawa­
nego w którym pisze o sobie 
w trzeciej osobie, podając — 
“TV-40 komentatorka telewi­
zyjna Christine Chubbuck po­
pełniła zamach samobójczy 
podczas prowadzonego przez 
nią programu. Przewieziona 
do szpitala Sarasota, znajduje 
się w bardzo krytycznym sta­
nie zdrowia.”

Chubbuck zmarła w 14 go­
dzin po przewiezieniu jej do 
szpitala.

Operatorzy kamer telewi­
zyjnych twierdzą, że w pierw­
szej chwili byli pod wraże­
niem, że Chubbuck żartuje i 
nawet po przyłożeniu pistole­
tu do skroni i pociągnięciu 
spustu, byli pewni, że użyła 
ślepe naboje. Dopiero, gdy zo­
baczyli krew na skroni Chub­
buck, przekonali się, że to nie 
był żart.

Chubbuck urodziła się w 
Hudson, O. i poprzednio pra­
cowała na programach tele­
wizyjnych w Cleveland, Pitts­
burgh i Canton, Obito. Przyja­
ciele i współpracownicy nie 
wiedzą co było powodem po­
pełnionego przez Chubbuck 
samobójstwa.

Turcja Ma Plan 
Interwencji

Ankara (UPI) — Zamach 
stanu na Cyprze stworzył at­
mosferę zapalną w rejonie 
śródziemno-morskim.

Sztab turecki już opracował 
plan zbrojnej interwencji na 
wypadek, gdyby zaszła potrze­
ba chronienia Turków cypryj­
skich i niedopuszczenia do po­
łączenia Cypru z Grecją.

Sprawa Cypru już dwukrot­
nie, a mianowicie w 1964 i w 
1967 roku, omal nie doprowa­
dziła do otwartego konfliktu 
zbrojnego Grecji i Turcji.

Ponieważ obydwa państwa 
są członkami NATO — Stany 
Zjednoczone, Kanada i inne 
kraje sprzymierzone wezwały 
Ateny i Ankarę do powścią­
gliwości i zachowania spokoju.

Moskwa ze swej strony wy­
stąpiła z żądaniem, aby Gre­
cja zaniechała “otwartego mie­
szania się w wewnętrzne spra­
wy Cypru”.

Pełna Ugoda
Kair (UPI) — Sekretarz 

Skarbu William E. Simon za­
kończył rozmowy ekonomicz­
ne z egipskim prezydentem 
Anwar Sadatem, który 
stwierdził że w ustalaniu za­
sad współpracy gospodarczej 
osiągnięto porozumienie “na 
100 procent.”

W Kopalni 
“Silesia” 
Na Śląsku
Podano Tylko 
Nazwiska i Funkcje 
Zabitych Górników
Londyn (TP-KW). W nu­

merze wtorkowym podaliśmy 
na pierwszej stronie wiado­
mość o tragicznym wybuchu 
w kopalni “Silesia”, jaki wy­
darzył się w dniu 28 czerwca. 
W katastrofie tej zginęło 32 
górników, a 29 odniosło obra­
żenia. Wiadomość tę zaczerp­
nęliśmy z “życia Warszawy” 
z dnia 29 czerwca. Ukazała 
się ona wprawdzie na pierw­
szej stronie, ale na poślednim 
miejscu i opatrzona była zna­
miennym tytułem “Komuni­
kat Polskiej Agencji Praso­
wej”, bez jakiegokolwiek pod­
tytułu i bez wyjaśnienia, że 
“komunikat” ten dotyczy 
straszliwej katastrofy kopal­
nianej. Agencja Reutera 
przekazała za granicę kró­
ciutką depeszę o tej katastro­
fie, a prasa krajowa kata­
strofę tę niemal całkowicie 
przemilczała.

Dopiero w dniu 2 lipca 
ukazał się w katowickiej 
“Trybunie Robotniczej” ne­
krolog i liczący kilka wierszy 
komunikat przez nikogo nie 
podpisany.

Nekrolog ten umieszczony 
został na drugiej stronie i 
podpisany był przez Zarząd 
Główny Związku Zawodowe­
go Górników i przez mini­
sterstwo górnictwa i energe­
tyki. Zaczyna się on zdaniem: 
“W dniu 28 czerwca 1974 w

(Ciąg dalszy na str. 6-ej)

Obóz 
Koncentracyjny 

Dla Dzieci
Belfast (UPI) — Zarówno 

katoliccy jak i protestanccy 
przywódcy w Ulsterze z obu­
rzeniem stwierdzają, że Bry­
tyjczycy przygotowują “mi­
ni” obóz koncentracyjny, w 
którym umieszczać będą . . . 
dzieci.

“Obława na dzieci już się 
rozpoczęła. W ubiegłym ty­
godniu stwierdziłem u władz 
wojskowych wypadki pozba­
wiania wolności dzieci zale­
dwie ośmioletnich,” powie­
dział Paddy Devlin, katolicki 
członek Partii Pracy.

Pozbawianie wolności dzie­
ci oparte jest na ustawie o 
osadzaniu w więzieniu osób 
podejrzanych o przynależność 
do skrajnych ugrupowań. W 
ub. tygodniu Parlament bry­
tyjski rozszerzył tę ustawę 
na młodzież w wieku 14 lat.

Sammy Smith, przywódca 
protestanckiej organizacji 
UDA — Ulster Defense As­
sociation — powiedział, że 
jest to “najbardziej hańbiący 
krok w historii kodeksów 
karnych.”

Brytyjczycy przygotowali 
“ośrodek kanny dla młodocia­
nych,” mogący pomieścić 200 
osób na południowym przed­
mieściu Belfastu — Purdys- 
burn.

Wycofane Oskarżenie
Adana, Turcja. (UPI)—Sąd 

turecki w Adanie odrzucił 
oskarżenie wymierzone w 
pięciu amerykańskich lotni­
ków i w pięciu Amerykanów, 
cywilnych pracowników bazy 
lotnictwa USA w Incirlik, o 
uprawianie przemytu luksu­
sowych artykułów, które 
sprzedawane były na czarnym 
rynlku. W związku z tą spra­
wą aresztowano także 42 Tur­
ków. Depesze nie informują, 
czy wobec nich oskarżenie zo­
stało także wycofane.

Makarios 
Obalony, 
Ale Żyje

Tel Aviv (UPI) — Nie zna­
lazły potwierdzenia wiadomo­
ści podane przez radiostację 
w Nikozji, że odrazu w pierw­
szych godzinach wczorajsze­
go zamachu prezydent-arcy- 
biskup Makarios został zabi­
ty-

Makarios został obalany, 
ale żyje i znajduje się w nad­
morskim uzdrowisku Paphos, 
chroniony przez wierne mu 
oddziały rezerwy policyjnej.

W Tel Avivie odebrano je­
go przemówienie transmito­
wane przez tajną rozgłośnię 
radiową.

“Nie jestem zabity. Jestem 
żywy” — mówił Makarios 
emocjonalnym tonem. Wzy­
wał on Cypryjczyków do sta­
wienia “świętego oporu” 
zbuntowanym oddziałom 
Gwardii Narodowej, która 
zmierza do połączenia Cypru 
z Grecją.

Do wszystkich narodów 
świata Makarios apelował o 
pomoc w zabezpieczeniu Cy­
pru przed dyktaturą.

Makarios stwierdził, że to 
Grecy (przypuszczalnie ofice­
rowie greccy, dowodzący 
Gwardią Narodową) dopro­
wadzili do przewrotu, miano­
wali marionetkowego prezy­
denta w osobie wydawcy pra­
sowego Nicosa Sampsona oraz 
“opanowali radiostację w Ni­
kozji i w kilku innych miej­
scach.”

Makarios przemawiał po 
angielsku, bardzo powoli, ale 
z przekonaniem, że “wolność 
zwycięży” i bunt zostanie zła­
many.

Oświadczył on, że lojalne 
odziały zachowały kontrolę w 
mieście Limassol, drugim co 
do wielkości mieście Cypru, 
jakkolwiek buntownicy 
twierdzą, że 1,200 członków 
rezerwy policyjnej albo się 
poddało albo też zostało 
aresztowanych.

Ambasada USA wezwała 
obywateli amerykańskich, 
przebywających na Cyprze, 
aby nie wydalali się z domów 
i aby przestrzegali ustanowio­
nej godziny policyjnej.

Piąta Rocznica 
Lądowania 

Na Księżycu
Cape Canaveral, Fla. (UPI) 

Byli astronauci — Neil Arm­
strong, Edwin “Buzz”, Aldrin 
i Michael Collins we wtorek 
wezmą udział w uroczystoś­
ciach dedykacji kompleksu z 
którego statek “Apollo 11” 
wyruszył w podróż na Księ­
życ. We wtorek przypada 5-ta 
rocznica wyruszenia statku 
“Apollo 11” w podróż na księ­
życ. Statek księżycowy “The 
Eagle” wylądował na po­
wierzchni Księżyca w cztery 
dni później, dnia 20-go lipca, 
1969 roku o godzinie 9:56 wie­
czorem (czas chicagoski) gdy 
statek macierzysty “Colum­
bia” z astronautą Collins krą­
żył nad Księżycem oczekując 
powrotu Armstronga, pierw­
szego człowieka w dziejach 
ludzkości, który postawił swą 
stopę na powierzchni Księży­
ca, oraz Aldrina. Miliony lu­
dzi w całym święcie śledziło 
na telewzji to historyczne, nie 
mające precedensu w historii 
świata, wydarzenie.

Armstrong, który nie znosi 
rozgłosu i który unika dzien­
nikarzy, po opuszczeniu NA­
SA, pracuje jako wykładow­
ca w uniwersytecie Cincin­
nati. Collins jest urzędnikiem 
Instytutu Smithsonian w 
Washingtonie i autorem książ­
ki ‘Carrying the Fire’ jaka zo­
stanie wydana w druku w na­
stępnym miesiącu. Aldrin, 
niezadowolony z tego że Arm­
strong jako cywil był wyzna­
czony jako pierwszy człowiek 
do postawienia swej stopy na 
powierzchni Księżyca, oraz że 
został awansowany do rangi 
generała brygady w lotnic­
twie amerykańskim, chorował 
przez dłuższy czas na roztrój 
nerwowy i poddany był lecze­
niu przez lekarza-psychiatrę. 
Aldrin także napisał książkę 
p.t. “Return to Earth” i obec­
nie mieszka w Hidden Hills, 
Calif., gdzie pracuje jako do­
radca przy filmowaniu filmu 
opartego na jego książce.

Trzej byli astronauci wez­
mą udział w kilku uroczysto­
ściach dla przypomnienia tego 
historycznego wydarzenia w 
tym tygodniu.

Oprócz udziału w uroczy­
stościach dedykacji “kom-

Buntownicy 
Mianowali 
Prezydenta

Nikozja (UPI) — Zbunto­
wane oddziały cypryjskiej 
Gwardii Narodowej mianowa­
ły i już zaprzysięgły nowego 
prezydenta Cypru w osobie 
39-letniego Nicosa Sampsona, 
wydawcy dziennika “Mahi” 
(Walka) i tygodnika “Thar- 
ros” (Męstwo).

Od wczesnej młodości 
Sampson związany był z par- 
tyzanckim ugrupowaniem 
Eoka. Jeszcze w okresie rzą­
dów brytyjskich władze za­
obserwowały, że — jako foto­
graf prasowy — fotografował 
on ciała ludzi zabitych przez 
partyzantów Eoka. Sampson 
podejrzany był o udział w za­
machach i w roku 1957 został 
a r e s z t o wany, oskarżony o 
morderstwo i skazany na karę 
śmierci.

Wyrok śmierci zamieniono 
na dożywotnie więzienie i 
Sampson został przewieziony 
do Wielkiej Brytanii dla od­
siedzenia kary. W trzy lata 
później Cypr stał się pań­
stwem niepodległym i Samp­
son odzyskał wolność i powró­
cił na Cypr.

Kiedy w grudniu 1963 roku 
doszło do krwawego konfliktu 
Greków i Turków cypryjskich 
— Sampson stworzył swoją 
“prywatną armię”, która dzia­
łała na przedmieściach Niko­
zji i likwidowała Turków.

Po zakończeniu konfliktu 
Sampson, jako przywódca 
Partii Postępowej, został wy­
brany posłem do Izby Repre­
zentantów.

Jako wyznawca poglądów 
skrajnie nacjonalistycznych i 
jako nieugięty zwolennik po­
łączenia Cypru z Grecją ry­
chło rozszedł się z Makario- 
sem w działaniu politycznym.

pleksu 39” w Cape Canaveral 
jako pamiątki narodowej, we­
zmą udział w konferencji pra­
sowej w Instytucie Smithso­
nian w sobotę, a w niedzielę 
w nabożeństwie jakie będzie 
odprawione w katedrze naro­
dowej w Washingtonie, gdzie 
odłamek skały z Księżyca u- 
mieszczony będzie w oknie 
witrażowym katedry.

Siedział 20 Lat 
Niewinnie 

w Więzieniu
Lansing, Mich. (UPI) — Se­

nat stanu Michigan jednogłośną 
decyzją przyznał $25,000 od- 
izkodowania dla Lee Dell 
Walker, lat 61, który spędził 
20 lat w więzieniu, zanim 
przekonano się że był niewin­
ny popełnienia zbrodni o któ­
rą go oskarżono. Walker obec­
nie zamieszkały w Texarkana, 
Texas, został skazany na wię­
zienie na skutek pomyłki 
świadka w rozpoznaniu spraw­
cy morderstwa jak i na skutek 
fałszywych zeznań złożonych 
przez innego świadka.

__ ________ _ __ ____ _ — 

Gen. Spaatz 
Zmarł Na 

Udar Serca
Washington. (UPI) — Znaj­

dujący się na emeryturze gen. 
Carl A. Spaatz, były szef 
lotnictwa, zmarł na udar ser­
ca w niedzielę w szpitalu 
wojskowym Walter Reed, li­
cząc lat 83 przy zgonie.

Gen. Spaatz w drugiej woj­
nie światowej był wodzem 
1 o t n ictwa amerykańskiego 
walczącego w Europie, Afry­
ce i na Pacyfiku, oraz osobi­
ście kierował systematycz­
nym bombardowaniem Ja­
ponii jak i zrzuceniem dwóch 
bomb atomowych na Japonię. 
We wrześniu 1947 roku, pre­
zydent Harry Truman, po­
wołał gen. Spaatz na pierw­
szego szefa sztabu usamo­
dzielnionego wydziału lotni­
czego.

Gen. Spaatz pozostawił żo­
nę Ruth, trzy córki i 11 wnu­
cząt. Pogrzeb gen. Spaatz po 
nabożeństwie żałobnym w 
bazie lotniczej Andrews w 
Washingtonie, odbędzie się w 
Akademii Lotniczej w Colo­
rado Springs, Colorado we 
wtorek.

Nixon Zwolnił 
Szefa “0E0”

Wasington. (UPI)—Prezy­
dent Nixon zwolnił ze stano­
wiska szefa federalnej agencji 
“Office of Economic Oppor­
tunity” Alvin J. Arnett, któ­
ry starał się podtrzymać pro­
gramy których zniesienia do­
maga się prezydent.

Arnett podał że doradca 
prezydenta Dean Burch za­
dzwonił do niego w ponie­
działek popołudniu, informu­
jąc go że prezydent żąda jego 
rezygnacji która obowiązy­
wać będzie od godziny 10 rano 
we wtorek. Burch rzekomo 
poinformował Arnetta że 
prezydent dąży do zniesienia 
tej agencji i zarzucił mu że 
prowadzi usilną kampanię za 
podtrzymaniem agencji.

Rezygnacji Arnetta wcho­
dzi w życie dn. 31-go lipca, a 
na stanowisku szefa zastąpi 
go były rzecznik agencji Burt 
A. Gallegos. Wiarygodne źró­
dła z Kongresu podają że 
istniejąca od 10 lat agencja 
“OEO” zawiodła pokładane w 
niej nadzieje i że wielu sena­
torów stanowczo domagało 
się od Nixona zniesienia tej 
agencji jak i usunięcia Ar­
netta ze stanowiska.

Ehrlichman 
Pozbawiony 

Prawa Praktyki 
Seattle, Wash. (UPI)—Pre­

zes “Washington State Bar 
Assn.” Cleary S. Cone podał 
do wiadomości że były asy­
stent prezydenta Nixona, 
John Ehrlichman, będzie 
tymczasowo pozbawiony pra­
wa do praktykowania swego 
zawodu adwokackiego w sta­
nie Washington, ze względu 
na uznanie go winnym w są­
dzie składania fałszywych 
zeznań i konspiracji.

Ehrlichman został uznany 
winnym stawianych mu o- 
skarżeń w ub. piątek, ale za­
powiedział że wniesie apela­
cję do wyższego sądu.

Wywołać Może 
Interwencję 
Turcji 
Doprowadzając Do 
Osłabienia NATO
Washington (UPI) — Kry­

zys na Cyprze wywołał oba­
wy w amerykańskich kołach 
rządowych, że po obaleniu 
rządów prezydenta arcybi­
skupa Makariosa przez ofice­
rów greckiej gwardii prezy­
denta może dojść do inter­
wencji Turcji i zaostrzenia 
zatargu między Turcją i Gre­
cją. Zatarg ten mógłby dopro­
wadzić równocześnie do osła­
bienia NATO, gdyż tak Tur­
cja jak i Grecja są członkami 
Paktu Atlantyckiego.

Przedstawiciel Pentagonu 
w poniedziałek stwierdził, że 
dotychczas nie ma żadnych 
dowodów atakowania grec­
kich mieszkańców Cypru 
przez tureckich mieszkańców. 
Nie zauważono też nic nad­
zwyczajnego w posunięciach 
floty tureckiej lub greckiej.
Flota Amerykańska

Jednostki szóstej floty ame­
rykańskiej na Morzu Śród­
ziemnym zostały postawione 
w stan pogotowia, jak podał 
przedstawiciel P e n t a g o nu. 
Kilka amerykańskich okrę­
tów wojennych które miały 
zawinąć do portów w tych 
dniach, otrzymały rozkaz pa­
trolowania morza, łącznie z 
samolotami amerykańskimi, 
dla śledzenia posunięć sowie­
ckich statków oraz statków 
tureckich i greckich.

Mające poprzednio miejsce 
walki między ludnością ture­
cką i grecką na Cyprze, były 

(Ciąg dalszy na str. 6-ej)

2 Więźniowie 
Poddali Sie 

Po 5 Dniach
Washington (UPI) Dwóch 

więźniów po zabraniu ośmiu 
zakładników w nieudanej pró­
bie znalezienia się na wolno­
ści, złożyli wczoraj broń, zało­
żyli sobie wzajemnie kajdan­
ki na ręce i poddali się policji 
po nieudanej próbie ucieczki 
z piwnicy bloku więziennego 
w gmachu sądowym w Wash­
ingtonie.

Frank Gorham, lat 26 i Ro­
bert Jones, lat 25, którzy 
przez pięć dni stawili opór po­
licji domagając się wypusz­
czenia ich na wolność, po 
sprytnej ucieczce trzymanych 
przez nich kilka dni zakładni­
ków, poddali się asystentowi 
szefa policji Maurice Culli­
nane, który zdołał zdobyć ich 
zaufanie.

Więźniowie stanowczo 
sprzeciwili się przeniesieniu 
ich do więzienia w Spring­
field, Missouri, wobec tego zo­
stali przeniesieni do federal­
nego więzienia w Atlanta, 
Georgia dzisiaj rano. Gorham 
obawiał się że lekarze w szpi­
talu więziennym w Spring­
field, uznają go za chorego u- 
mysłowo i przeprowadzą nad 
nim operację mózgu.

Gorham i Jones którzy we 
czwartek po południu po za­
braniu ośmiu zakładników i 
po zwolnieniu jednego z za­
kładników jako dowód że nie 
wyrządzili krzywdy zakładni­
kom, domagali się dostarcze­
nia im samolotu i zapewnie­
nia bezpiecznego przelotu do 
Chin albo Algerii. W sobotę 
Gorham i Jones zwolnili 14 
innych więźniów znajdują­
cych się w bloku więziennym 
gmachu sądowego, a w nie­
dzielę rano siedmiu zakładni­
ków zdołało zmylić ich czuj­
ność i zbiec. Po ucieczce za­
kładników władze wstrzyma­
ły dostawę żywności i prądu 
elektrycznego do bloku wię­
ziennego, zmuszając więźniów 
do poddania się.
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Wycieczka Okręgu 2-go Ligi Morskiej w Am

0 Sezonowych Czarodziejstwach
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Cut So Simply!

wszystkich

w

Free

będą 
przy-

do-
su-

$1.25
$1.00
$1.00

FLOWING with fashion’s 
current, lean lines speed down 
this long-waist nd shape. Whip 
it up In washable knit for day 
or dinner. Send!

Printed Pattern 4535: 
Misses’ Sizes 8, 10, 12, 14. 16. 
IS. Size 12 (bust 34) takes 2 
yards 45-inch fabric.

LONDYN. — Sekretarz Stanu U. S. Henry Kissinger, na ulicach Londynu po 
swojej wizycie w brytyjskim Foreign Office. W ciągu 24-godzinnego pobytu w Wielkiej 
Brytanii, Kissinger zdążył odbyć rozmowy z brytyjskim ministrem spraw zagr. 
Jamesem Callaghan, premierem Wilsonem i przywódcą opozycji, Edwardem Heath. Na 
zdjęciu od lewej: Walter Annenberg, ambasador U.S. w Wielkiej Brytanii; James Cal­
laghan i Kissinger. (UPI)

Okręg Chicago nr. 2gi urządza 
po raz pierwszy wycieczkę poza 
Chicago w pięknym ogrodzie w 
Spring Grove, Ill., blisko jeziora 
Fox Lake. Wycieczka odbędzie się 
w niedzielę, 11 sierpnia, odjazd 
autobusem punktualnie o 9-ej ra­
no zbiórka przy ulicy Milwaukee 
i Central Park.

Komitet postarał się aby każdy 
mógł spędzić cały dzień w granie 
koleżeńskim i bez kłopotów, bo 
bufet będzie obfitował w napoje, 
a kuchnia zaopatrzona różnymi 
potrawami.

Aby zapewnić sobie miejsce w 
autobusie, rezerwacje będą przyj­
mowane do 8 sierpnia. Prosimy 
telefonować do F. Kulpa: 235-7014 
lub Z. Maliszewski — 622-1527, 
albo listownie zamówić bilety po 
cenie $3.50 za przejazd od osoby.

Dla urozmaicenia będą niespo­
dzianki — i Bingo aby zabawić 
ligowców i miłych gości.

Posiedzenie Okręgu 2 i 7-go 
Dzisiaj Wieczorem

Uwaga delegaci do Okr. 2 i 7go 
Ligi Morskiej — bardzo ważne 
miesięczne posiedzenia Okręgu 2 
i 7go odbędą się dzisiaj, we wto­
rek. Okręg 2 w sali Związku Po­
lek, 1309 N. Ashland Ave., o godz.

7:30 wieczorem; Okręg 7-y Orlicz 
Dreszera, w sali Columbia, 1700 
W. 48-ma uli, początek o godzinie 
7:30 wieczorem. Ważne
sprawy będą omawiane, zarządy 
proszą delegacje o liczne przyby­
cie.

* « ♦
Piknik — Dzień ZKM

Nasz Piknik, Dzień Związku 
Klubów Małop, odbędzie się w 
niedzielę, 21go lipca, w ogrodzie 
Woźniaka, pnr. 2530 So. Blue Is­
land Ave. Będzie to wielki festyn 
ZKM, na którym wszyscy 
mogli spędzić czas w gronie 
jaciół.

Komitet wraz z zarządem 
gotowują urozmaicony program. 
Będą wyśmienite obiady, kołacze, 
napoje, rozgrywki, wiele różnych 
atrakcji i tańce przy doborowej 
orkiestrze.

Na piknik ZKM zapraszamy 
serdecznie całą Polonię

Zofia Piekoś — prezeska; 
Anna Nikiel — sekretarka.

cedura, osłupiająco ciekawa 
procedura w milionowym 
mieście i w epoce kompute­
rów, dalekopisów, laserów! 
Cóż, Warszawa została kiedyś 
zburzona (byłem nawet przy 
tym), odbudowano ją wpraw­
dzie, ale pewne specyficzno­
ści pozostały. Tkwiący we­
wnątrz magicznej sali, zlany 
potem przy zamkniętych 
drzwiach i oknach zbity tłum 
warszawistów zgadza się na 
wszystko, przełknie każdą ża­
bę i da sobie wyrwać ząb na 
żywo, aby tylko załatwić 
sprawę, mieć ją z głowy i 
cześć. Tylko że właśnie rzecz 
się przeciąga, jak guma: jak 
arabskie czy tureckie słody­
cze. Osobiście stoję dwie go­
dziny, gdy zaś od zbawczego 
ókienka oddzielają mnie już 
tylko dwie osoby, ogłoszona 
zostaje przerwa dla skonsu­
mowania przez pracownika 
drugiego śniadania (nieludz­
kie by było odmawianie mu 
tego!). Jeszcze pół godziny i 
dowiaduję się, że stałem bez- 
pożytecznie: na mój pociąg 
miejscówek nie potrzeba. Ty­
le że z powodu owej liny, 
przegradzającej chodnik, nie 
dostrzegłem dobrze znaczka 
przy godzinie odjazdu. Myśla- 
łem, że to jest R (miejsca re­
zerwowane), a to było X, co 
oznacza “kursuje zgodnie z 
rozkładem”. A to ci niespo­
dzianka!

Wracam do domu nieco 
zdrętwiały i postanawiam ju­
tro kupić bilet na dworcu. 
Tylko że w ferworze kupowa­
nia nie istniejącej miejscówki 
zapomniałem sprawdzić, z 
którego dworca odchodzi mój 
pociąg, a bardzo mnie to cie­
kawi. Cóż prostszego, niż 
zadzwonić do informacji? W 
książce telefonicznej podane 
jest kilka informacji “orbiso- 
wych”. Dzwonię do nich, ko­
lejno oświadczają mi, że oni 
o kolejach nie informują, że 
trzeba dzwonić właśnie na 
dworce. Na dworcach mamy 
długi szereg numerów, które 
albo nie odpowiadają, albo 
nie łączą, albo są zajęte, albo 
łączą pomyłkowo. Po dwóch 
godzinach jednak cel swój o- 
siągam, po dwóch zaś dniach 
pojadę do Wrocławia w tłoku, 
brudzie, hałasie i o głodzie, 
gdyż zapowiedziany w roz­
kładzie wagon restauracyjny 
w ostatniej chwili zostanie 
odczepiony.

Powie ktoś, że na całą tę o- 
perację nie zeszło mi nawet 
kilka dób, że sam byłem jed­
ną z nich i że summa summa­
rum straciłem może zaledwie 
12 godzin. Słusznie, poza tym 
wcale ich nie straciłem, było 
to przecież “niepróżnujące 
próżnowanie”. Jak bowiem 
mądrze pisze Hamilton we 
wspomnianym już felietonie: 
“Człowiek rozwija się w loka­
lach publicznych, bo człowiek 
jest zwierzęciem społecznym. 
Im więcej kontaktów, tym 
większy rozwój, tym większe 
możliwości różnicowania się, 
tym większe człowieczeńs­
two. Odmienność własnej 
twarzy poznajemy nie wtedy 
gdy patrzymy w lustro, tylko 
wtedy, gdy patrzymy 
twarz cudzą”.
Święte słowa Hamiltona 

brodzieja! I ją sądzę, że w
mie z opisanych powyżej wy­
darzeń odniosłem korzyść. 
Choćby tę, że napisałem oto 
felieton aktualny, osadzony w 
czasie i przestrzeni, “coś z ży­
cia” a zarazem czarodziejskie. 
Nie mogę przecież ciągle o 
Podkowińskim: to co ostatnio 
nabreszył w ‘Perspektywach’, 
to już zbyt bzdurne, nawet 
jak na niego, zawodowca — a 
już jak na mnie to na pewno. 
Tymczasem powstał felieton 
ściśle sezonowy — jeden 
przynajmniej taki w ciągu ro­
ku być musi. No i dobrze, no 
i na zdrowie! Rzeczywistość

minut.
Ciekawa, fantastyczna pro-

Teraz Pomagają
Philadelphia, Pa. (G.P.)— 

Na terenie miasta Philadel­
phia jest około 300 motocy­
klistów w wieku 18 do 45 lat, 
którzy tworzą grupę, zwaną 
“Warlocks”. Uzyskała ona 
smutną sławę, jako grupa, 
która łamie wszystkie możli­
we przepisy prawne.

Ostatnio “Warlocks” całko­
wicie zmienili swe nastawie­
nie. W związku z brakiem 
energetycznym pomagają kie­
rowcom na drogach, jak tylko 
mogą. Za każdym razem, 
kiedy “Warlock” okaże po­
moc, wręcza kierowcy kartkę 
z napisem: “Jeżeli cokolwiek 
dobrego zrobimy, nikt o tym 
nie pamięta; jeżeli zrobimy 
coś złego, nikt nie chce nam 
tego zapomnieć”.

Litewski Festival 
w Niedzielę, 21 Lipca

Grupa 228 Litewskiego Związ­
ku w Ameryce urządza doroczny 
Litewski Festival w niedzielę, 21 
lipca, w Polonia Grove, pnr. 4604 
Archer Ave.

Tegoroczny Festival będzie wy­
razem i formą pozdrowienia dla 
13-tu krajów leżących w sercu 
muzycznym Europy. Festival bę­
dzie trwał przez 12 godzin, od 12 
w południe do 12ej w nocy. Pełne 
12 godzin muzyki zapewni cztery 
zespoły: G. Jonikas i Gee Jays; 
Joe Pat Paterka z Valeria Gra­
cias; Marion Lush i The Musical 
Stars i Eddie Korosa z Merryma­
kers.

Komitet zaprasza wszystkich do 
przybycia i skosztowania przy­
smaków narodowych grup: nor­
weskiej, fińskiej, duńskiej, halen- 
derskiej, litewskiej, niemieckiej, 
austriackiej, polskiej, łotewskiej, 
czeskiej, estońskiej, węgierskiej i 
szwedzkiej.

Wśród wielu niespodzianek wy- 
stę p klowna "Bobo” tańczącego 
skrzypka George’a Stevens i in­
nych. Bilety zamawiać u przewo­
dniczącego Whitey Evans, RE 7- 
8600 lub w ogrodzie. Dzieci to­
warzyszące rodzicom nie płacą 
wstępu.

Trzeba jak co roku spłacić 
. trybut sezonowym tematom, 

które poruszam od ćwierćwie­
cza z różnym duchowym 
skutkiem. Zresztą o skutek 
już chyba nie chodzi, raczej o 
opis, będący czymś w rodzaju 
sztuki dla sztuki, jak udany 
karambol w bilardzie. To, że­
by jedna drewniana, barwna 
kula stuknęła drugą drewnia­
na, barwną kulę nie może być 
traktowane jalko rzecz poży­
teczna, służąca do czegokol­
wiek konkretnego — jest to 
cel sam w sobie, czyli meta­
fizyczny. Przestałem już pisy­
wać felietony “interwencyj­
ne”, przedkładając ponad 
chętkę (niezdrową) zmienia­
nia świata, czystą bo bezinte­
resowną przyjemność opisy­
wania czarodziejskiego ziem­
skiego zamętu. Biorę w tym 
przykład z Hamiltona, który 
w świetnym felietonie “Zmie­
niamy lokal” zahaczył o moje 
Odćwierćwieczne tematy, opi­
sując antywychowawczą, jak 
twierdzi, lokalową alienację u 
nas panującą — jest to zresz­
tą daleki plagiat z mojego fe­
lietonu “Życie na ulicy”, na 
pewno już z piętnaście lat 
mającego, oba zaś są plagiata­
mi z naszego właśnie (moje­
go i Hamiltona) wędrownego 
ulicznego życia. Nie ma się 
więc co oburzać i w ogóle w 
naszym wieku robić tego nie 
należy — wystarczy ukonten­
tować się satysfakcją przyno­
szoną przez wierny opis — 
czego i Wam życzę. “Zechciej- 
cie zrozumieć, że ja nie poch­
walam ani nie potępiam, tyl­
ko opowiadam” — jak ma­
wiał Talleyrand.

Zaczął się więc letni sezon, 
czyli okres tzw. szczytu 
(szczyt cierpliwości: rzygać 
przez słomkę) a tu ja akurat 
muszę jechać na Odczyt do 
Wrocławia. Udaję się więc do 
“Orbisu”, celem zakupienia 
biletu z miejscówką na wroc­
ławski pociąg pośpieszny. I o- 
to zaczyna się — sprawa:

Pogodę tego dnia określić 
by można jako upał przemie­
szany z deszczem. Chodzić po 
mieście trudno, samochody 
chlapią, a w ogóle to przekra­
czanie jezdni w Warszawie 
trudniejsze jest niż w Paryżu 
czy San Francisco, choć ruch 
w tamtych miejscowościach 
nieco jest większy. (Dlaczego 
tak się dzieje? Może dlatego, 
że u nas motoryzacja żyje 
własnym, odrębnym życiem, 
podóbnie jak wielce chwaleb­
na piłka nożna — znów swego 
rodzaju metafizyka — jako 
irracjonalista bardzo pochwa­
lam) .

Więc dobrnąłem wreszcie 
do owego “Orbisu”. Na brud- 
nawych jego wystawach wy­
stawione są rozkłady jazdy, 
jednak z powodu jakichś ro­
bót część chodnika została w 
tym miejscu odgrodzona lina­
mi, wobec czego zbliżyć się do 
owych ogłoszeń nie sposób. 
Deptany z tyłu po piętach 
przez zniecierp 1 i w i o n y c h 
przechodniów, wyciągam gło­
wę jak żuraw, aby dojrzeć 
mój pociąg i wreszcie z tru­
dem dostrzegam, że jest on 
wypisany na czerwono, a pod 
napisem jakaś cyferka. Zna­
czy się ekspres z miejscówka­
mi, dobra nasza, myślę, trze­
ba iść do ogona!

Dostać się do “Orbisu” nie 
jest łatwo, ponieważ ogromne 
szklane drzwi złożone z czte­
rech segmentów zabite są na 
głucho, jedynie dodatkowy, 
wąski segmencik daje się u- 
chylić do środka i to tylko, 
gdy naprzeć nań mocno ca­
łym ciężarem ciała — stoi 
więc przed tym segmenci­
kiem długa kolejka osób, żąd­
nych dostania się do owego 
środka. O szczędzaniu drzwi 
w Polsce pisałem kilkakrot­
nie: nie oszczędza się makula­
tury. nie oszczędza się bute­
lek, oszczędza się za to na 
drzwiach, maksymalnie ogra­
niczając ilość osobodrzwio- 
wych przechodniów. Zimą ■ 
motywuje się to względami o-1

grzewczymi, a latem? Myślę, 
że po prostu względami kal­
kulacyjno - ekonomicznymi: 
“Orbis” nie jest zainteresowa­
ny w ułatwianiu klientom 
wchodzenia, bo im więcej 
klientów, tym większy kłopot 
i droga przez mękę, a zysku 
żadnego. “Orbis” to wszakże 
instytucja usługowa, a więc 
bezinteresowna w sensie “wy­
świadczę ci usługę”, czyli in­
aczej mówiąc — łaskę. Bo jak 
się nie zarabia, to się działa 
tylko z dobrej woli, a od tak 
działającego niczego żądać 
nie sposób, darowanemu ko­
niowi nie zagląda się w pysk, 
jakżeż więc wymagać, aby o- 
gromne drzwi były otwarte 
— toć śmieszne uroszczenie!

Wreszcie, po długim prze­
pychaniu, udaje mi się dostać 
do środka. Widzę tam, że uda­
ło się to przede mną nie zra­
żonej widać trudnościami 
sporej ciżbie ludzkiej, która 
kłębi się teraz w rozprażo- 
nym, dusznym wnętrzu, for­
mując kilka długich, zakręco­
nych kolejek czyli ogonów. O- 
czy wiście formują się one 
przed Okienkami, gdzie sprze­
daj e się miejscówki na ek­
spresy. Staję więc w takiej 
kolejce jako osoba mniej wię­
cej dwudziesta piąta.

Stanie takie zawiera w so­
bie również coś życiowo bez­
interesownego, czyli poniekąd 
metafizycznego, nie wiadomo 
bowiem dobrze, czy ma ono 
jakiś konkretny cel, czy też 
jest uabstrakcyjnionym “sta­
niem samym w sobie”. Rzecz 
mianowicie w tym, iż miej­
scówek na dany pociąg może 
już nie być, ale dowiedzieć 
się o tym z góry nie można, 
bo pracownik w okienku nie 
jest informatorem, i tak spły­
wa gęstym potem, mając peł­
ne ręce i uszy roboty oraz 
walki z napierającym nań 
tłumem, a znów okienko z na­
pisem “Informacja” nie infor­
muje, bo nic nie wie — sama 
jego nazwa wskazuje, że ni­
czego wiedzieć nie może. 
Trzeba więc stać w ciemno — 
nie ma rady.

Stanie owo jest dziwne, ze 
zdumieniem bowiem i fascy­
nacją obserwujemy oto wszy­
scy niesamowite wysiłki pra­
cownika, tkwiącego w uprag­
nionym okienku. W sprawie 
każdej żądanej miejscówki 
musi on telefonować do ja­
kiegoś “Polresu”, podawać im 
kolejny numer, datę i godzinę 
tejże miejscówki czy kuszet- 
ki, w zamian otrzymuje nu­
mer miejsca, klasę, rodzaj 
(palący — niepalący, góra — 
dół, w środku — przy oknie). 
Tajemniczy “Polres” bardzo 
często nie podnosi słuchawki, 
wtedy pracownik “Orbisu” 
zastyga z aparatem w dłoni, 
zastyga też wpatrzony w nie­
go tłum, jak korowód gości z 
“Wesela”, uśpionych przez 
chochoła. Ponieważ “Orbis” 
sprzedaje miejscówki oraz 
miejsca sypialne na 60 dni na­
przód, więc w tłumie owym 
znajdują się pospołu ludzie, 
którzą chcą jechać za dwa dni 
coś załatwić (jak właśnie niżej 
podpisany) wraz z ludźmi, co 
za dwa miesiące jechać za­
mierzają nad morze czy w gó­
ry z rodziną lub bez, a także 
wraz z ludźmi, coxkupują bi­
lety zbiorowe i nieraz powrot­
ne, turystyczne oraz nader za­
wiłe. Wszystkich załatwia je­
den zlany potem nieszczęśnik 
(-czka), który po otrzymaniu 
trudnej wieści z tajemniczego 
“Polresu” wypisuje przez 
trzy kalki długie i skompliko­
wane bilety blankietowe, za­
łatwiając przy okazji nieusta­
jące telefony z drugiego apa­
ratu, rozmieniając mnóstwo 
pieniędzy i tocząc pogwarki 
ze wciąż go od wewnątrz biu­
ra molestującymi kolegami i 
koleżankami. Najczęściej jed­
nak kamienieje ze słuchawką 
w ręku, gdy ów “Polres" nie 
odpowiada — zdarzyło się to

Send $1.00 for each pattern. 
Add 25c for each pattern for 
first class mail and special hand­
ling. Send to Anne Adams c/o 
Polish Daily Zgoda. Pattern Dept 
243 West 17th St. New York, 
N.Y. 10011. Print NAME, AD­
DRESS, ZIP, SIZE and STYLE 
NUMBER.

MORE FOR YOUR MONEY in 
NEW FALL-WINTER PATTERN 
CATALOG! 100 best school, car­
eer, casual, city fashions, 
pattern coupon. Send 75c. 
Sew+Knit Book— 
has basic tissue pattern 
Instant Sewing Book 
Instant Fashion Book .......

Ze Związku Klubów 
Małopolskich

Posiedzenie Jłelegatów Związku 
Klubów Małopolskich odbędzie 
się w piątek, 19 lipca, o godz. 7:30 
wieczorem, w lokalu ZKM pnr. 
1401 W. Superior ulica. Prosimy 
o przybycie wszystkich Delega­
tów, gdyż będą omawiane ważne 
sprawy.

Prasa Do 
Opakowań 

Metalowych
Jednym z poważnych pro­

blemów, związanych z ochro­
ną środowiska jest sprawa pu­
stych puszek po piwie i napo­
jach, które pokrywają niemal 
wszystkie campingi, poła na­
miotowe itp.

Firma Taiyo z Japonii zna­
lazła chyba skuteczne wyjście 
z sytuacji. Urządzenie zwane 
Can Peco Press (prasa do opa­
kowań metalowych) ma za 
zadanie ciche zgniatanie 
wszelkiego rodzaju puszek na 
placki o grubości 8 mm i ma­
gazynowanie ich aż do mo­
mentu opróżnienia maszyny.

Każda metalowa puszka 
wrzucona do tego urządzenia 
jest automatycznie zgniatana.

Prasa ma automatyczny 
wyłącznik bezpieczeństwa, — 
który zatrzymuje jej działa­
nie w momencie, gdy ktoś 
wrzuci do środka kamień czy 
podobnie twardy przedmiot.

Ta cecha czyni urządzenie 
wandalo-odpornym, co pozwa­
la na ustawianie go w odlud­
nych miejscach.

Wynajem Wysp 
Bezludnych

W Hamburgu istnieje je­
dyne na świecie przedsiębior­
stwo zajmujące się wynajmo­
waniem bezludnych wysp. W 
jego katalogu znajduje się 
obecnie około 200 wysepek 
rozsianych między północ­
nym Atlantykiem a południo­
wym Pacyfikiem, które speł­
niają następujące warunki:

— są stosunkowo łatwo do­
stępne — niektóre nawet za 
pomocą samolotów;

— mają obfitą roślinność i 
źródła słodkiej wody;

— odznaczają się dobrym 
klimatem, są położone z dala 
od trzęsień ziemi i stref na­
wiedzanych przez tajfuny;

— nie sąsiadują z rejonami 
o niestabilnej sytuacji poli­
tycznej.

Najtańsza ze 
jest wyspa Apple u wybrze­
ży kanadyjskich. Najdroższa 
— Alegranza, na Karaibach. 
Najbardziej romantyczny — 
atol Aratika niedaleko Tahi­
ti.
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Tak si ęstało tego pragnął. Cecylia nie domyśliła się, 
że ma widzów i słuchaczy, gdy prefekt łagodnie przemówił: 

— Jak się nazywasz dziecię?
— Cecylia.
— Znakomite imię; czy odziedziczyłaś je po rodzicach?
— Nie, nie jestem z krwi szlachetnej, stąd tylko chyba; 

ale rodzice moi, acz ubodzy, mieli szczęście umrzeć za Chry­
stusa i tern ród swój uszlachetnili, że jestem ślepa, więc ci, 
którzy mieli o mnie staranie, nazywali mię “Coeca”1), a 
potem z pieszczoty Cecylia.

— Lecz teraz porzuć wszystkie szaleństwa tych chrze­
ścijan, którzy cię pozostawili ubogą i ślepą. Uczcij rozkazy 
boskich cesarzy i uczyń ofiarę bogom, a będziesz miała bo­
gactwa i piękne suknie i dobre życie, i najlepsi lekarze pró­
bować będą wzrok ci przywrócić.

— Musisz innych użyć ze mną namów, bo właśnie wszy­
stkie rzeczy, od których chcesz mnie uwolnić, są te, za które 
najbardziej Bogu i Synowi Bożemu dziękuję!

— Co chcesz powiedzieć?
— Dziękuję Bogu, że jestem ubogą i nędznie ubraną, i 

że nie znam wykwintnych potraw, bo w ten sposób więcej 
jestem podobną Jezusowi Chrystusowi, memu jedynemu 
Oblubieńcowi.

— Głupia dziewczyno! — przerwał sędzia, tracąc nieco 
cierpliwość. — Jużeś się nauczyła tych mów szalonych? 
przynajmniej nie możesz dziękować Bogu twemu, że cię 
uczynił ślepą.

— Za to najbardziej dziękuję Mu codzień i co godzina 
calem sercem.

— Jakto, uważasz za szczęście nigdy nie widzieć ludz­
kiej twarzy, lub słońca, lub ziemi ? cóż za szczególne wyobra­
żenie.

— Nic szczególnego, szlachetny panie; gdyż wśród 
tego, co nazywasz ciemnością, ja widzę światło. Inaczej wy­
razić się nie umiem. Jest to światło dla mnie słońcem, z tą 
wszakże różnicą, że wasze słońce na pewnym punkcie panuje, 
a moje słońce ciągle jest ze mną i patrzy na mnie obliczem 
niewypowiedzianej piękności, i uśmiecha się do mnie. A ja 
wiem, że to jest Ten, który jest, i którego ja kocham miłością 
bez granic. Nigdybym nie chciała, aby blask innego słońca 
przyćmił wzrok mej duszy, lub odwrócił od nieskończonej 
piękności pstrokacizną ziemskich widoków. Kocham go jedy­
nie i jego jednego widzieć po wszystkie wieki pragnę.

— Stój! stój, dosyć tego niedorzecznego paplania. U- 
słuchaj odrazu woli cesarzów, albo będę musiał spróbować 
innego sposobu. Trochę bólu zaraz temu poradzi.

— Ból? — odezwała się, jak gdyby nie wiedziała co to 
ból.

— Tak jest, ból. Czy cię nigdy ni cnie bolało?
— O nie! chrześcijanie nigdy nikomu bólu nie zadają. 
Rusztowanie męczeńskie stało, jak zawsze, gotowe; 

uczynił więc sędzia znak Katulusowi, aby Cecylię położył. 
Oprawca wziąwszy za ramiona niestawiającą oporu dziew­
czynę, z łatwością rozciągnął na drewnianem łożu; nogi w 
okamgnieniu postronkami powiązano koło kostek, ręce wy­
ciągnięto nad głową i przywiązano. Końce postronków przy­
mocowano do kół, mających na rozkaz członki rozciągać 
Biedna ślepa nie domyślała się wcale, kto to wszystko robi: 
myślała, że ten sam, który jej pytania zadaje. Jeśli dotąd 
panowało milczenie, teraz wszyscy oddech swój zatrzymy­
wali, a Cecylii usta poruszały się w gorącej modlitwie.

— Raz jeszcze, zanim dalej pójdziemy, wzywam cię, 
abyś bogom ofiarę złożyła i srogich mąk uniknęła — rzeki 
sędzia ponurym głosem.

— Ani męki, ani śmierć—stanowczo powiedziała ofiara
— nie zdołają mnie pozbawić miłości Chrystusa. Nie mogę 
składać ofiary, tylko żywemu Bogu, a tą ofiarą jestem ja 
sama.

Kat korbą ruch nadał łożu tortury. Koła obróciły się 
raz jeden, srogi ból zadając, lecz członki ze stawów jeszcze 
nie wyszły, co dopiero za drugiem szarpnięciem miało na­
stąpić. Cichość i niewiadomość w ciemności, co się dzieje 
cierpienie jeszcze sroższem czynić musiały, lecz drżenie i 
bladość jedynym były wyrazem cierpienia.

— Ha! ha! — zawołał sędzia — czujesz teraz? Stój, nie­
chaj się na tern skończy; usłuchaj, a będziesz wolna.

Zdała się nie zważać na jego słowa, lecz w modlitwie 
duszę wylewała:

— Dziękuję Ci, o Panie Jezp Chryste, żeś mi dał po 
pierwszy raz cierpieć zą Ciebie. Kochałam Cię w zdrowiu, 
kochałam Cię w radości, a teraz w cierpieniu kocham Cię 
jeszcze więcej. O ile rozkoszniej jest być z Tobą rozciągniętą 
na krzyżu Twoim, jak nawet żyć podobnie do Ciebie w naj- 
większem ubóstwie!

— Żartujesz ze mnie — zawołał sędzia rozgniewany
— i lekce sobie ważysz moje pobłażanie. Spróbujmy czegoś 
ostrzejszego. Tu Katulusie, przyłóż zapaloną pochodnię do 
jej boków1).

Dreszcz, obrzydzenie i odraza przebiegły po calem zgro­
madzeniu, które się nie mogło obronić od współczucia dla 
biednej i ślepej dziewczyny. Szmer przytłumionego oburze­
nia i głos litości dał się słyszeć ze wszystkich stron sali.

Cecylia po pierwszy raz postrzegła, że jest wśród licz­
nego zgromadzenia. Rumieniec skromności okrył jej czoło, 
lica i szyję dotąd marmurowej białości. Gniewny sędzia uci­
szył powstające głosy, i wszyscy słuchali w milczeniu, gdy 
znowu przemówiła z gorętszym, jak pierwej ogniem:

— O mój drogi Panie i Oblubieńcze! Byłam Tobie za­
wsze wiórną! pragnę cierpieć i ból i męki za Ciebie; lecz nie 
dozwól mi wstydzić się przed oczami ludzkiemi. Pozwól, 
abym odrazu do Ciebie się przeniodsła, nie dopuszczaj, abym 
zawstydzona przed Tobą stanęła.

Szmer politowania znowu dał się słyszeć.
— Katulusie! — zawołał rozjuszony sędzia — czyń 

twoją powinność; co się tak z tą pochodnią ociągasz?
Kat przybliżył się i wyciągnął rękę, aby rozebrać z sukni . 

dziewczynę, lecz cofnął się, i wracając do prefekta, zawołał 
złagodzonym głosem:

— Zapóżno! Umarła!
— Umarła! — krzyknął Tertullus — umarła za jednym 

obrotem koła? nie może być!
Katulus odwiódł koła w tył, a ciało pozostało nierucho­

me.
(Ciąg dalszy nastąpi)
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UWAGA WSZYSTKIE POLKI! 
Panienki i Panie!

WZNOWILIŚMY TĘ KSIĄŻKĘ na WASZE ŻĄDANIE, 
Bo każda staranna gosposia pamięta, 
Że POLSKIE CIASTA, nie tylko od święta!

A więc Gosposiu z farmy czy też z miasta
Kup w Dzienniku Związkowym książkę

JAK PIEC CIAST*
Cena $1.00

NNIK ZWIĄZKOWY
1201 Milwaukee Avenue Chicago, Tli. 00022

(Na C.O.D. nie wysyłamy)

Podziękowanie
Wszystkie istoty ludzkie rodzą się wolne i równe 
w swej godności i prawach. Są one obdarzone 
rozumem i sumieniem i powinny postępować w 
stosunku do siebie w duchu braterstwa.
Artykuł I-szy, Powszechnej Deklaracji 
Praw Człowieka, uchwalonej przez ONZ 
dnia 10. XII. 1948 róku.

LANSING, MICH.—Oto sprawcy napadu i porwania stanowego Reprezentanta, 
Dale Warnera: Joyce James, lat 36 z Lansing i Robert Sharber, lat 20 z Baldwin. 
W stosunku do obu porywaczy Sąd zastosował kaucję w wys. po $21,000. (UPI)
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Piękna Madonna z Torunia

i Reprezentanci Litwinów i Serbów 
Na Zebraniu Wydziału KPA

Pierwsza prawda etyki 
ogólnoludzkiej dotyczy natu­
ralnego braterstwa wszyst­
kich ludzi na ziemi. Barba­
rzyńskie okresy niewolnictwa, 
prześladowań rasowych czy 
wyznaniowych bezpowrotnie 
minęły i wszelkie nawroty do 
tych mało humanistycznych 
praktyk spotykają się słusz­
nie z gremialnym sprzeciwem 
opinii światowej. Sam jednak 
kształt narodowego brater­
stwa realizuje się rozmaicie 
wśród różnych narodów. Mu­
szą one przezwyciężać często 
głęboko zakorzenioną kasto- 
wość, uprzedzenia natury 
ekonomicznej i kulturalnej, 
nienawiści sąsiedzkie i poli­
tyczne. Lecz na wielokulturo- 
wość zdobyła się tylko Ka­
nada.

Minister stanu dr St. Hai- 
dasz w swych licznych wystą­
pieniach głosi otwarcie, że 
ideologia kanadyjskiej wielo- 
kulturowości dopiero się two­
rzy. Trzeba sformułować pod­
stawy socjalne i prawne tej 
postępowej polityki ludno­
ściowej, mającej ogromne 
znaczenie dla tak wielkiego 
kraju, jakim jest Kanada. 
Istotnym punktem w rozwoju 
federalnej wielokulturowości 
jest popieranie przez rząd 
prasy etnicznej. Nie podlega 
ona żadnym ograniczeniom 
cenzuralnym, ukazuje się w 
przeszło pięćdziesięciu języ­
kach, uzyskuje też specjalne 
ulgi ekspedycyjne, publikuje 
ogłoszenia państwowe i pro­
wincjonalne.

Krótko po drugiej wojnie 
światowej powstała w Toron­
to ogólnokanadyjska Federa­
cja Prasy Etnicznej, skupia­
jąca w sobie redaktorów i 
wydawców periodyków czy 
gazet niemal we wszsytkich ję­
zykach świata, drukowanych 
w naszym kraju. Organizacja 
ta rozpada się na gałąź 
Wschodnią i Zachodnią, ale 
w Ontario wydawana jest 
większość pism etnicznych i 
tamtejszy wydział Federacji 
nadaj e ton pracy dla całego 
związku.

Pierwszą inicjatywą godną 
szerszego poparcia było ogło­
szenie w Toronto jubileuszo­
wej książki poświęconej 25- 
leciu Federacji Prasy Etnicz­
nej we Wschodnięj Kanadzie. 
Znalazły się tam zwięzłe in­
formacje o wszystkich czaso­
pismach, nie angielskich i nie 
francuskich, jakie przy ży­
czliwym poparciu rządu fede­
ralnego ukazują się w pro­
wincjach Ontario i Quebec. 
Myśl tę przyjęli w bieżącym 
roku redaktorzy prasy etni­
cznej w Winnipegu i pod kie­
rownictwem prezesa Canada 
Ethnic Press naszego regionu 
H. H. Roedera powstaje właś­
nie Księga Pamiątkowa wy­
dawnictw etnicznych w Ma- 
nitobie.

Drugi punkt działania on- 
taryjskiego oddziału Federa­
cji Prasy Etnicznej odnosił 
się do ścisłej współpracy z 
prowincjonalnym D e p arta- 
mentem Przemysłu i Tury­
styki. Starano się populary­
zować atrakcje krajoznawcze 
Ontario, pisano o możliwo­
ściach zdobywania pracy i 
osiedlania się, w zmian za co 
już od ośmiu lat ontaryjski 
Departament Przemysłu i 
Turystyki organizował dla re­
daktorów prasy etnicznej 
bezpłatną turę objazdową po 
różnych zakątkach prowincji. 
Odbywała się ona zawsze w 
czerwcu i gromadziła na ogół 
trzydziestu p r z edstawicieli 
wydawnictw etnicznych.

Tego roku liczbę uczestni­
ków w Ontario ograniczono 
do 28 osób i dwie gościnnie 
zaproszono z Manitoby. Do 
wyróżnionych należała pani 
Olga Woycenko, przedstawi­
cielka Germ. Can. Business 
Revue oraz redaktor polskie­
go tygodnika CBAS ks. Mie­
czysław Szwej. Trasa tego­
rocznego objazdu biegła ma­
lowniczymi drogami nad pół­
nocnym brzegiem Lake Su­

perior. Redaktorom prasy 
etnicznej pokazano zabytko­
we i przemysłowe atrakcje 
miasta Thunder Bay, kopal­
nie żelaza i ametystów koło 
Nipigon, a także cudne za­
kątki miasteczka Wawa, cie­
kawy dystrykt Algoma i 
Sault St. Marie.

Wielką wdzięczność i po­
dziękę za zaproszenie nas z 
Winnipegu do uczestnictwa 
w tej instruktywnej i szale­
nie przyjemnej wycieczce kie­
rujemy najpierw do ontaryj- 
skiego ministra Przemysłu i 
Turystyki Mr. Hon. Claude 
Benetta i słowami p. Woycen­
ko wypowiedzianymi na fiń­
skiej sali w Sault Ste. Marie 
zapewniamy, iż na terenie 
prerii też będziemy się starali 
u rządzenie podobnej wycie­
czki redaktorów etnicznych i 
zaprosimy na nią obowiązko­
wo miłych kolegów z Onta­
rio. Na drugim miejscu dzię­
kujemy dyrektorowi naszej 
tury krajoznawczej Mr. Al. 
Vennowi za doskonałą opiekę 
i hojną gościnę w bogatych 
hotelach.

Bezpośrednią pieczę nad 
wędrującą stale wycieczką 
miał Mr. A. Mauko — wy­
dawca gazety Slovenska Drza- 
va. Jesteśmy mu ogromnie 
wdzięczni za życzliwość i ko- 
leżeńskość, którą zresztą oka­
zywali nam wszyscy redakto­
rzy etniczni. Razem z nimi 
CZAS weźmie też udział w 
konkursie na najlepszy opis 
wycieczki i w trzech nume­
rach wydrukuje sympatyczne 
wspomnienia pt.: ONTARIO 
W SŁOŃCU. Pretendujemy 
do honorowej nagrody, a na­
szych Czytelników zachęcamy 
do niezapomnianego rejsu po 
zielonych i promienistych w 
czerwcu drogach Ontario.

A.O. CZAS, Kanada

Układ 
Wspomagający 

Pracę Kierowcy
Hydrauliczne wspomaganie 

układu kierowniczego, stoso­
wane było do niedawna wy­
łącznie w samochodach cię­
żarowych o dużej ładowności, 
gdzie poruszenie kierownicą 
wymagało, bez takiego “po­
mocnika”, wiele wysiłku.

Ostatnio jednak rozwiąza­
nie to coraz częściej spotyka 
się także i w samochodach 
osobowych — oczywiście w 
tych droższych i bardziej 
komfortowych.

Od września 1973 roku ser- 
wo w kierownicy wprowadzo­
no do samochodu “Audi 100”. 
Przytoczmy opinie tygodnika 
“Auto, Motor und Sport” o tej 
innowacji:

“Dokładność k i e r o wania 
jest prawie doskonała i bez 
względu na warunki jazdy, si­
ła potrzebna do kierowania 
jest tak mała, że nawet przy 
szybkiej jeździe nie odczuwa 
się najmniejszego wysiłku. 
Korzyści, jakie daje wspoma­
ganie w układzie kierowni­
czym są całkowicie warte do­
datkowej ceny. Są nimi: wy­
konywanie mniej obrotów kie­
rownicą, kierowca nie odczu­
wa reakcji przednich kół, wy­
soka dokładność kierowania”.

Sądząc z tempa, z jakim 
firmy samochodowe wpro­
wadzają to udogodnienie na­
leży spodziewać się, iż w nie­
długim czasie układ wspoma­
gający pracę kierownicy znaj­
dzie zastosowanie i w tań­
szych samochodach.

Darowizna Ziemi
Washington (G.P.).—Fun­

dacja Rodziny Campbell w 
Albuquerque, N.M., podaro­
wała władzom federalnym 
szmat ziemi o powierzchni 
220,000 akrów nad rzeką Rio 
Grande. Jest on pokryty tra­
wą i krzewami. Utrzymany w 
zupełnie naturalnym stanie 
się schronieniem dla dziczy­
zny z najbliższej okolicy.

Jest to rzeźba Matki Bo­
skiej z Dzieciątkiem, znajdu­
jąca się w kościele św. Jana 
w Toruniu. Wysokości 115

cm, wykonana z wapienia ok. 
1400 r. przez anonimowego 
rzeźbiarza stanowiła całość z 
konsolą, na której stała. Kon­
sola — wykonana również z 
wapienia przez tego samego 
artystę, który wyrzeźbił figu­
rę Madonny — jest ozdobiona 
rzeźbą Mojżesza, ujętego do 
bioder, oplecionego u dołu 
wieńcem liści i płomieni; w 
lewej ręce mojżesz trzyma ta­
blicę Dziesięciorga Przyka­
zań, w prawej trzymał pier­
wotnie laskę (obecnie znisz­
czoną, zachował się tylko jej 
fragment); wysokość konso­
li wynosi 85 cm.
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Zarówno Mojżesz na kon­
soli jak i figura Madonny by­
ły pierwotnie polichromowa­
ne ; w ciągu wieków polichro­
mia ulegała wielokrotnemu 
przemalowywaniu. W 1921 r. 
prof. Jan Rutkowski poddał 
figurę Madonny i konsolę za­
biegom konserwatorskim, po­
legającym m.in. na usunięciu 
przemalowań i przywróceniu 
rzeźbom naturalnej barwy 
kamienia (jasnożółtawej).

Wieniec z liści i płomieni, 
otaczający postać Mojżesza, 
ma sympoblizować gorejący 
krzew u podnoża góry Horeb, 
w którym Bóg objawił się 
Mojżeszowi, według symboli­
ki średniowiecznej, połącze­
nie postaci Madonny piastu­
jącej Dzieciątko ze sceną go­
rejącego krzewu wyobraża 
ideę dziewiczego macierzyń­
stwa Marii.

Najstarsza wzmianka o fi­
gurze Pięknej Madonny po­
chodzi z 1671 r. i zawarta 
jest w protokole z wizytacji 
biskupiej toruńskiego kościo­
ła św. Jana; autorem proto­
kołu był kanonik kapituły 
chełmińskiej, ksiądz Jan 
Ludwik Strzesz, który towa­
rzyszył ówczesnemu biskupo­
wi Andrzejowi Olszowskiemu 
w wizytacjach kościołów na 
terenie diecezji chełmińskiej 
(do tej właśnie diecezji nale­
żał Toruń). Strzesz — opisu­
jąc figurę Madonny i konso­
lę z Mojżeszem, na której fi­

gura stała — podaj e, że fi­
gura i konsola umieszczone 
były w ołtarzu, znajdującym 
się na wschodniej ścianie na­
wy północnej kościoła.

W inwentarzu kościoła św. 
Jana z XVIII w. wymienia 
się nadal ów ołtarz z figurą 
Pięknej Madonny, ale już ok. 
1730 r. powstaje na jego 
miejscu nowy ołtarz — za­
chowany do dziś — pod we­
zwaniem Niepokalanego Po­
częcia Marii. W tym czasie 
figura Pięknej Madonny zni­
ka z kościoła; w inwentarzach 
i opisach kościoła z XIX w. 
nie ma o niej żadnej wzmian­
ki. Odnajduje się dopiero w 
ostatnich latach XIX w.; po­
dobno odznalazł ją w podzie­
miach kościoła ówczesny pro­
boszcz ksiądz Szmeja. Nato­
miast konsola z Mojżeszem 
cały czas znajdowała się w 
kościele, wmurowana w ścia­
nę wschodnią nawy północ­
nej, obok kaplicy Euchary­
stycznej. W 1921 r. z inicja­
tywy ówczesnego konserwa­
tora zabytków dr Jana Lan- 
kaua konsolę przeniesiono do 
prezbiterium kościoła, wmu- 
rowywując ją w północną 
ścianę, przy drzwiach wiodą­
cych do zakrystii; na konsoli 
ustawiono figurę Marii.

W 1939 r., na krótko przed 
wybuchem wojny, w związku 
z pracami renowacyjnymi w 
przebiterium kościoła św. Ja­
na, figurę Pięknej Madonny 
zdjęto z konsoli i ustawiono 
na ołtarzu Niepokalanego 
Poczęcia. Wkrótce potem fi­
gura, na skutek przypadkowo 
spowodowapego przewrócenia 
na ołtarzu, uległa pewnym u- 
szkodzeniom: Maria straciła 
mały palec u prawej ręki, a 
Dzieciątko — trzy palce u le­
wej, kciuk prawej dłoni oraz 
duży palec prawej nóżki; dwa 
pozostałe palce lewej rączki 
Dzieciątka były pęknięte.

Niemiecki konserwator 
prowincjalny (Gaukonserva- 
tor) z Gdańska oddał figurę 
do pracowni rzeźbierskiej, 
gdzie dorobiono Madonnie i 
Dzieciątku utrącone palce.

Stamtąd figura nie wróci­
ła już do kościoła św. Jana; 
przez jakiś czas przechowy­
wano ją w Grębocinie pow. 
Toruń, po czym w pierwszych 
dniach sierpnia 1944 r. wy­
wieziono ją w kierunku za­
chodnim (“Westwarts" — 
jak to określa urzędowe 
pismo konserwatora prowin- 
cjalnego). Charakterystyczne 
jest, że konserwator prowin­
cjalny nakazał zachowanie 
ścisłej tajemnicy co do kie­
runku transportu figury; po­
lecił jednocześnie, by w Grę­
bocinie rozpuszczono pogło­
skę, że Piękną Madonnę prze­
wozi się z powrotem do To­
runia.

Od tej chwil zaginął wszel­
ki ślad po Pięknej Madonnie, 
natomiast konsola z Mojże­
szem znajduje się nadal w ko­
ściele św. Jana na dawnym 
miejscu, tj. w przebiterium 
obok drzwi do zakrystii. Na 
konsoli stoi obecnie kopia fi­
gury Pięknej Madonny, wy­
konana przez współczesnego 
toruńskiego rzeźbiarza Witol­
da Marciniaka.

Figura Pięknej Madonny i 
konsola z Mojżeszem należały 
do najsenniej szych zabytków 
rzeźby europejskiej z przeło­
mu XIV i XV wieku.
Aleksander C. Zaleski, arch.

“Mowa” Konia
Pewien angielski dżokej 

przez 10 lat studiował dźwię­
ki, którymi porozumiewają 
się konie. Wyodrębnił 100 ta­
kich sygnałów. Nie rozumie 
ich jednak. Zebrany przez 
siebie materiał chce oddać 
specjalistom do rozszyfrowa­
nia.

Kalendarzyk 
Posiedzeń

Środa, 17 Lipca
Tow. Tad. Kościuszki zawiada­

mia o zebraniu, które odbędzie się 
w środę, dnia 17 lipca, o godzinie 
7:30 wieczorem, w sali Moskal’s 
Hall, 5639 N. Milwaukee Avenue. 
Prosimy o punktualne i liczne 
przybycie. Z polecenia zarządu: 
— Ludwik Gąsior — sekr. prot.

Czwartek, 18 Lipca
Tow. Miłość Ojczyzny Grupa 

1792 ZNP — odbędzie regularne 
posiedzenie w czwartek, 18 lipca, 
w sali zwykłych zebrań pnr. 5925 
W. Diversey Ave. początek o godz. 
7:30 wieczorem. Są ważne sprawy 
przeto upraszamy członków i 
członkinie o liczne przybycie. Se­
kretarz fin. A. Pestrak będzie obe­
cny przed 7-mą wieczorem, dla 
odbierania opłat. Osoby zalegają­
ce są proszone o uiszczenie się na 
tym posiedzeniu. — Władysław 
Sokalski, prezes; Marie Ogórek, 
sekr. prot.

Niedziela, 21 Lipca
Tow. Naród Polski Grupa 132 

ZNP — odbędzie swe posiedzenie 
w niedzielę, 21 lipca, w sali Domu 
Polskiego, pnr. 11937 So. Michi­
gan Ave. początek o godzinie 2ej 
po południu. Z powodu ważnych 
spraw, które są do załatwienia, 
uprasza się członkostwo o liczne 
przybycie. — Franciszek Kabat, 
prezes; M. Szklarski — sekr. prot.

Taniec Brzucha
Powiewny szal, brzęk łań­

cuszków i naszyjników, bio­
dra kołyszą się ponętnie w 
takt wschodniej muzyki; ta­
niec brzucha. Rzecz nie odby­
wa się jednak w haremie, ani 
w ekskluzywnym nocnym lo­
kalu, lecz ... w szkolnej sali 
gimnastycznej. Szkoła miesz­
cząca się w Van Nuys w Kali­
fornii, wypożyczyła jednak 
tylko swój lokal, w celu zor­
ganizowania — kursu tańca 
brzucha.

Na kurs ten, prowadzony 
przez niejaką Dianę Webber, 
tancerkę amerykańską, która 
przyswóiła sobie arkana li­
czące około 3,700 lat sztuki, 
zapisały się licznie panie z 
Van Nuys. Są pomiędzy nimi 
panie domu, sekretarki, pie­
lęgniarki, które pragną nau­
czyć się tańca brzucha na 
własny, domowy użytek. Jest 
on bowiem znakomitą gimna­
styką, pozwalającą zachować 
linię. A poza tym: działa po­
dobno cudownie na monoto­
nię pożycia małżeńskiego. . . .

Celem nawiązania żywego 
kontaktu i wymiany iniorma- 
cji w najbliższym, miesięcz­
nym zebraniu Wydziału KPA 
wezmą udział p. Bronius Nai- 
nys, prezes Światowego Zjed­
noczenia Litewskiego oraz dr. 
Diuro Radojevic, sekretarz 
generalny Serbskiej Narodo­
wej Rady Obrony. Podzielą 
się oni z zebranymi informa­
cjami na temat rozwoju sy­
tuacji na Litwie i w Jugosła­
wii, oraz informacjami na te­
mat problemów i prac repre-

W 1967 roku pewien ame­
rykański uczony prowadzący 
badania w madryckiej Biblio­
tece Narodowej, zamiast za­
mówionych książek na temat 
Cervantesa otrzymał plik ma­
nuskryptów, które okazały 
się dawno zaginionymi notat­
nikami Leonarda da Vinci. 
Wiadomość znalazła się wów­
czas na czołowych miejscach 
prasy światowej, a dziś koń­
czy się przygotowania do dru­
ku bezcennych dokumentów.

Ów plik rękopisów nazwa­
ny został “Kodeksem madry­
ckim”. Zawiera on właściwie 
dwie części: jedna z nich to 
starannie phzygotowany trak­
tat o mechanice stosowanej, 
druga zaś to różne notatki, 
dotyczące łącznie 14 lat pracy 
uczonego.

Jak doszło do zagubienia i 
odnalezienia rękopisu? Wia­
domo, że znajdował się on w 
posiadaniu bogatego szlach­
cica hiszpańskiego, Juana de 
Espina, który zapisał w 1642 
r. kolekcję ksiąg królowi hisz­
pańskiemu. Ze zbiorów kró­
lewskich przewędrowały one 
do madryckiej Bibiloteki Na­
rodowej, gdzie około 1830 ro­
ku zostały mylnie skatalogo­
wane i od tej pory nikt już 
ich nie oglądał. Wielu uczo­
nych jest zdania, że półki ma­
dryckiej biblioteki kryją je­
szcze wiele innych dzieł Leo­
narda, jak i inne “zapomnia­
ne” rękopisy.

Siedem lat trwają przygo­
towania do wydania rękopi­
sów Leonarda da Vinci. Pra­
cują nad tym specjaliści z 
wielu krajów, a ostatecznym 
wynikiem ich zabiegów bę­
dzie pięciotomowe dzieło, za­
wierające oprócz faksymilo­
wego wydania, samych ręko­
pisów (2 tomy) tom komen­
tarzy i dwa tomy transkryp­
cji na współczesny język wło­
ski i tłumaczenie na angiel­
ski.

Przygotowanie rękopisów 
do druku było rzeczą skom­
plikowaną; należało je prze­
wieźć do Szwajcarii, gdzie 
wydawnictwo amerykańskie 
“McGraw-Hill” dysponuje a- 
paraturą do kopiowania. Uzy­
skanie zgody rządu Hiszpanii 
na wywóz — pod bardzo sil­
ną policyjną eskortą — ręko­
pisów za granicę, a z drugiej 
strony uzyskanie zgody rządu 
szwajcarskiego na wpuszcze­
nie zbrojnej eskorty obcego 
państwa na terytoriom Fe­
deracji Helweckiej — było o 
wiele trudniejszym zadaniem 
niż samo wykonanie odbitek z 
pożółkłych kruchych kart.

Już wkrótce za niebaga­
telną cenę 500 dolarów będą 
do nabycia tomy “Kodeksu 
madryckiego”. Manuskrypty 
pozwolą zapoznać się z pra­
cami Leonarda z dziedziny 
architektury wojskowej, z 
jego studiami nad nawigacją 
i nad lotem ptaków, z rewolu­
cyjną metodą odlewania ol­
brzymich posągów. Jest wy­
mieniona pełna lista ksiąg, 
które były własnością uczone­
go i spis jego własnych prac.

Wydanie rękopisów uzupeł-

zentowanych przez nich śro­
dowisk naszej metropolii.

Zebranie Wydziału KPA 
odbędzie się we środę, dnia 
17-go lipca, o godz. 7:30 wie­
czorem, w chłodzonej sali 
Wonderland Ballroom, pnr. 
2940 Milwaukee Avenue.

Ze względu na interesujące 
tematy, zapraszamy na zebra­
nie nie tylko delegatów i 
członków Wydziału, ale rów­
nież interesującą się temi za­
gadnieniami, Polonię.

Zarząd Wydziału KPA.

nia ich analiza opracowana 
przez zespół międzynarodo­
wych sław.

Warto przypomnieć, że o- 
becnie przygotowuje się do 
druku zasadniczy zbiór prac 
Leonarda da Vinci tzw. Ko­
deks Atlantycki. Zawiera on 
ogromną ilość rękopisów ry­
sunków, szkiców ze wszyst­
kich dziedzin, które intereso­
wały mistrza. Faksymilowe 
wydanie "Kodeksu Atlantyc­
kiego” przygotowują firmy 
wydawnicze włoskie i amery­
kańskie. Wyjdzie on w 12 to­
mach, a cały nakład wyniesie 
tylko 990 egz. Cena? W po­
równaniu z nią cena faksy- 
mile "Kodeksu madryckiego” 
to prawdziwa taniocha — 
“Kodeks Atlantycki” będzie 
kosztować 10 tys. dolarów — 
za 12 tomów.

Futro z Psa
Angielscy miłośnicy zwie­

rząt wstrząśnięci zostali wia­
domością, że przy torach ko­
lejowych linii Londyn—Man­
chester znaleziono paczki za­
wierające wyprawione skóry 
z kilkudziesięciu rasowych 
psów. Uważa się, iż stanowi 
to dowód, że na terenie An­
glii działa zorganizowany 
gang porywaczy psów, któ­
rych skóry przerabiane są 
następnie w Londynie na ta­
nie wyroby futrzane.

Stwierdzono jednocześnie, 
iż w ciągu ostatnich miesięcy 
znacznie wzrosła liczba kra­
dzieży psów w niektórych re­
jonach kraju. Towarzystwo 
Ochrony Zwierząt prowadzi 
dochodzenia w tej sprawie. 
Zamierza ono m. in. wpro­
wadzić kontrolę skór sprze­
dawanych w sklepach, a w 
wypadku stwierdzenia, iż są 
to skóry psów, publikować 
nazwiska kupców wystawia­
jąc ich tym samym pod prę­
gierz opinii publicznej.

W związku z tymi zamie­
rzeniami Towarzystwa Ochro­
ny Zwierząt ujawniono jed­
nak, iż handel skórami psów 
jest w Anglii legalny i dosko­
nale prosperuje oficjalnie, 
chociaż wystrzega się rekla­
my. Specjalna londyńska fir­
ma zajmuje się na masową 
skalę skupywaniem tych skór 
oraz uśmiercaniem psów, któ­
re znalazły się zagubione lub 
porzucone przez właścicieli w 
przytułkach dla zwierząt. 
Firma ta sprzedaje rocznie 
ok. 50 tys, psich skór, głów­
nie do Belgii i Hiszpanii.

Ujawnienie handlu skóra­
mi psów na szeroką skalę spo­
wodowało ogromne wzburze­
nie opinii publicznej w An­
glii.

Dzieci Irlandzkie
Minneapolis, Minn. (G.P.) 

— Przybyło tu 120 dzieci z 
najbardziej niebezpiecznego 
okręgu w Belfaście, w Płn. 
Irlandi, by spędzić w spokoju 
i radości 6-tygodniowe waka­
cje. Są to po połowie dzieci 
katolickie i protestanckie. 
Prawie każde z nich straciło 
w rozruchach kogoś z naj­
bliższej rodziny.

•łi ■

WASHINGTON, D.C. — John Ehrlichman, uznany innym udziału w spisku włama­
nia do gabinetu psychiatry Daniela Ellsberga, w drodze do sądu wraz z rodziną, córka­
mi Jan i Jody oraz synem Peter i żoną Jean. Ehrlichman zapowiedział, że wniesie ape­
lację do wyższego sądu od decyzji sądu.

Notatniki Leonarda da Vinci

1
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WARUNKI PRENUMERATY
WYSYŁAMY PRZEZ POCZTĘ 

W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE
Codzienne i Sobotnie
Rocznie (1 yr.) $31.50 
Półrocz. (6 mos.) 18.00 
Kwartał. (3 mos.) 10.50 
Miesięcz. (1 mo.) 5.00

Tylko 
Sobotnie Wydanie

Rocznie (1 yr.) $10.25
Półrocz. (6 mos.) 6.75
Kwartał. (3 mos.) 4.00

CODZIENNIE (bez soboty) 
W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE

Rocznie (1 yr.) $21.00 Kwartał. (3 mos.) 8.50
Półrocz. (6 mos.) 13.50 Miesięcz. (1 mo.) 4.00

DO INNYCH KRAJÓW:
Codzienne i Sobotni?
Rocznie (1 yr.) $41.00
Półrocz. (6 mos.) 25.00
Kwartał (3 mos.) 15.00

Tylko
Sobotnie Wydanie

Rocznie (1 yr.) $13.00
Półrocz. (6 mos.) 9.50
Kwartał. (3 mos.) 6.00

20c

25c

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy 
Numer Codziennie (Single Daily Copy)

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy 
Numer Sobotni (Single Saturday Copy)

Umieszczone poniżej opinie innych czasopism 
nie zawsze są zgodne ze stanowiskiem Redakcji.

Zbędna “Poufność”

Energia
Byłoby stanowczo przedwcześnie uważać, 

że kryzys energetyczny jest już poza nami. 
A tak zdaje się sądzić społeczeństwo, które 
już zapomniało wstrzymanie dostaw arab­
skiej nafty dla Stanów Zjednoczonych, braki 
benzynowe, wyczekiwanie w kolejkach po 
benzynę i tp.

Ponieważ braków tych nie odczuwa się 
obecnie, społeczeństwo uległo błędnemu 
wrażeniu, że już wszystko jest w porządku, 
a swoje emocjonalne nastawienie demon­
strowało zarzutami, jakoby wszystkiemu by­
ły winne przedsiębiorstwa naftowe, co zresz­
tą było narzucane silnie i przez wystąpienia 
prasy.

David Freeman, który jest dyrektorem 
Ford Foundation’s Energy Policy Project, 
uważa i ostrzega, że problem energii jest 
jeszcze daleko od rozwiązania, a tegoroczna 
zima może znowu przynieść nielada kompli­
kacje, nawet na skalę poważnego kryzysu. 
Trudności z okresu poprzedniej zimy nade­
szły nagle, ale teH dość szybko zostały usu­
nięte, ponieważ Arabowie znieśli embargo, 
kraj skupił swoje wysiłki na rzecz oszczę­

dzania energii, a wreszcie zima była łagodna. 
Co zaś będzie w czasie tegorocznej zimy?

Mówi się obecnie wiele, że kraj musi zna­
leźć zastępcze źródła energii, jak też rozsnu­
wa się optymistyczne perspektywy, że Stany 
będą samowystarczalne w zakresie energii w 
1980 r. Brzmi to nawet zachęcająco, ale prze­
cież do tej daty mamy jeszcze sporo lat i 
trzeba myśleć o tym, co będzie w latach z 
obecnej dekady, jak też trzeba wykazać ja­
kimi to drogami kraj ma osiągnąć zabezpie­
czenie we własnym zakresie swoich intere­
sów energetycznych.

Istnieje agencja zajmująca się tymi proble­
mami, Task Force on Energy and Resources. 
Społeczeństwo ma prawo oczekiwać, że ten 
ośrodek nie tylko będzie wyżywał się teore­
tycznymi rozważaniami, ale opracuje prak­
tyczne rozwiązania.

Ale jednocześnie społeczeństwo powinno 
zrozumieć, że i ono samo ma poważną rolę do 
odegrania. Chodzi tu o oszczędne i rozsądne 
korzystanie ze źródeł energii. Ta sprawa na 
pewno jest ważna i nie powinna być przez 
nikogo lekceważona.

Brak Koordynacji
W kołach kongresowych krytykowana jest 

akcja różnych czynników federalnych na 
rzecz zapobiegania przestępczości wśród 
młodzieży. Przede wszystkim chodzi o to, że 
agencje federalne toczą spory na temat swo­
ich kompetencji. Jest wprawdzie prawo, 
Juvenile Delinquency Prevention Act, 1972, 
ale nowu istnieją nieporozumienia w jakim 
zakresie należy to prawo interpretować i 
jakie agencje federalne mają obowiązek zaj­
mowania się zagadnieniami przestępczości 
wśród młodocianych. Po prostu chodzi o to 
kto ma zajmować się systemem więzienni­
ctwa dla młodocianych, a kto ma zajmować 
się akcjami, mającymi na celu zapobieganie 
przestępczości.

Krytycy istniejącej sytuacji podkreślają w 
wystąpieniach na terenie Kongresu, że nie 
wolno zajmować się jedynie niejako mecha­
nicznym traktowaniem młodocianych prze­
stępców przez osadzanie ich w więzieniach. 
Jest to wielkie uproszczanie zagadnienia, nie 
przynoszące korzyści w zakresie wychowaw­
czym, ponieważ — jak słusznie stwierdzali 
przedstawiciele organizacji zajmujących się 
pracą wśród młodzieży (Boys Clubs, scout­

ing, YMCA i in.) społeczeństwo “odwraca 
się” od istoty problemów, ograniczając się 
do osadzania młodzieży w więzieniach, za­
miast poszukiwać dróg na rzecz udzielenia 
jej pomocy.

Okazało się bowiem, że więzienia stają się 
szkołą kształcenia rzeczywistych kryminali­
stów i tylko pogłębiają problem, nie dając 
młodzieży sposobności dla wybrnięcia z jej 
własnych trudności. Praktyka obecna prowa­
dzi do tego że młodocianego przestępcę trak­
tuje się jak dorosłego, zamiast brać pod uwa­
gę skomplikowaną sytuację psychiczną mło­
dych, ich zawody i gorycze, ich postawę 
wobec zjawisk społecznych, wytworzonych 
przecież przez dorosłych.

Można ostatecznie przyjąć pogląd, że w 
czasach współczesnych jest wiele trudności 
z młodzieżą, ale nie można na tej podstawie 
sądzić, że młodzież kłopotliwa jest z reguły 
skłonna do popełniania czynów przestęp­
czych. Po prostu młodzież trzeba wychowy­
wać, a pod tym względem zawodzą wszystkie 
tradycyjne instytucje — rodzina, szkoła, 
kościoły, społeczeństwo.

Nafta w
Londyński “Financial Times” zwrócił uwa­

gę, że prasa czerwonych Chin bardzo często 
informuje o zagadnieniach chińskiego prze­
mysłu naftowego. Jeszcze przed rokiem pa­
nowała na ten temat cisza.

Uważa się, że widocznie Pekin chce zwró­
cić uwagę na swoje zasoby naftowe. Ma ich 
być wiele, ale Chińczycy nie eksportują ropy 
na szerszą skalę, chociaż sądzi się, że być mo­
że toczą się rokowania z Japonią, aby do­
starczyć temu krajowi kilkadziesiąt mi­
lionów ton chińskiej ropy, tak potrzebnej 
Japonii z uwagi na jej szeroko rozwinięty 
przemysł.

Pokłady ropy w Chinach znajdują się w 
rejonie Taching. Chińczycy mają poważne 
trudności transportowe, aby sprzedawać ro­
pę zagranicę, gdyż z terenów naftowych mu­
szą przewozić ją cysternami kolejowymi do 
portu Dairen, a port ten jest zbyt płytki i 
stąd nie przystosowany do przyjmowania 
olbrzymich tankowców o wyporności 20,000

O Poczcie
Narzekania na obsługę pocztową w Chica­

go są lokalnym przejawem z wielkiego obra­
zu narzekań na pocztę w skali ogólnokrajo­
wej. Najgorsze zaś jest to, że klienci poczty, 
obywatele i firmy, płacą przecież za obsługę, 
co więcej płacą coraz wyższe opłaty, a ha­
niebne traktowanie ich interesów przez 
pocztę jest wręcz oburzające.

Zwrócono ostatnio uwagę, że urzędy pocz­
towe stały się miejscem dla zatrudnienia 
ludzi nie przygotowanych do służby w inte­
resie obywateli, bo przejawiających obojęt­
ność wobec obowiązku solidnej pracy. Obser­
wacja działania personelu pocztowego, choć­
by na stacji pocztowej Wicker Park, potwier­
dza takie ujęcie w całej pełni. Po prostu 
krew zalewa, gdy widzi się tę g r om a d ę 
urzędników, którzy zajmują się swoimi spra­
wami “towarzyskimi,” gawędzą, śmieją się,

Chinach
ton.

Jak dotąd Chińczycy magazynowali ropę 
w olbrzymich zbiornikach podziemnych na 
terenach roponośnych. Brak jest bowiem w 
Chinach rafinerii i stąd trzeba przechowy­
wać ropę w stanie przedprodukcyjnym. Ale 
Pekin inwestuje wielkie sumy w rozwój ra­
finerii, chociaż trudno oczekiwać, aby w sto­
sunkowo szybkim czasie zostało rozwiązane 
to zagadnienie, tym bardziej zaś, że Chiny 
wydobywają corocznie 50 milionów ton ropy 
i na jej przeróbkę na miejscu trzeba jeszcze 
czekać.

Pekin nie spieszy się ze sprzedażą, jak 
podaje “Financial Times,” ponieważ zdaje 
sobie sprawę, że ropa naftowa stała się, po 
doświadczeniach na Środkowym Wschodzie, 
doniosłym instrumentem politycznego od­
działywania i nacisku. W każdym razie trze­
ba poważnie brać pod uwagę potencjał nafto­
wy Chin, który może być zaangażowany na 
rynku światowym.

w Chicago
palą papierosy, a gromady interesantów wy­
czekują w kolejkach przed stanowiskami do 
załatwiania konkretnych spraw.

To też nie należy przejmować się alarma­
mi, że pewna kategoria ludzi zatrudnionych 
na poczcie może znaleźć się w trudnej sy­
tuacji z racji planów poczty w Chicago prze­
noszenia różnych operacji do stacji poczto­
wych na przedmieściach. Mówi się, że nie­
którzy pracownicy nie będą mogli przenieść 
się w pobliże miejsc pracy, że dla innych 
rozkład zajęć poza Chicago wytworzy kłopo­
ty z dojazdami i tp.

Wszystko to może być prawdą, ale też 
prawdą będzie, że poprawi się obsługa pocz­
towa, bo pracownicy pocztowi poza Chicago 
są tym elementem ludzkim, który rozumie 
potrzebę solidnego wypełniania obowiązków, 
skoro pobiera się place.

NOWY DZIENNIK — Ko­
misja sądownicza Izby Re­
prezentantów, debatująca nad 
kwestią ewenutalnego posta­
wienia prezydenta Nixona w 
stan oskarżenia, zadecydowa­
ła większością głosów, że dal­
sze jej sesje, poświęcone 
przesłuchiwaniu pozwanych 
świadków, będą równie tajne 
jak wszystkie poprzednie. Na 
tym tle doszło w jej łonie do 
podzału prawie ściśle partyj­
nego, ponieważ republikańska 
mniejszość domagała się jaw­
nych, a nie “przy zamknię­
tych drzwiach”, posiedzeń ko­
misji.

Można oczywiście wysuwać 
argumenty, przemawiające 
za potrzebą, czy nawet ko­
niecznością, poufności pew­
nych obrad kongresowych — 
szczególnie jeżeli w grę wcho­
dzić mogą informacje, doty­
czące bezpieczeństwa pań­
stwa czy utrudniające, w ra­
zie ich wyjawienia, normalną 
pracę rządu, zwłaszcza jego 
politykę zagraniczną.

Jak jednak wykazało wie­
lokrotnie doświadczenie, po­
ufność taka jest po prostu 
nieosiągalna w waszyngtoń­
skiej atmosferze “przeciek- 
nięć”.Ojej fikcyjności świad­
czy choćby ostatnio fakt, że 
następnego dnia po zezna­
niach — składanych “przy 
zamkniętych drzwiach” — 
pierwszego pozwanego przez 
komisję świodka, Alexandra 
Butterfielda prasa opubliko­
wać mogła (na podstawie 
“przecięknięć” ze strony de­
mokratycznych członków ko­
misji) szczegóły, jakie podał 
on do wiadomości.

Choć większość tych rewe­
lacji pozostała anonimowa, 
jeżeli idzie o źródło ich pocho­
dzenia, jeden przynajmniej z 
członków komisji (demokra­
tyczny kongresman z Kalifor­
nii George E. Danielson) dłu­
go rozwodził się w rozmowie 
z dziennikarzami nad tym, ja­
kie wrażenie wyrwały na nim 
zeznania Butterfielda. Do­
szedł on na ich podstawie do 
przekonania (zadać można 
przy tym pytanie, czy nie ży­
wił go on od samego początku 
afery Watergate), że prezy­
dent Nixon “stuprocentowo”

miał pod swą kontrolą wszy­
stkie pociągnięcia i decyzje 
personelu Białego Domu, a 
wię< musiał też wiedzieć o 
wszelkich próbach tuszowa­
nia sprawy Watergate.

Republikańscy członkowie 
komisji odnieśli wprawdzie 
jakoby inne wrażenie, a jeden 
z nich określił wprost jako 
“bezwartościowe” zez nania 
Butterfielda, ale ich wypo­
wiedzi nie znalazły w prasie 
takiego “pokrycia”, jak o- 
świadczenia Danielsona.

Społeczeństwo zaś nie może 
sobie wyrobić na ten temat 
własnej opinii, jako że infor­
mowane jest tylko częściowo, 
interesownie i tylnymi 
drzwiami wobec “poufności” 
obrad komisji.

Zasadnicze pytanie polega 
na tym, jaki jest właściwie 
sens tej poufności, którą 
członkowie kongresu inter­
pretują widocznie w bardzo 
swoisty sposób, zadający 
wprost kłam naturalnemu, o- 
gólnie przyjętemu znaczeniu 
tego słowa. Pytanie jest tym 
bardziej istotne, że właśnie 
ci członkowie komisji, którzy 
głosowali za poufnością jej 
posiedzeń, natychmiast po za­
kończeniu sesji z gorączko­
wym pośpiechem informują 
korespondentów prasowych o 
jej przebiegu, czy raczej o 
szczegółach, w których “prze­
cieknięciu” są zainteresowani.

Nie widać po prostu żadnej 
korzyści dla społeczeństwa z 
takiej rzekomej tajności sesji, 
na skutek czego przeciekają 
jedynie wiadomości z drugiej 
ręki, przy czym nikt nie może 
być pewnym ich dokładności.

JAŁTA
NOWY DZIENNIK- 

Najdłuższa rozmowa Nixona 
z Breżniewem odbyła się w 
Jałcie i trwała przeszło cztery 
godziny bez przerwy.

Korespondenci denerwo­
wali się oczekiwaniem na jej 
koniec. Jak opowiada jeden 
z nich John Herbers, w koń­
cu któryś zapytał:

“Co oni tam robią tak dłu­
go?” “Oddają z powrotem 
Polskę” — odpowiedział inny. 
Przyjęto to z gorzkim śmie­
chem.

Wolny Zakup Złota
THE NEW YORK TIMES 

— Ryzykownym jest bardzo 
w obecnej chwili zmuszanie 
przez kongres prezydenta, by 
przed końcem bieżącego ro­
ku zniósł zakaz zakupu złota 
przez prywatne osoby. W u- 
biegłym miesiącu międzyna­
rodowa wymiana handlowa 
zamknęła się dla Stanów 
Zjednoczonych deficytem w 
wysokości 777 milionów dola­
rów — największym od paź­
dziernika 1971 roku, gdy do­
konano po raz pierwszy od 
roku 1933 dewaluacji dolara.

Poważny odpływ amery­
kańskiej waluty za granicę 
dla zakupu złota doprowadzić 
może do dalszego zwiększenia 
deficytów w wymianie han­
dlowej i płatnościach zagra­
nicznych.

Sekretarz Skarbu William 
Simon, który sprzyja zniesie­
niu zakazu zakupu złota, nie­
jasno raczej odpowiadał na 
pytanie, ile złota jest gotów 
sprzedać jego departament, 
zanim “zamknie swe okien­
ka”. W obecnych warunkach 
szybki wzrost ceny złota sta­
nowić może wstrząsający cios 
dla zaufania do dolara i in­
nych walut. Tendencje do 
gromadzenia złota mogą też 
zaszkodzić wewnętrznym in­
westycjom, gdy amerykańscy 
obywatele wycofywać zaczną 
swe pieniądze z kont oszczęd­
nościowych czy zaprzestaną 
zakupywać obligacje (bondy) 
i nne wartościowe papiery.

Jeżeli więc miałaby już 
przejść tego rodzaju ustawa, 
należy przynajmniej skreś­
lić z niej klauzulę, wyznacza­
jącą koniec bieżącego jako 
ostateczny termin dla wpro­
wadzenia jej w życie.;J: « z'

BOSTON HERALD 
AMERICAN — Przez 40 
ostatnich lat prawo zakazy­
wało obywatelom amerykań­
skim posiadania złota. Obec­
ne wydaje się nagle, że rząd 
zamierza odwołać ten zakaz, 
przypuszczalnie przed koń­
cem br.

Zastanawiać się można, 
dlaczego zakaz ten obowiązy­
wał tak długo, jakie wynikły 
z tego korzyści i co będzie, 
jeżeli posiadanie złotych 
sztab stanie się znów legalne. 
Są po pytania, na które odpo- 

| wiedzi udzielić ipogą tylko

wielcy i mali ekonomiści w 
Zurichu.

W ostatnich jednak miesią­
cach sprzedawano złoto za 
prawie 160 dolarów za uncję 
— czego wynika, że zakaz nie 
przyczynił się do ustabilizo­
wania jego ceny. Jeżeli zaś 
idzie o inny wysuwany w dy­
skusji argument, to jest, że 
posiadane przez rząd rezerwy 
złota groźnie się zmniejszą w 
razie zezwolenia na jego le­
galny zakup, stwierdzić moż­
na, że i tak się one stale kur­
czą.

Nie wiemy, co może się po­
za tym zdarzyć. Może nic. 
Ostatecznie bowiem rząd Sta­
nów Zjednoczonych bliski 
jest zezwolenia przeciętnemu 
obywatelowi na zakup złota 
dopiero w czasie, gdy dosta­
wy tego metalu zredukowane 
zostały o przeszło 50 procent, 
a jego cena wzrosła o prawie 
pięćset procent.

Podwójna Norma
N.Y. DAILY NEWS — 

Międzynarodowa Organizacja 
Pracy nie zdołała — na swej 
konferencji w Genewie — z 
powodu braku quorum — wy­
powiedzieć się na temat 
wniosku o wpisanie Związku 
Sowieckiego na “czarną li­
stę” krajów stosujących nie­
wolniczy system pracy.

Bierność ta przypada właś­
nie w czasie opublikowania 
książki “Archipelag Gułag” 
Aleksandra Sołżenicyna — 
ponurego opisu całego łań­
cucha rosyjskich obozów kon­
centracyjnych, w których 
więźniowie zmuszani są do 
pracy dla zysku państwa.

Delegaci Związku Sowiec­
kiego i jego posłusznych fa­
gasów wstrzymali się, oczy­
wiście, od głosowania. Ale 
zasadniczą rolę odegrały pań­
stwa “trzeciego świata”, zbiór 
mikroskopijnych krajów “nie- 
zaangażowanych”, na które 
zawsze można liczyć, że pięt­
nować będą gwałtownie nie 

1 istniejący już w praktyce za­
chodni kolonializm, ale nigdy 
nie odezwą się przeciw komu­
nistycznemu imperializmowi, 
prześladowaniu i eksploata-| 

jcji.
Był to typowy nędzny po- 

i kaz.

Helene -Heinsdorf

Pragmatyzm Paktu 
Atlantyckiego

Rażące i niebezpieczne 
dziury w sojuszu atlantyckim 
zostały załatane. “Rok Euro­
py”, z fanfarą ogłoszony przez 
Kissingera 23 kwietnia 1973 
r., przecież doczekał się 26 
lipca 1974 r. wcale pokaźnego 
“Dnia Europ y,” zwyciężył 
zdrowy rozsądek i świado­
mość wzajemnej zależności 
między Europą i Stanami 
Zjednoczonymi. Zamiast więc 
rozwodu, na który poważnie 
się zanosiło, odbyło się w Ot­
tawie ponowne ślubowanie 
członków NATO, a w Brukse­
li uroczysty obchód jego 
srebrnych godów. Pesymi­
ści dopatrują się w tym 
wszystkim pustego gestu, op­
tymiści tryumfują, że od te­
raz wszystko już będzie do­
brze między Starym i Nowym 
Światem. Można naturalnie 
ulec cynizmowi tych przeciw­
ników prezydenta Nixona, 
którzy zapewniają, że los A- 
meryki i Europy jest mu naj­
zupełniej obojętny, że chce 
on tylko uratować siebie i 
którzy wyliczają, jak pobożną 
litanię, wszystkie obietnice 
nie dotrzymane przez jego ad­
ministrację. Można się dać 
porwać entuzjazmowi tych 
obrońców Nixona, którzy 
twierdzą, że bez względu na 
zatrute strzały w niego rzu­
cane, kieruje się on przede 
wszystkim dążeniem do u- 
twierdzenia przewagi Ame­
ryki nad Sowietami i zapew­
nienia Ameryce w historii 
miejsca wzorowego supermo­
carstwa demokratycznego, a 
jeżeli przy tym Nixon ma 
nadzieję i siebie chlubńie w 
dziejach zapisać, kto się może 
temu dziwić?

Prawda, którą trzeba mo­
zolnie wyłuskiwać z istnieją­
cej sytuacji, możliwych osiąg­
nięć, elementów przypadko­
wych i rzeczy nieprzewidzia­
nych, leży pośrodku. Wynika 
to jasno z analizy komunika­
tu konferencji ministrów 
NATO z 18 i 19 lipca, z ogło­
szonej równocześnie w Otta­
wie deklaracji oraz z rozmów, 
prowadzonych w Brukseli w 
dniu podpisania deklaracji z 
wielką pompą i paradą.

Komunikat stwierdza, że 
wobec rosnącej potęgi mili­
tarnej Sowietów i paktu war­
szawskiego oraz niebezpie­
czeństwa nowego zaostrzenia 
sytuacji, sojusznicy muszą za­
chować wolę i zdolność obro­
ny NATO. Sojusznicy dalej 
potwierdzają przekonanie, że 
redukcja sił zbrojnych w Eu­
ropie może być dokonana je­
dynie w ramach porozumie­
nia między Wschodem i Za­
chodem. Jest to ostrzeżenie 
skierowane przede wszystkim 
do Wielkiej Brytanii i Holan­
dii, wiadomo bowiem, że rząd 
Wilsona nosi się z intencją 
zredukowania swojego udzia­
łu w obronie Europy, a z Am­
sterdamu dotarła do NATO 
“pilnie strzeżona tajemnica” 
o planowanej redukcji budże­
tu obronnego o ok. 300 milio­
nów dolarów. Komunikat 
krytykuje niemożność osiąg­
nięcia na konferencji bezpie­
czeństwa i współpracy poro­
zumienia co do wymiany idei 
ludzi i informacji i uważa 
przejście do fazy szczytowej 
za stanowczo przedwczesne. 
Ponieważ komunikat stwier­
dza jednomyślnie stanowisko 
w tej sprawie wszystkich 
członków NATO, więc i Wa­
szyngtonu, należy — przynaj­
mniej na razie uważać za bez­
podstawne obawy, że Nixon 
zgodzi się w Moskwie na 
“szczyt”, który podpisałby re­
zolucje konferencji takie, ja­
kie sobie Kreml wykoncypo- 
wał.

Jeżeli deklaracja ogłoszona 
równocześnie z komunikatem 
Rady NATO jest warta wię­
cej niż papier, na którym jest 
napisana, stanowi ona poważ­
ny dokument i najważniejsze 
oświadczenie członków NA­
TO od chwili jego powstania 
dwadzieścia lat temu.

Deklaracja stwierdza, że 
państwa, które pragną zacho­
wać pokój, nigdy tego celu 
nie osiągnęły przez zaniedba­
nie własnego bezpieczeństwa; 
że siły nuklearne Stanów 
Zjednoczonych, stacjonowane 
zarówno w Ameryce jak w 
Europie, oraz obecność ame­
rykańskich sił zbrojnych w 
Europie są koniecznym wkła­
dem do sojuszu; że członko­
wie europejscy NATO, którzy 
dostarczają dwie trzecie kon­
wencjonalnych sił zbrojnych 
w Europie i z których dwaj 
posiadają broń jądrową, obo­
wiązują się zrobić wkład ko­
nieczny dla utrzymania obro­
ny na poziomie, który odstra­
szyłby próby naruszenia ich 
niezawisłości i integralności 
terytorialnej i w razie potrze­
by mógłby je odeprzeć; że 
Stany Zjednoczone obowiązu­
ją się, razem z sojusznikami, 
do utrzymania takiego właś­

nie stanu odstraszenia, a gdy­
by to zawiodło, zdolności od­
parcia. Ten punkt jest odwró­
ceniem niedawnej polityki 
Waszyngtonu, który pół roku 
temu groził wycofaniem 
swoich wojsk z Europy.

Inny punkt deklaracji pod­
nosi, że droga do jedności, na 
którą członkowie EWG są 
zdecydowani, odbije się ko­
rzystnie na wkład innych 
członków sojuszu atlantyckie­
go. To pierwszy raz w delibe- 
racjach NATO Wspólny Ry­
nek jest oficjalnie wymienio­
ny. Jest to ważne, świadczy 
bowiem, że z ostatnich spo­
rów i waśni EWG wyszła nie 
tylko obronną ręką, ale 
wzmocniona. Dalszym niepo­
rozumieniom, konfliktom i 
tarciom, które cechowały sto­
sunki zarówno w EWG, jak w 
sojuszu atlantyckim w ostat­
nich osiemnastu miesiącach, 
zapobiec ma punkt deklara­
cji, który podkreśla koniecz­
ność konsultacji w duchu 
przyjaźni, równości i solidar­
ności oraz potrzebę harmonij­
nej współpracy nie tylko w 
dziedzinie obrony, ale i poli­
tyki i gospodarki.

Miarą pozytywnych zmian, 
jakie ostatnio zaszły w soju­
szu atlantyckim, jest fakt, że 
o wynikach rozmów Nixona z 
Breżniewem podczas ostat­
niej wizyty ' prezydenta w 
Moskwie sojusznicy europej­
scy dowiedzieli się post fac­
tum i nie wierzyli, że ich po­
informowano o całej praw­
dzie, podczas gdy przed lip­
cową wizytą Nixon i Kissin­
ger poinformowali z góry eu­
ropejskich sojuszników o pla­
nowanych negocjacjach, a w 
drodze powrotnej Kissinger 
ma poinformować swoich ko­
legów europejskich o osiąg­
nięciach względnie fiaskach.

Mimo na ogół bardzo do­
brego nastroju w Brukseli nie 
odbyło się bez dysonansów. 
Nie przybył prezydent Fran­
cji Giscard d’Estaing. Miał 
dobrą wymówkę — ubijał w 
w Paryżu ogromne interesy z 
szachem Persji. Ale żeby nie 
było nieporozumienia zapo­
wiedział już dawno, że nie 
przyjedzie na podpisanie dek­
laracji, a zastępujący go w 
Brukseli premier Chirac, 
zgodnie z instrukcjami swoje­
go szefa, nie zatrzymał się ani 
chwili dłużej, niż potrzeba 
było do złożenia podpisu. Nie­
zadowolenie wywołał Kissin­
ger oświadczeniem, że mimo 
szczerej chęci i uformowania 
sojuszników i w przyszłości 
zdarzyć się może, jak z alar­
mem w październiku ub. r., 
że na konsultację z góry nie 
będzie czasu i że powiadomi 
się sojuszników potem.

Trudno przewidzieć wszel­
kie ewentualności, ale nie­
wątpliwie z punktu widzenia 
narodów pod jarzmem so­
wieckim alarm amerykański 
z ubiegłego roku był wyda­
rzeniem bardzo pozytywnym 
Ilekroć Waszyngton zada 
Kremlowi “bobu,” satelici 
Moskwy zacierają ręce, z jed­
nym wyjątkiem — NRD. 
Przede wszystkim cieszą się 
ludzie w Polsce. Znajomy ro­
dak, który ex officio odwie­
dził “Tydzień Polski” w Duis­
burgu i potem udał się na wa­
kacje do Francji, pisał mi w 
dniu ogłoszenia deklaracji ot- 
tawskiej: jak to dobrze, że 
Zachód się nareszcie zebrał 
na zadeklarowanie swojej po­
zycji, jak to Moskwę boli, jak 
ona trąbi o NATO jako narzę­
dziu zimnej wojny, jak Kreml 
się martwi, że kłótnie w EWG 
ustały i jak mobilizuje fran­
cuskich komunistów, żeby 
rozbicie frontu europejskiego 
osiągnąć przez Paryż. Zapew­
nia mnie on, że pociągnięcia 
komunistów francuskich w 
tej chwili najwierniej od- 
zwierciadlają antye u r o p e j- 
skie machinacje Moskwy. Nie 
mogę się z nim nie zgodzić.

Trzecim dysonansem, który 
zamącił harmonię brukselską, 
a który nazwać by raczej na­
leżało akordem alarmowym, 
było ostrzeżenie kanclerza 
NRF Helmuta Schmidta że 
w tej chwili największym 
wrogiem sojuszu atlantyckie­
go jest INFLACJA. Nie kon- 
tentując się przemówieniem 
publicznym, Schmidt przeko­
nywał oddzielnie każdego z 
szefów rządu, włącznie z Nix- 
onem, że trzeba jak najszyb­
ciej przedsięwziąć — w ści­
słej konsultacji między człon­
kami — jak najbardziej rygo­
rystyczne miary dla pokona­
nia tego wroga. W trochę nie­
rzeczywistej atmosferze eufo­
rii trwoga Śchmidta bezsprze­
cznie wniosła element otrzeź­
wiający i uzdrawiający.

Jeżeli nawet zachować jak 
największy sceptycyzm i u- 
ważać, że deklaracja zawiera 
mało konkretnych wiążących 
gwarancji, to wciąż jeszcze

(dokończenie ha str. 5-ej)
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POLSKIE 
PROGRAMY RADIOWE 

W CHICAGO 
NADAWANE 
CODZIENNIE

WIADOMOŚCI Z POLSKI 
I O POLSCE 

Codziennie 6:00-0:80 rano 
WOPA — 1490 kc 

5 DNI
Od poniedziałku do piątku 

MARIAN CZERNIECK1

“PORANNY DZWONEK’ 
Stacja WOPA 

Codziennie 
od 6:30 do 7:30 rano 

Sobota: 11:00-11:30 rano 
Niedziela: 1:00-2:00 po poł.

MICHAŁ PRZEMYSKI 
Kierownik

ROBERT 
LEWANDOWSKI

Stacja WSBC—1240 KC

Codziennie 7:00-8:80 rano 
2:00-3:00 po poł. w niedziele

ROBERT
LEWANDOWSKI

Właielciel

GODZINA SŁONECZNA
UDU PUCIŃ8KIEJ

Stacja WEDC

7 dni w tygodniu

8:80-9:80 rano

“TONY PIEŃKOWSKI
SHOW”

Stacja WTAQ—1860 KC 

Codziennie
9:85-10:60 rano

- “GODZINA 
MIĘDZYNARODOWA”

Stacja WTAQ—1800 KC 

Sobota 6:85-7:00 wieez. 
od 7:00 do 7:30 wieea.

Godz. OO. Salwatorianów

JADWIGA I ANTONI 
PIEŃKOWSCY 

kierwoniey

“POLSKA W MUZYCE 
PIEŚNI I SŁOWIE”

Stacja WOPA 

Codziennie ' 

od 12 w poł. do 12:80 po poł 
WAM ORHBOORBEWaKI 

Kierownik i Baroąiee

KAWALKADA”
Stacja WOPA 

Codziennie 

o 1:00, 3:30 i 6:80 
oraz o 8-ej wieoz. 

DR. W. SIKORA 

Prezentant i Właściciel

‘GŁOS POLONII” 
WOPA—1490 KC 

Codziennie 

od 4:30 po poł. 
do 6 wieczorem 

W Soboty 
4:00-6:30 wiecz.

pp Mgr. JÓZEF I SŁAWA 

MIGAŁOWIE, właściciele

ZRZESZENIE NOWEJ 
POLONII W AMERYCE 

od poniedziałku 
do czwartku włącznie 

od godz. 11:20 do 12:00 
w południe 

Stacja WOPA — 1490 KC 
Kierownik Programu 

Ks Michael P Pawełek

“KŁOPOTY 
SIEKIERKÓW

Stacja WOPA—1490 KC 

w każdy Wtorek Środę.
Czwartek i Piątek 

7:00-7:80 wieez.

Kierownik 
BRONISŁAW ZIELINSKI

Ansonseray

PELAGIA 1 BRONISŁAW 
MROZOWIE

Z Bocznej Trybuny Sportowej
■- iiST " ZYGMUNT P ROBIN — ------

Bohaterowie Mistrzostw Świata 
Witani w Warszawie

M i W
. f

L * &

Początkowo wydawało się
— jak pisze sprawozdawca — 
Łukasz Zieliński, że z hucz­
nego powitania mało co bę­
dzie. Koło południa niebo by­
ło grafitowe, czekaliśmy tyl­
ko, kiedy lunie. Nie spadł na 
szczęście deszcz, chmury prze­
pędził wiatr i wyjrzało wresz­
cie słońce.

♦ • ♦
Na warszawskim Okęciu z 

wolna zaczął rosnąć tłum. — 
Około 2 po poł. przybyła licz­
na grupa dziennikarzy i foto­
reporterów. — Początkowo 
wszyscy ustawili się ną wyz­
naczonych miejscach: tu pub­
liczność, tam przedstawiciele 
zakładów pracy z pucharami, 
upominkami i kwiatami dla 
piłkarzy, tam znów dziennika­
rze, orkiestra wojskowa . . .

♦ ♦ ♦
Kibice krakowskiej Wisły 

stanęli obok kibiców mielec­
kiej Stali i warszawskiej Le­
gii Krakowiacy śpiewali ulu­
biona piosenkę swoich pupi­
lów. Mielczanie skandują — 
“Lato, Lato, Lato czeka . . 
warszawiacy trąbią na sygna- 
łówkach. Do tego wszystkie­
go z megafonów płynie prze­
bój Maryli Rodowicz “Fut­
bol, futbol”, a stojąca z boku 
orkiestra reprezentacyjna — 
Wojska Polskiego gra marsze. 
Harmider zagłusza co chwilę 
jakiś startujący olbrzym pa­
sażerski, ale nikomu to nie 
przeszkadza.

» » »
Wszyscy są podnieceni, — 

rozgorączkowani a na doda­
tek przedstawicielom zakła­
dów pracy silny wiatr wyry­
wa kartki z przygotowanymi 
przemówieniami. Jeana — z 
ustawionych w szpaler war­
szawskich dziewcząt pyta z 
nadzieją: “Czy będziemy ca­
łowały wszystkich piłkarzy?”

• • •
O 3:15 samolot wreszcie lą­

duje. Podjeżdżają schodki, 
na których jako pierwsi uka­
zują się: prezes PZPN Jan 
Maj, trener Kazimierz Gór­
ski i Kazimierz Deyna ... ze 
wspaniałym złotym pucha­
rem wysoko uniesionym nad 
głową! Pękają wtedy kordo­
ny milicji i wojska, na nic 
przygotowane przemówienia 
powitalne, tłum rzuca się w 
stronę samolotu.

Dopiero po kilkunastu mi­
nutach, — w wielkim scisku
— udaje się odnaleźć mikro­
fon i wreszcie prez. Warsza­
wy Jerzy Majewski wygłasza, 
przemówienie. Mówi krotko 1 
serdecznie. Następnie zabiera­
ją głos: trener Górski, Kazi­
mierz Deyna, Jan Tomaszew­
ski, inni bohaterowie piłkars­
kiego festiwalu. Początkowo 
każdy z nich mówi to, — co 
przygotował sobie w samo­
locie, ale już po kilku zda­
niach brakuje mu słów, są 
wzruszeni. I nic dziwnego, —

przypuszczali, że spotkają się 
z tak spontanicznym, entuzja­
stycznym przyjęciem.

♦ ♦ ♦
Prezenty i puchary od zak­

ładów pracy wręczane są te­
raz przypadkowo — puchar 
dla Gorgonia otrzymuje Ga- 
docha, wszędzie kwiaty, set­
ki kwiatów. Kazimierz Deyna 
z trudem wchodzi do odkry­
tego autobusu, którym piłka­
rze przejadą przez miasto, tak 
jest obładowany — pękami 
kwiatów, — a na dodatek 
dźwiga ponad metrowej dłu­
gości model samolotu; produ­
kowanego w Mielcu. Długo 
trwało, nim cała ekipa prze­
biła się do autobusu, aby wy­
ruszyć w stronę hotelu.

* *
Z nieprawdopodobnym en­

tuzjazmem warszawska ulica 
przywitała Srebrną Jedenast- 
k. Na całej trasie przejazdu 
— od lotniska aż do hotelu 
Solec na Powiślu—zbity tłum. 
Oczwiście trasparenty “Róż­
ne były o nich zdania, lecz 
są nie do pokonania”, “Górski, 
Gmoch i cała hewra wiozą 
dla nas worek srebra”, flagi, 
chorągiewki, — ale przede 
wszystkim kwiaty.

* * *
Wiwatujący kibice — bez 

przerwy rzucali naręcza 
kwiatów — nie wszystkie tra­
fiały do autobusu, toteż ulica 
była nimi zasłana na całej 
swej szerokości.

* * *
Dopiero w hotelu “Solec’.’ 

“nasi chłopcy” mogli trochę 
odetchnąć. Przywitani tam zo­
stali również pięknie — cała 
niemal obsługa hotelu usta­
wiła się w szpaler przy 
drzwiach. Tu już kibice nie 
mogli wejść, tylko nielicznym 
udało się przecisnąć przez gę­
ste oczka kordonu milicji. Ci 
szczęśliwcy natychmiast przy­
stąpili do pracowitego odbie­
rania autografów—większość 
z nich przyniosła ze sobą no­
we piłki futbolowe, na któ­
rych podpisywali się koloro­
wymi flamastrami piłkarze.

* * *
Wokół hotelu gęstniał tłum. 

Każde ukazanie się któregoś 
ze sportowców w oszklonym 
hallu przyjmowane było wy­
buchem entuzjazmu. Długo 
kibice skandowali nazwiska 
swych ulubieńców, przywołu­
jąc ich do okien.

* »»« s|;
„ Na pytanie postawione K. 

Górskiemu czy spodziewa: się 
tak niezwykłego powitania 
wojowników”. — Odpowie­

dział. — Długo będzie mi się 
śniło to powitanie. Niepowta­
rzalna była ta eksplozja en­
tuzjazmu i serdeczności. Ale

spodziewali się na pewno ser­
decznego powitania, ale me

według mnie, — chłopcy za­
służyli sobie na to. gdyż am­
bicją i pracowitością prześci­
gnęli siebie samych i moje 
oczekiwania, — jak również 

I moich współpracowników — 
Grnocha i Strejlauła.

'■ l
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ta Biometeorologia

Jerzy Pertek

Penetracja Morskich Głębin

ELDRED, ILL.—Studenci wydziału Archeologii Northwestern University doko­
nali tu ciekawego odkrycia archeologicznego. Znaleziska odkopane w tym miejscu 
wskazują, iż znajdowała się tam wioska indiańska. Niektóre znalezione przedmioty 
pochodzą sprzed 8,000 lat. Rzucają one nowe całkiem światło na historię Indian pół- 
nocno-amerykańskich. (UPI)

okresie gwałtownych zmian 
pogody częstsze są stany de­
presyjne i próby samobójstw.

Duże zainteresowanie 
wzbudziły wyniki obserwacji 
nad zmianami, spowodowany­
mi szybkim przeniesieniem 
się człowieka z klimatu cie­
płego do chłodnego lub od­
wrotnie: takie zmiany klima­
tyczne obniżają poziom prze­
ciwciał w krwi, czego skut­
kiem może być znacznie łat­
wiejsze zapadanie na choro­
by przeziębieniowe o charak­
terze wirusowym (katary, 
grypy).

Od dawna już wiadomo, 
że warunki meteorologiczne 
wpływają wyraźnie nie tyl­
ko na samopoczucie, ale nie­
raz i na stan zdrowia ludzi. 
Badaniami tej zależności zaj­
muje się ostatnio biometeoro­
logia, z tym wszakże, że głów­
nym kierunkiem tych badań 
jest uzyskanie wskazań, ja­
kich zmian i reakcji można 
się spodziewać u ludzi pod 
wpływem określonego prze­
biegu pogody.

Niezależnie od tych prac 
trwają również badania leka­
rzy, którzy starają się znaleźć 
zależność między zmianami 
pogody a stanami chorobowy- 
mi. Pewne informacje na ten 
temat ogłoszono na ubiegło­
rocznym IV Międzynarodo­
wym Kongresie Biometeoro- 
logii, jaki obradował w Holan­
dii.

Tak naprzykład z obserwa­
cji lekarzy rumuńskich wy­
nika. że wzrost temperatury 
połączony z obniżeniem ciś­
nienia atmosferycznego po­
woduje zmniejszenie zawar­
tości potasu w mięśniu serco­
wym, co w przypadku choro­
by naczyń wieńcowych może 
spowodować pogorszenie się 
sianu chorego.

Badacze japońscy stwierdzi­
li wyraźny związek między 
wzrostem ciśnienia a atakami 
dychawicy okrzepowej (ast­
my).

Przedstawiciele Szwajcarii 
zaprezentowali wyniki badań, 
świadczących, że w upalną po­
godę częstsze są ataki schizo­
frenii u dotkniętych tą choro­
ba. Możliwą bezpośrednią 
przyczyną może tu być osła­
biony system termoregulacji 
organizmu u chorych.

Z dawnych naukowców ho­
lenderskich wynika, że w

Pragmatyzm Paktu 
Atlantyckiego 

(Dokończenie ze str 4-ej) 
jej ogłoszenie jest korzystne 
dla różnych przyczyn. Reper­
kusje w Moskwie, choćby 
przejściowe, są dla Zachodu 
pozytywne. Równie pozytyw­
ny jest fakt, że w oczach 
Kremla negocjując Nixon ma 
za sobą NATO. Ogromnie 
ważny jest zawarty w dekla­
racji apel do Europy, że mu­
si przede wszystkim sama 
troszczyć się o swoje bezpie­
czeństwo i obronę. I płynącą 
stąd dla Europy świadomość, 
że stosunek Ameryki do niej 
widzieć należy w znacznie 
szerszych, niż dotychczas ra­
mach, bo w kontekście global­
nej polityki Stanów Zjedno­
czonych.

Stosunek Europy do Stanów 
Zjednoczonych do niedawna 
kategorii myślowych ubieg­
łego roku kiedy to Amery­
ka wchłaniała niepotrzebnych 
Europie ludzi i dawała jej 
nadmiar swojej produkcji. 
Deklaracja ottawska zdaje się 
świadczyć o tym, że Europa 
nareszcie zdaje sobie z tego 
sprawę, że choć w przyjaz­
nym porozumieniu z Amery­
ką, przecież musi sama utrzy­
mywać stałą organizację 
gwarantującą jej pokój.

Jak trafnie to określił za- 
chodnio-niemiecki min i s t e r 
spraw zagranicznych Gen­
scher przemawiając w Bun­
destagu: “Wychodząc ze świa­
domości wspólnoty losu Eu­
ropy i Stanów Zjednoczo­
nych, deklaracja jest podsta­
wą do dostosowania się soju­
szu do nowych faktów i kie­
runków w sytuacji politycz­
nej i obronnej”.

To jest duży plus.
Tydzień Polski

zbadać wnętrze największej 
z rozwałkowanych wybucha-1 
mi torped części kadłuba stat-!

Skarby na dnie mórz! — te­
mat ten przez kilkaset lat 
pasjonował ludzi na całym 
świecie. Dopiero jednak od 
stosunkowo niedawna można 
przy pewnym nakładzie sił 
i środków zamienić w rzeczy­
wistość marzenia o dotarciu 
do bogactw, które spoczywa­
ją pod wodą w zatopionych 
karawelach i galeonach, okrę­
tach wojennych i statkach 
handlowych, krążownikach i 
transatlantykach — obojętnie 
gdzie i na jakiej głębokości 
wraki ich leżą.

Morza i oceany niemal ca­
łego świata, głównie jednak 
wody oblewające Europę i 
Ocean Atlantycki, zwłaszcza 
u wybrzeży Ameryki Środko­
wej, kryją w sobie ogromne 
skarby. Eksploatowanie ich — 
jeśli można użyć tego słowa 
— i to na większą skalę u- 
możliwił wielki postęp tech­
niki, która dziś ułatwia opu­
szczanie się na głębokości — 
dawniej dla nurków niedo­
stępne i na długie przebywa­
nie pod wodą. Eksploatorzy 
dna morskiego mogą również 
korzystać z przeróżnego ro­
dzaju łodzi podwodnych, ba­
tyskafów i specjalnych komór 
głębinowych. Wszystko to — 
umożliwia dziś człoweikowi 
dokładną penetrację morskich 
głębin.

Oczywiście, podwodne eks­
pedycje są bardzo kosztowne, 
trudne i niebezpieczne, a uzy­
skane wyniki nie zawsze po­
krywają koszt wyprawy. — 
Niekiedy przechodzą one naj­
śmielsze marzenia, kiedy in­
dziej jednak przynoszą mier­
ne rezultaty, czasem zaś ich 
owocem jest gorycz zawodu 
i kompletne fiasko.

Chętnych śmiałków wciąż 
jednak przybywa, przy czym 
celem ich wypraw są nie tyl­
ko legendarne skarby Azte­
ków, Inków i Majów, spo­
czywających w zatopionych 
żaglowcach hiszpańskich i 
portugalskich, nie tylko nie 
przemierzone kiedyś bogac­
twa indyjskie wywożone — 
przez Brytyjczyków i Holen­
drów, nie tylko sztaby złota 
i inne precjoza transportowa­
ne w nowszych czasach na 
wielkich transatlantykach, — 
takich jak np. “Titanic”.

Na Morzu Śródziemnym za­
równo samodzielni płetwo- 
nurkowie-amatorzy, — jak i 
wielkie ekipy zorganizowane 
przez przedsiębiorczych byz- 
nesmenów — poszukują cen­
nych reliktów ery starożyt­
nej: marmurowych posągów, 
kunsztownych amfor i innych 
wyrobów ceramicznych, — a 
także kosztowności i monet 
z fenickich, greckich i rzym­
skich galer, ładunków we 
wrakach zatopionych wiele- 
set lat temu statków z floty 
krzyżowców, weneckich do­
żów czy algierskich piratów.

Przy okazji takich poszuki­
wań dochodzi często do zgoła 
nieoczekiwanych znalezisk. W 
ostatnich latach na Adriaty­
ku odkryto wraki kilku au- 
stro-węgierskich, francuskich 
i włoskich okrętów podwod­
nych z I wojny światowej. 
—Najświeższym wydarzeniem 
tego rodzaju było niedawno 
odnalezienie wraku włoskiego 
okrętu podwodnego “Nerei- 
de”, zatopionego w sierpniu 
1915 roku przez austrowęgier- 
ski “U-5” pod dowództwem — 
Georga von Trappa — “asa” 
cesarsko-królewskiej mary­
narki.

Na marginesie można do­
dać, że w następstwie wzmo­
żonej działalności płetwonur­
ków dochodzi ostatnio coraz 
częściej do podobnych odkryć 
także i w innych częściach 
światą. Można tu przytoczyć 
odnalezienie przed dwoma la­
ty niemieckiego okrętu pod-

wówczas wywiezione w poś­
piechu z mauzoleum w Tan- 
nenbergu trumny z procha­
mi marszałka von Hindenbur- 
ga i jego żony. Czy przy tej 
okazji nie można było załado­
wać na krążownik również i 
Bursztynowej Komnaty?

Możliwości jej wywiezienia 
było naprawdę bardzie wiele. 
O tym zaś, co załadowano na. 
“Wilhelma Gustloffa”, dowie­
my się być może w lecie, — 
kiedy gdańscy płetwonurko- 

‘ wie wybiorą się ponownie na

wodnego, zatopionego w ro- jemnicy — Niemcy nie pod- 
ku 1945 u wybrzeży Stanów jęli odpowiednich środków 
Zjednoczonych. j ostrożności, które by zapew-

Również na Bałtyku trwa niły utrzymanie tej tajemni- 
w miesiącach letnich c o r a z cy w krytycznej chwili. Zresz" 
bardziej ożywiona działalność 
płetwonurków. Wiele osiąg­
nięć uzyskali także Polacy. W 
1972 roku opinię publiczną 
zelektryzowało odnalezienie 
w Zatocie Gdańskiej wraków 
statków z XVI i XVII wieku, 
— w tym przypuszczalnie 
szwedzkiego okrętu “Solen”, 
zatopionego 28 listopada 1627 
roku podczas tzw. bitwy pod 
Oliwą.

Z uwagi na stosunkowo 
skromne tradycje morskie — 
mogłoby to być dla nas nie­
zmierne cenne znalezisko, — 
choć z pewnością nie tej mia­
ry jak zlokalizowanie w po­
bliżu Sztokholmu, a potem 
wydobycie królewskiego okrę­
tu “Vasas”, który jest dziś 
najcenniejszym tego rodzaju 
reliktem na świecie. Nieste­
ty, wrak “Solena”, który pod­
czas bitwy wyleciał w po­
wietrze, zachował się tylko w 
szczątkowej postaci. Wydoby­
to jednak kilkanaście dział 
okrętowych, które zasiliły 
zbiory Muzeum Morskiego w 
Gdańsku.

Ostatniego lata głośno by­
ło o próbach odnalezienia — 
przez gdańskich płetwonur­
ków słynnej Bursztynowej 
Komnaty we wraku niemiec­
kiego transportowca “Wil­
helm Gustloff”, który po stor­
pedowaniu 31 stycznia 1945 
roku spoczął na dnie Ławicy 
Słupskiej. Na temat losów — 
Bursztynowej Komnaty, przy­
gotowania ekspedycji płetwo­
nurków, którzy mieli spene­
trować wrak “Wilhelma Gust­
loffa”, jak i na temat samego 
przebiegu tej akcji ukazało się 
w polskiej prasie codziennej 
i periodycznej wiele artyku­
łów i reportaży.

Losy Bursztynowej Kom­
naty niewątpliwie są jedną z 
największych zagadek zwią­
zanych z ostatnimi miesiąca­
mi wojny i klęską hitlerow­
skich Niemiec. Z całą pewno­
ścią wiadomo tylko tyle, że 
Bursztynową Komnatę Niem­
cy wywieźli z Carskiego Sio­
ła do Prus Wschodnich i od­
dali w pieczę ówczesnemu ich 
gauleiterowi — Erichowi Ko­
chowi. Wiadomo, że była tam 
jeszcze na początku stycznia 
1945 roku — przed rozpoczę­
ciem się wielkiej ofensywy 
radzieckiej.

Późniejsze jej losy okrywa 
tajemnica. Być może — choć 
jest to. bardzo wątpliwe — u- 
kryto ją tam, gdzie ją ostatnio 
przechowywano. Prawdopo­
dobnie jednak Niemcy wy­
wieźli ów zrabowanj’ “ósmy 
cud świata” na zachód”.

Równie dobrze mogło to na­
stąpić drogą lądową, jak i 
morską. I w tym właśnie dru­
gim wypadku zaczynają się 
spekulacje i domiemania, że 
bezcennego ładunku szukać 
można we wraku “Wilhelma 
Gustloffa”.

Jak w swoim czasie poda­
wała prasa, zgłosili się ludzie, 
którzy pracując jako robotni­
cy portowi w Gdyni byli po­
noć świadkami załadowania 
na pokład “Wilhelma Gustlof­
fa” tajemniczych skrzyń — 
krótko przed wyjściem statku 
w jego ostatni rejs. Mało te­
go!

Jeden z nich rzekomo do­
wiedział się nawet od zaprzy­
jaźnionego marynarza-anty- 
hitlerowca, że w skrzyniach 
znajduje się właśnie Burszty­
nowa Komnata.

Wszystko to jest zbyt pięk­
ne, by mogło być prawdziwe. 
Przede wszystkim trudno u- 
wierzyć w to, by — trzymając 

' sprawę Bursztynowej Kom­
naty w niezwykle ścisłej ta-

Atak Kujota
Los Alamos, N.M. (G.P.) 

— Dwie dziewczyny, lat 12, 
które na skraju lasu spały w 
śpiworach, zaatakował i po­
gryzł kajot. Stanowy depar­
tament rybolóstwa i myśli­
stwa twierdzi, że jest to pier­
wszy wypadek tego rodzaju. 
Kajoty unikają ludzi. Zwie­
rzę, które napadło na dziew­
czyny musiało być albo bar­
dzo głodne, albo zdenerwo­
wane tym, że ludzie coraz 
więcej kręcą się w miejscach, 
gdzie kajoty szukają sobie 
pożywienia i przez to utrud­
niają im życie.

tą cała sprawa z owym mary- 
narzem-antyhitlerowcem — z 
“Wilhelma Gustloffa”, który 
w mig dowiedział się, — jaka 
jest zawartość tak pilnie strze­
żonego ładunku, nie wydaj e 
się prawdopodobna.

Co najmniej też zastana­
wiające jest niespodziewane 
zgłoszenie się “nao c z n y c h 
świadków”. Trudno zrozu­
mieć, dlaczego znając tę tak 
wielką tajemnicę — milczeli 
przez ćwierć wieku, a przy­
pomnieli sobie ją dopiero te­
raz, kiedy sprawa Bursztyno­
wej Komnaty stała się znów 
bardzo głośna. Ostatecznie 
przecież mówiono i pisano na 
ten temat już niejednokrotnie. 
Trudno więc zrozumieć, dla­
czego rzekomi świadkowie — 
zgłosili się ze swymi rewela­
cjami dopiero teraz.

Czy to, co wyżej napisałem, 
wyklucza możliwość wywie­
zienia skarbów z Carskiego 
Sioła na transportowcu “Wil­
helm Gustloff”? Oczywiście 
nie. Rzecz jednak w tym, że 
nadal nie ma żadnych prze­
mawiających za tym dowo­
dów. Dlatego też rozgłos wo­
kół ekspedycji płetwonurków, 
która miała szukać Burszty­
nowej Komnaty we wraku — 
“Wilhelma Gustloffa”, — był 
chyba niepotrzebnie zbyt 
wielki.

O opinii publicznej mogło 
powstać przeświadczenie, że 
jeśli tylko wyprawa dobrze 
zorganizowana i powstaną od­
powiednie warunki do dok­
ładnego spenetrowania wnę­
trza wraku przez gdańskich 
płetwonurków, to odkryją oni 
tajemnicę — Bursztyno w e j 
Komnaty i rozwiążą zagadkę, 
z którą nie można byłe so­
bie poradzić przez 28 lat.

Tymczasem szanse na odna­
lezienie bezcennej “zguby” 
właśnie we wraku “Wilhelma 
Gustloffa” są chyba równie 
duże, czy raczej należałoby 
napisać “równie małe”, jak 
we wrakach innych dużych 
transportowców, które opuś­
ciły w pierwszych trzech mie­
siącach 1945 roku Gdynię lub 
Gdańsk, by potem, podobnie 
jak “Wilhelm Gustloff”, zna­
leźć się na dnie Bałtyku.

W rachubę może wchodzić 
równie dobrze “General von 
Steuben”, zatopiony 10 lutego, 
a także kilka innych statków, 
które podzieliły jego los. Rów­
nie możliwe — co zresztą wy- 
daje się bardziej prawdopo­
dobne — jest przewiezienie 
Bursztynowej Komnaty przez 
któryś z często kursujących z 
Gdyni lub Gdańska wielkich 
transportowców, takich jak 
np. “Robert Ley”, “Cap Ar- 
cona”, “Hansa”, “Deutsch­
land” czy “Hamburg”.

Każdy z nich przewoził od 
5 do 7 tysięcy ludzi i ogromne 
ilości należących do nich ba­
gaży, cóż więc znaczyło doła­
dowanie — kilkudzies i ę c i u 
skrzyń z Bursztynową Kom­
natą? A może jeszcze dodać, 
że oprócz tych olbrzymów o 
pojemności od 21 do 27 tysię­
cy BRT kursowało również 
przeszło 10 mniejszych trans­
portowców (wielkości “Bato­
rego”) i kilka razy więcej 
jeszcze mniejszych statków.

Trzeba także wziąć pod u- 
wagę i taką możliwość, — że 
Niemcy do wykonania tej ści­
śle przecież tajnej misji po­
służyli się którymś z okrętów 
wojennych, np. lekkim krą- __ r ,
żownikiem “Emden”. W po- dno Ławicy Słupskiej, by — 
łowię stycznia 1945 roku za- I ----
dokowano go w Królewcu na , 
stoczni Schichau, którą osiem 
dni później musiał nagle o-! ku. a mianowicie jego śród- i 
puścić. Na okręt załadowano okręcia.
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Kaprysy Marleny
Nie udał się projekt wiel­

kiej rewii telewizyjnej, która 
miała się odbyć w paryskiej 
“Olimpii” z udziałem Marleny 
Dietrich. Organizatorzy: za- 
chodnioniemieckie radio oraz 
francuska i włoska TV zre­
zygnowały z imprezy kiedy 
70-letnia aklorka postawiła 
niemożliwe do przyjęcia wa­
runki.

Marlena Dietrich zastrze­
gła sobie prawo wyboru reży­
sera, kostiumologa, a nawet 
kierownika oświetlenia oraz 
określenia czasu trwania 
prób. Ponadto odmówiła ona 
wykonywania zapowiedzi pro­
gramu w języku niemieckim 
i włoskim.

t
Wszystkim krewnym i zna­

jomym donosimy te smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, szwagier i wujek 
nasz, ś. p.

Michał 
Tomaszewski 

(Brat ś. p. Jakuba Oziminskiego, 
szwagier ś. p. Jana, ś. p.

Wojciecha i ś. p. Józefa Mucha) 
Członek Tow. Najśw. Im. Jezus 
i Tow. Andrzeja Kmicica Gr. 
1340 ZNP na Town of Lake, po 
krótkiej lecz ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, 
opatrzony św. Sakramentami, 
dnia 15-go lipca, 1974 roku, o 
godzinie 9:15 rano, w podesz­
łym wieku.

(Zwłoki można odwiedzać 
dziś we wtorek, od 5-ej - 10-ej, 
jutro w środę od 2-ej - 10-ej).

Pogrzeb odbędzie się w 
czwartek, dnia 18-go lipca, o 
godzinie 9:30 rano, z zakładu 
pogrzebowego pnr. 4901-07 S. 
Archer Ave., do kościoła św. 
Brunona (Msza św. o 10-ej ra­
no), a stamtąd do Mauzoleum 
Zmartwychwstania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek za­
praszają wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Anna (z domu Mucha), żona: 
Stanisława (Władysław) Mu­
rzyn, Helena (Józef) Gikas, 
Anna Mucha i Laura Mucha, 
szwagicrki 1 szwagrowie; bra- 
tanki i bratanice; oraz sio­
strzeńcy i siostrzenice; wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się 
Szykowny Funeral Home 
Telefon 735-7521 

i Eskadra Marynarki 
USA Na Oceanie 

Indyjskim
Washington (G.P.)—Pen­

tagon ujawnił, że eskadra 
Amerykańskiej Mar ynarki 
Wojennej złożona z krążow­
nika “Chicago”, dwóch nisz­
czycieli “Fanning” i “George 
K. Mackenzie” oraz tankowca 
“Passumpsic” wypłynęła na 
Ocean Indyjski. Spodziewany 
jest protest Indii, które oba­
wiają się, że pojawienie się 
floty USA w tym rejonie mo­
że zachęcić Związek Sowiecki 
do zwiększenia swej floty na 
Oceanie Indyjskim. Zdaniem 
rzecznika Pentagonu celem 
wypłynięcia eskadry, która 
ma odwiedzić kilka portów 
południowo-azjatyckich, jest 
wykazanie, że Ocean Indyjski 
nie jest “jeziorem sowiec­
kim”.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec, dziadek, pradziadek 
nasz i brat mój, ś.p.

Franciszek V. 
Pucek

Członek Tow. Miłość Wolności 
Gr. 1928 Z.N.P., nagle pożeg­
nał się z tym światem, opa­
trzony Św. Sakramentami, dnia 
14go lipca, 1974 roku, o godzi­
nie 10:14 wieczorem, w star­
szym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we śro­
dę, dnia 17go lipca, o godzinie 
9ej rano, z zakładu pogrzebo­
wego pnr. 3653-59 W. Fuller­
ton Ave., do kościoła Our Lady 
of Grace, a stamtąd na cmen­
tarz Św. Wojciecha, na parcelę 
familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Anna (z domu Buchaniec), 
żona; Stefania (Czesław) Sta­
rzec, Joan (Franciszek) Beda, 
Eugenia (Edward) Nycz, cór­
ki i zięciowie; Daniel, syn; An­
gelina Ptasienska, siostra; 
wnuk i wnuczka i prą wnuczę­
ta; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się:
Stermer Funeral Home, 
Telefon BE 5-1815.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza teściowa moja, babcia i prababcia na­
sza, śp.

Józefa Wcislak
(z domu Radwan; żona śp. Józefa)

(matka śp. Edith Valentine i śp. Antona F.)
Członkini Bractwa Niewiast Różańca Św., Tow. Św. Teresy od 
Dzieciątka Jezus, Tow. Serce Marii Nr. 880 ZPRK, Tow. Św. 
Anny Gr. 2368 ZNP, Tow. Pomocy Wniebowzięcia Najśw. Marii 
Panny przy klasztorze Św. Franciszka w Burlington, Wis., Tow 
Pań Pomocy nad Klasztorem Matki Boskiej Dobrej Rady Sióstr 
Felicjanek i Tow. Matki Boskiej Królowej Korony Polskiej Nr. 
648, po długiej i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym światem, 
opatrzona Św. Sakramentami, dnia 15-go lipca 1974 roku, o go­
dzinie 7:50 rano, w starszym wieku.

Zamieszkiwała w Evergreen Park, 111.
o.,nPogrzeb odJ’?d?ic w czwartek, dnia’18-go lipca, o godzinie 
9.30 rano, z zakładu pogrzebowego Ocwieja, pnr. 4256 S. Mozart 
ul., do kościoła S.Ś. Pięciu Braci Polaków i Męczenników, a stam­
tąd na cmentarz Zmartwychwstania Pańskiego, na parcelę fami- ujną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
1 znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

John Valentine, zięć; George (Mary) Valentine, Linda Va­
lentine, Nancy Millichap i Cynthia Haviland, wnuk, wnuczki; oraz 
prawnuczęta wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Frank A. Ocwieja.
Telefon: 254-3838.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza żona moja, matka, babcia i prababcia 
nasza i siostra moja, śp.

Władysława Dudek
(z domu Longa) 

(matka śp. Ireny Lewandowskiej)
Członkini Bractwa Niewiast Różańcowych, Tow. M. B. Zwycię­
skiej, Tow. M. B. Ostrobramskiej Gr. 149 Zw. Polek i Catholic 
Order of Foresters Court 424, po długiej chorobie, pożegnała się 
z tym światem, opatrzona Św. Sakramentami, dnia 15-go lipca 
1974 roku, o godzinie 7:10 rano, w starszym wieku.

Zamieszkiwała w dzielnicy Brighton Park.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18-go lipca, o godzinie 

9:30 rano, z zakładu pogrzebowego, pnr. 4401 S. Kedzie Ave., 
do kościoła Św. Pankracego, a stamtąd na cmentarz Zmartwych­
wstania Pańskiego, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
1 znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Bruno, mąż; Frances (Józef) Dvorak, Dr. Walter (Mary) Du­
dek, Bernice (Bruno) Jóźwiak, dzieci; Joseph Lewandowski, zięć; 
Josephine Oswald, siostra; oraz 16 wnucząt i 12 prawnucząt; wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Fortuna Funeral Home.
Telefon: LA 3-7781. (16, 17)

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec, dziadek i pradziadek 
nasz, ś.p.

Józef Wojtarowicz
Członek Tow. Króla Jagiełły Gr. 1166 ZNP, pożegnał się z tym 
światem, opatrzony Św. Sakramentami, dnia 15go lipca, 1974 roku, 
o godzinie 6:10 rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 17go lipca, o godzinie 
lOej rano, z zakładu pogrzebowego Casey-Laskowski pnr. 4540-50 
W. Diversey Ave., a stamtąd na cmentarz Św. Wojciecha na par- 
eelęę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Florentyna (z domu Tyrka), żona; Tadeusz (Ruby), Adolf, 
Henryk (Ethel), synowie i synowe; Helena (Adolf) Zygowicz, 
córka i zięć; Alan (Lois) Zygowicz, wnuk z żoną; Sharon Zygo­
wicz, prawnuczka; bratanki i bratanice; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Casey Laskowski, Telefon 777-6300.

»

DETROIT, MICHIGAN — Dwutygodniowa próba niemieckiego autobusu na ulicach 
miasta Detroit ma wpłynąć na decyzję wp rowadzenia tego rodzaju pojazdu, który 
mierzy 54 stóp długości i mieści 63 siedzących pasażerów; w przeciwieństwie do 47 
w obecnie używanych autobusach Dept. Transportacji. Autobusy tego rodzaju mogą 
być zakupione przez Detroit i regionalny systemy transportacji i dla przedmieść Me- 
tropoli Detroickiej.

Kryzys Na Cyprze Budzi Obawy U.S.

Piękna Polka w Życiu 
Fryderyka II

Czy Będziemy 
Żyli 100 Lat?

Według statystyk ONZ w 
1970 r. na Ziemi żyło 111 mi­
lionów ludzi, kótrzy przekro­
czyli 70 rok życia. Dwa lata 
później było ich już 120 mi­
lionów, a w 1975 r. będzie 
ok. 130 min. Niektórzy nau­
kowcy są zdania, że z cza­
sem równie powszechny sta­
nie się wiek 100-120 lat.

Zagadnieniami starzenia 
się zajmują się specjaliści-ge- 
rontolodzy. Ich badania wy­
kazały, że organizm ludzki 
nie starzeje się równomier­
nie; poszczególne mięśnie i 
komórki starzeją się tym wol­
niej, im racjonalniej są eks­
ploatowane w ciągu życia 
człowieka.

Gerontolodzy białoruscy do­
wiedli, że proces starzenia ko­
mórek ciała ludzkiego przy­
śpiesza nadmierna koncen­
tracja w nich zbędnych orga­
nizmowi metali wchłanianych 
wraz z pokarmem — ołowiu, 
kadmu i glinu. Badania idą 
w kierunku opracowania spo­
sobów pozbywania się ato­
mów tych metali z organiz­
mu — m.in. w drodze poda­
wania specjalnych związków 
chemicznych.

Wszyscy uczeni jednak są 
zgodni, że poważny wpływ 
na długie i zdrowe życie ma 
czynny tryb spędzania czasu.

Wszystkim krewnym i znaj’o- 
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza bab­
cia, prababcia i siostra nasza, 
ś.p.

Helen Macewicz
(z domu Goniakowska) 

(żona ś.p. Theodore i matka 
ś.p. Helen Rourke) 

pożegnała się z tym światem, 
opatrzona Św. Sakramentami, 
dnia 13go lipca, 1974 roku, o 
godzinie 10:30 wieczorem, prze­
żywszy łat 88.

Pogrzeb odbył się dziś, dnia 
16go lipca, o godzinie 9:30 rano, 
z Beukema Funeral Home pnr. 
10456 S. Western Ave, z ko­
ścioła St. John Fisher (Msza 
św. o godz. lOej), a stamtąd na 
cmentarz St. Mary na parcelę 
familijną.

O modły za spokój duszy 
Zmarłej proszą:

George (Barbara) Rourke, 
wnuk z żoną; Connie (George) 
Weber, wnuczka z mężem; 
7 prawnucząt; Anna Gunhouse, 
Angela Gurney i Walter Go- 
niakowski, siostry i brat; wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajmował się: 
Beukema Funeral Home, 
Telefon BE 8-2144.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy teść 
mój, dziadek nasz i pradziadek 
mój, ś.p.

Antoni Zienty
(mąż ś.p. Barbary, 

ojciec ś.p. Eugeniusza)
po krótkiej chorobie, pożegnał 
się z tym światem, opatrzony 
Św. Sakramentami, dnia 14go 
lipca, 1974 roku, o godzinie 
8:30 wieczorem, w podeszłym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się we śro­
dę, dnia 17go lipca, o godzinie 
9:30 rano, z zakładu pogrzebo­
wego pnr. 3060 Milwaukee Ave. 
do kościoła Św. Jacka, a stam­
tąd do Queen of Heaven Mau­
soleum.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Christine, synowa; Eugene 
(Mary), wnuk z żoną; Brian, 
prawnuk; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się:
Stanley Funeral Home
Brodziński Bracia
Telefon 342-3330

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 
powodem w przeszłości 
ostrzeżeń rządu tureckiego 
interwencji na Cyprze, dla 
zapewnienia ochrony ludno­
ści tureckiej stanowiącej je­
dną piątą ogólnej liczby mie­
szkańców tej wyspy.

Drugą palącą kwestią któ­
ra może doprowadzić do in­
terwencji Turcji, jest kwesia 
niepodległości Cypru albo po­
łączenia się z Grecją. Prezy­
dent Makarios, którego rządy 
zostały obalone w poniedzia­
łek, zajmował silne stanowi­
sko za niepodległością Cypru, 
zwalczając tych którzy dąży­
li do połączenia się z Grecją. 
Nowo wybrany prezydent 
Cypru, następca Makariosa, 
Nicos Sampson jest zwolenni­
kiem połączenia Cypru z Gre­
cją. W inauguracyjnym swym 
przemówieniu Sampson wy-

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 
katastrofie górniczej w ko­
palni Silesia pa posterunku 
pracy zginęli śmiercią tra­
giczną oraz zmarli w wyniku 
odniesionych obrażeń”.

Po tym wstępie następuje 
wyliczenie w kolejności alfa­
betycznej nazwisk 34 zabi­
tych, których funkcje okreś­
lono przy każdym nazwisku. 
Jest na tej liście 25 górni­
ków, 1 elektryk, 1 sztygar 
zmianowy, 1 cieśla, 4 ślusa­
rzy i 2 elekromonterów. Jak 
widzimy liczba ofiar śmier­
telnych wzrosła o 2 zabitych, 
ponieważ wspomniany “ko­
munikat Polskiej Agencji 
Prasowej” mówił, że w “za­
sięgu wybuchu znalazło się 61 
górników, z których 32 po­
niosło śmierć”.

Obok nekrologu w “Trybu­
nie Robotniczej” ukazał się 
jeszcze następujący komuni­
kat:

“Jak wynika z uzyskanych 
informacji spośród 29 górni­
ków umieszczonych w szpita­
lu po katastrofie górniczej w 
w kopalni “Silesia”, 23 gór­
ników zwolnionych zostało w 
dniu 29 bm. do domów. Pozo­
stałych 6 górników, przeby­
wających jeszcze na leczeniu, 
otoczonych jest troskliwą o- 
pieką, a stan ich zdrowia ule-

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
matka, siostra, babcia i pra­
babcia nasza, ś. p.

Katarzyna Duda
(z domu Czarna) 

(Żona ś. p. Franciszka, matka 
ś. p. Emila i ś. p. Leokadii)

Członkini Tow. Królowej Jad­
wigi Gr. 525 Zw Polek w Ame­
ryce, po krótkiej chorobie, po­
żegnała się z tym światem, opa­
trzona św. Sakramentami, dnia 
15-go lipca, 1974 roku, o go­
dzinie 8-ej rano, w starszym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w 
czwartek, dnia 18-go lipca, o 
godzinie 9-ej rano, z zakładu 
pogrzebowego pnr. 6000 Mil­
waukee Ave., do kościoła św. 
Heleny, a stamtąd na cmentarz 
Maryhill, ija parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Edwina i Irena, córki; Ma­
rian Indelak i Angelo Ficarelli, 
zięciowie; Agnieszka Mazur, 
siostra; Jan Czarny z żoną An­
ną, brat i bratowa; oraz wnu­
częta i prawnuczęta; wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: 
Zakład Pogrzebowy 
B. F. Malec i Synowie 
Telefon 774-4100
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powiedział się jednak za nie­
podległością Cypru.

Dept. Stanu w wydanym 
wczoraj oświadczeniu, wypo­
wiedział się za niepodległo­
ścią Cypru, ostrzegając rów­
nocześnie juntę grecką i rząd 
turecki przeciwko mieszaniu 
się w sprawy wewnętrzne Cy­
pru. “Stany Zjednoczone wy­
powiadają się za niepodległo­
ścią Cypru oraz integralno­
ścią jej granic, wzywając in­
ne państwa do poparcia na­
szego stanowiska” — podaje 
oświadczenie Dept. Stanu.

Przedstawiciel Pent agonu 
stwierdził, że znajdująca się 
w pogotowiu szósta flota ame­
rykańska jest zawsze gotowa 
do ewakuowania przeszło ty­
siąca Amerykanów znajdują­
cych się na Cyprze jeśli do­
szłoby do zaburzeń i walk na 
wyspie.

ga ciągłej poprawie.”
Jak widzimy raz jeszcze 

powtarza się niezgodność co 
do liczby ofiar tej katastrofy 
w kategorii zabitych i ran­
nych. Ponadto brak jest ja­
kichkolwiek bliższych infor­
macji na temat tej tragedi.

Na uwagę zasługuje także 
fakt, że “Komunikat Polskiej 
Agencji Prasowej” rozpoczy­
na się raczej zagadkowo: 
“Biuro Polityczne Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Parti Robotniczej oraz 
Prezydium Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej z 
głębokim żalem zawiadamia, 
że w dniu 28 czerwca 1974 r. 
'W kopalni “Silesia” w Czecho- 
wicach-Dziedzicach w ścianie 
węglowej nastąpił tragiczny 
w skutkach wybuch metanu”.

Mnożą Sie 
Kradzieże 

Dzieł Sztuki
Paryż. (UPI) — Ostatnio 

mnożą się kradzieże dzieł 
sztuki szczególnie z muzeów 
i z niestrzeżonych kościołów.

We Francji w roku 1969 
skradziono 18 dzieł sztuki, a 
w roku 1973 już 67. W tej 
sytuacji ministerstwo kultury 
planuje zgromadzenie wszyst­
kich zabytków w jednym 
miejscu — pod odpowiednią 
ochroną.

We Francji około 30,000 za­
bytków, zawierających dzieła 
sztuki, znajduje się pod opie­
ką państwową, ale inne liczne 
zabytki, szczególnie w ma­
łych miasteczkach prowinejp- 
nalnych, z opieki tej nie ko­
rzystają.

W Londynie policja areszto­
wała trzech młodych Wło­
chów, którzy usiłowali sprze­
dać liczącą; 2,500 lat statuetkę 
z marmuru, przedstawiającą 
siedzącą na tranie boginię z 
Garagusy.

Statuetka ta została skra­
dziona z muzeum w Potenzy 
wraz z szeregiem innych za­
bytków.

Złodzieje dpmagali się za tę 
statuetkę $48,000, podczas gdy 
zdaniem znawców jest to za­
bytek niemożliwy do wyce­
nienia, czyli bezcenny.

Potencjalni nabywcy doma­
gali się zaświadczenia o auten­
tyczności z British Museum i 
właśnie gdy złodzieje udali 
się po to zaświadczenie, pra­
cownicy Muzeum wezwali po­
licję i spowodowali areszto­
wanie.

Niechęc króla pruskiego 
Fryderyka II, zwanego przez 
współrodaków Wielkim, do 
Polaków, jest ogólnie znana. 
Nie ma oczywiście reguły bez 
wyjątku, znalazły się więc 
również osoby rodem z Pol­
ski, do których Fryderyk II 
żywił uczucia zgoła inne. 
Wśród nich bodaj na jednym 
z pierwszych miejsc należy 
wymienić Anusię Órzelską, 
piękną choć nieślubną córkę 
króla Augusta II.

Fryderyk poznał ją jeszcze 
jako następca tronu, gdy 
wraz ze swoim ojcem, królem 
Fryderykiem Wilhelmem I 
przybył w 1728 r. do Drezna 
na karnawał. Bawiło tam wte­
dy dużo Polaków o znanych 
nazwiskach. Karnawał był 
nadzwyczaj huczny, codzien­
nie odbywały się przyjęcia, 
zabawy i różne uroczystości. 
Król August Mocny pragnął 
olśnić zwłaszcza swych pru­
skich gości, co mu się też w 
pełni udało.

Szesnastoletni pruski na­
stępca tronu otrzymał z o- 
kazji przybycia do stolicy sa­
skiej polski order Orła Bia­
łego z gwiazdą i brylantami. 
Bardziej niż ta wspaniała de­
koracja olśniła go jednak 
Anusia Orzelska, pierwsza 
kobieta, którą pokochał w 
swoim życiu. Anusia była 
bardzo urodziwa, jak ją opi­
suje minister gabinetu sa­
skiego, hrabia Manteuffel: 
“szatynka o kibici bardo wy­
smukłej i wzrostu ponad 
średniego — cerę ma o wiele 
jaśniejszą i bardziej gładką 
niż zazwyczaj u szatynek; 
oczy czarne, piękne i pełne 
wyrazu, włosy bujne, w pięk­
nym kasztanowym kolorze, 
ramiona ślicznie toczone, bu­
ziak jak malina etc., jednym 
słowem będzie to, co się zo­
wie, kąsek królewski ...” 
Zakochany bez Pamięci

W pięknej hrabinie Orzel- 
skiej, która adoratorów liczy­
ła na tuziny, zakochał się za­
tem bez pamięci królewicz 
pruski. Gdy po miesięcznym 
pobycie w Dreźnie powrócił 
do Berlina, przeżył rozstanie 
z ukochaną nad wyraz głębo­
ko. Ciężko zapad! na zdrowiu, 
powstała nawet obawa o jego 
życie.

Doszukiwano się różnych 
przyczyn choroby, nikomu 
jednak nie przyszło do głowy, 
że tak wielką depresję u kró­
lewicza spowodowała rozłąka 
z ukochaną. Toteż nagła cho­
roba równie prędko minęła, 
gdy król August II przybył z 
rewizytą do Berlina, a w or­
szaku jego znalazła się Anu­
sia.

Przyjechał z niebywałą 
pompą, dwór jego liczył ok. 
500 osób. Sama Orzelska mia­
ła osiemnaścioro służby.

W czasie wielkiej rewii w 
dniu 31 maja 1728 r. pod 
Tempelhofem Orzelska wy­
stąpiła konno w czerwonym 
męskim ubraniu, z warko­
czem splecionym na głowie 
na sposób pruski, z piórem 
na kapeluszu i niebieską wstę­
gą Orła Białego na piersi. 
Twierdzono powszechnie, iż 
była doskonałym jeźdźcem i 
świetnie trzymała się na ko­
niu. Zresztą wszystkich 
wprowadzała w podziw prze­
pychem swoich sukien. Ob­
sypane były brylantami, war­
tość biżuterii Orzelskiej oce­
niano na 400 tysięcy flore­
nów.

Były to klejnoty niedawno 
zmarłej królowej Polski, któ­
re August II podarował swo­
jej ukochanej, nieślubnej 
córce.

Królewicz Fryderyk w to­
warzystwie Anusi prędko po­
wrócił do zdrowia. Jego sio­
stra margrabina Bayreuth 
zanotowała w swoim pamięt­
niku: “radość z ponownego 
zobaczenia Orzelskiej i oka­
zywane względy, których do­
wody dawała mu na potajem­
nych schodzkach, postawiły go 
zupełnie na nogi”. 
Mały Cud Natury

Polscy goście niebawem o- 
puścili Berlin, zaledwie przez 
trzy tygodnie Fryderyk mógł 
się spotykać ze swoją ukocha­
ną. Orzelska wróciła do Sak­
sonii. Gdy pobyt jej tam prze­
dłużał się, poczęły po Warsza­
wie — było to na początku 
1729 r. — krążyć pogłoski, że 
nie wraca, bo urodziła dzie­
cko.

Niemieccy historycy przy­
pisują ojcostwo następcy tro­
nu Fryderykowi, w Polsce po­
sądzono wojewodzica smoleń­
skiego Cetnera, jednego z 
zaprzysięgłych a d o r atorów 
Anusi, że on to był ojcem 
dziecka.

Ponieważ nikomu z zainte­
resowanych na ustaleniu oj­
costwa nie zależało, nikt też 
prawdy nie dochodził. Fry­
deryk II nie spotkał już 
nigdy Anusi, zachował ją jed­
nak głęboko w pamięci.

O tej swojej pierwszej mi­
łości pisał w kilka lat później 
16 sierpnia 1737 r. do Vol- 
taire’a: “pewna osoba miło­
ści warta natchnęła mnie w 
zaraniu mojej młodości dwie­
ma naraz namiętnościami: 
łatwo się pan domyśli, że jed­
ną była miłość, drugą poezja.

Ten mały cud natury łączył 
nadto smak i takt i pragnął 
mnie nimi obdarzyć. Udało 
się to znakomicie w miłości, 
niezbyt w poezji. Odtąd dość 
często byłem zakochany, a za­
wsze — poetą”. (Sz) 

Wilno Prze Na Północ
Miasto Wilno, aż do 2-giej 

wojny światowej — położone 
niemal w całości na południo­
wym brzegu Wilii, mniej wię­
cej od 20 lat rozwija się co­
raz bardziej w kierunku pół­
nocnym. Powstały tam nowe 
dzielnice: Karolinki i Wier- 
szuliszki.

Ze starych dokumentów 
wynika, że tereny te były 
niegdyś własnością bo­
gatego człowieka, który te­
reny te podzielił między dwie 
córki: Karolinę i Urszulę. — 
Stąd powstały nazwy nowych 
dzielnic: Karolinki i Urszu- 
liszki, — które później jakoś 
przekręcono na Wierszulisz- 
ki.

Mostów na Wilii jest dużo, 
ulica na północ od tej rzeki, 
gdzie zabudowa jest jeszcze 
luźna, są dość szerokie. Głów­
ną arterią komunikacyjną — 
jest Aleja Kosmonautów, — 
przy której stoją budynki 10- 
cio a nawet 12-piętrowe.

W Karolinkach powstanie 
olbrzymia wieża telewizyjna, 
300 metrów wysoka. (WIL)

Nieudana Kradzież 
Narkotyków

Osobnik, który nie chciał 
podać policji swego nazwiska, 
wszedł przez okno do biura 
lekarza, dr. Haywarda Foy, 
203 S. Arlington Heights, w 
poszukiwaniu narkotyków.

Sterroryzował urzędniczkę, 
zabrał narkotyki i $185 w go­
tówce i zmusił kobietę, by 
wyszła z nim. Lekarza nie by­
ło wówczas w biurze, ale po­
licja usłyszała krzyk kobiety, 
otoczyła dom i aresztowała 
złodzieja.

POLSKA. — “Jeszcze jeden mazur dzisiaj . . zdaje 
się mówić to zdjęcie maleńkich tańczących zamaszyście 
pociech.

Przemilczana Katastrofa Górnicza
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PLANT MECHANICS
We have several openings in our Engineering Dept, for persons 

with electrical and machinery repair experience. Company 
offers full time employment with fully paid benefits and ex­
cellent pay.

For further information call:—

Mr. Kovach, 313 — 963-2330
between 8 a.m. and 5 p.m.

OR APPLY

WONDER BREAD BAKERY
2901 Grand River, Detroit

An Equal Opportunity Employer M/F

CHCECIE BYŚMY WAS PRZESZKOLILI NA 
WYKWALIFIKOWANYCH PRACOWNIKÓW

W NAKŁADANIU DRUTÓW
UZBROJENIACH

IW LUTOWANIU
lub Mechanicznym Montażu?

To są stałe na pełen czas prace. Bez przerwy przez 35 lat. 
Potrzebujecie tylko posiadać jedno-roczne zasadnicze doświad­
czenie w mechanicznym montażu, a my Was nauczymy ręcz­
nego nakładania drutów (uzbrojeń) oraz lutowania przy samo­
chodowych próbnych instrumentach.
To są czyste, lekkie siedzące prace w nowoczesnej, ochładzanej 

fabryce od 7 rano—3:30 po południu 5 dni w tygodniu.
Dobre początkowe stawki! Udział w zyskachlORAZ darmo 
ubezpieczenie szpitalne, darmo kawa, darmo ubezpieczenie na 
życie, płatne święta i wakacje.

MUSICIE POSIADAĆ ZIELONĄ KARTĘ !

Macie problem z komunikacją? Jeśli tak— 
zadzwońcie do nas a znajdziemy radę. 
Również dostarczymy DARMO transportu 
od CTA stacji Jefferson Park do fabryki.

Zgłoszenia osobiście od 8:30 rano—3 po południu

Dzwońcie do RICHARD BRAUNZ X J J 775-8444
Z PEERLESS P° umówienie się

Z' # INtTPUMlNT COMPANY
0101 GROSS POINT ROAD 
NILEŚ. ILLINOIS.

Has anyone offered you 
a good job lately?
International Nickel Can, in Thompson, Canada 

WE ARE OFFERING JOBS TO:

First Class Industrial 
Electricians

$5.810 per hour
I

First Class Industrial 
Mechanics

$5.705 per hour
We are also offering: An outstanding benefits 
program and a career with a future in a bright 
and modern community in Canada’s new north. 

Interested?
Call us COLLECT at:

(204) 778-7594 or (204) 778-5226
or write to us at: 55 Selkirk Avenue

inco
THE INTERNATIONAL NICKEL COMPANY 
OF'CANADA, LIMITED
Manitoba, Division, 
Thompson, Manitoba, Canada

Jego “Hobby”
Sąd w Stirligshire w Szko­

cji rozpatrywał sprawę por­
tiera hotelowego, 31-letniego 
Andrew Galbraitha, oskarżo­
nego o wielokrotną bigamię. 
Mimo dość młodego wieku 
Galbraith miał już 5 żon i 
siedmioro dżieci. Nie był je­
dnak typowym oszustem ma­
trymonialnym, żadnej z żon 
nie naciągał na pieniądze, nie 
miał z małżeństw żadnych 
korzyści materialnych. Po 
prostu lubił się żenić!

Nie lubił natomiast się roz­
wodzić, bo i kłopotliwe, i ko­
sztowne, a Szkoci, jak wiado­
mo, są z natury oszczędni. 
Rozwód miał tylko z pierw­
szą żoną. W innych przypad­
kach zmieniał zwyczajnie 
miejsce postoju i żenił się na 
nowo. Takie miał sobie “hob­
by”-- . ŁSąd nie bardzo rozumiał, 
jakim sposobem Galbraith, 
wcale nie zamożny ani uro­
dziwy, potrafił tak skutecznie 
i szybko namawiać kobiety na 
małżeństwo. “Ach!—wykrzy­
kiwały żony, jedna po dru­
giej — on traktował nas jak 
królowe!”

Podwyżka Świadczeń 
Na Rzecz Weteranów

Washington. (N.D.) — Pre­
zydent Nixon podpisał u- 
chwaloną z końcem ubiegłego 
miesiąca jednomyślnie przez 
obie Izby Kongresu ustawę o 
zwiększeniu pewnych świad­
czeń dla weteranów, którzy 
brali udział w wojnie wiet­
namskiej. Przedłużeniu o dwa 
lata — z ośmiu do dziesięciu 
_ uległ więc okres, w którym 
odbywający swą służbę w la­
tach od 1055 do 1966 i zwol­
nieni z wojska żołnierze, ko­
rzystać mogą z federalnej po­
mocy oświatowej. Program 
ten miał na celu zapewnienie 
weteranom fachu, jaki uła­
twiałby im przystosowanie się 
do życia cywilnego i zapew­
niał możliwość uzyskania le­
piej płatnych miejsc pracy. 
Był on od dłuższego czasu 
krytykowany, jako nie wy­
starczający i mniej korzystny 
dla byłych żołnierzy w Wiet­
namie, niż dla weteranów po­
przednich wojen.

Koszt nowego projektu o- 
cenia się na od 703 do 731 mi­
lionów dolarów w pierwszym 
poku ważkości nowej ustawy 
i na mniej więcej taką samą 
sumę w roku śkarbowym 
1976.____________________ _

Humor z Zeszyta 
Szkolnego

Antygona jest nam' bardzo 
bliska, bo kobiety teraz też 
nie słuchają rozkazów i robią 
co chcą.

W domach szlacheckich by­
ły przyjęcia, bo bez nich 
szlachcice umarhby z nudy.

Grecy zajmowali się cera­
miką, m.in. wyrabiali wazy i 
fanfary. ______

Tętno liczymy albo bezpo­
średnio przy sercu, przykła­
dając ucho do klatki piersio­
wej albo w miejscach, gdzie 
tętnice chodzą blisko powie­
rzchni ciała.

Od najmłodszych lat Hal- 
ban wlewał mu uczucie do 
rodzinnego kraju, a wylewał 
nienawiść do Zakonu.

Andrzej Morsztyn w wier­
szu “Niestatek” opisuje pięk­
no kobiety, jej zalety i wszy­
stkie jej dźwięki.

Grażyna jako kobieta nie 
zajmowała się wrzecionem, 
tylko zajmowała się sprawami 
męskimi.

Każdy człowiek jest sobie 
równy.

PAMIĄTKOWY 
ALBUM WOJSKA 

POLSKIEGO 
NA ZACHODZIE 

“ZA NASZA 
I WASZA 

WOLNOŚĆ"
Pigtana oprawa ■ wymacanym 

Orlean Białym w KoreaiŁa
Moc adjęć k życia iołnieray 

polakich i II Wojny 
światowej

CENA ENttONA 

75c 
to okad* - zamawiajcie 

pkMe

DZIENNIK 
ZWIĄZKOWY 

1281 Milwaukee Avenue 
Chicago, Illinois 60622 

(Na C.O.D. nie wysyłamy)

Autoportret 
Anglików

Co roku w Anglii ogłaszana 
jest rządowa “biała księga”, 
która zawiera udokumento­
waną danymi statystycznymi 
charakterystykę różnych zja­
wisk społecznych tego kraju. 
Księga ta nosi tytuł “Tenden­
cje społeczne”. A oto kilka in­
formacji wyjętych z zeszło­
rocznego wydania “białej 
księgi”.

— Kobiety angielskie zna­
cznie później przechodzą na 
emeryturę niż kobiety w in­
nych krajach europejskich lub 
na kontynencie północno-eu- 
ropejskim.

— Absencja chorobowa ob­
liczana na jednego pracowni­
ka wynosi do 7.5 dnia w cią­
gu roku. W ostatnich latach 
rozpowszechniło się w angiel­
skim przemyśle branie wol­
nych dni pod byle pozorem.

— Anglia — po Szwecji — 
zajmuje drugie miejsce w 
Europie pod względem liczby 
rozwodów.

— W “białej księdze” moż­
na też znaleźć dane świadczą­
ce o tym, że coraz mniejsza 
liczba obywateli czynnie 
uprawia sport. Czynne upra­
wianie sportu dość gwałtow­
nie spadło, za co główną od­
powiedzialnością obarcza się 
telewizję.

OBSZERNE informacje przeeay- 
Ubz i najlepsze zdjęcia zobaczysz 
w Dzienniku Związkowym.

jf Praca Żeńska

KITCHEN HELP
GOOD PAY, EVENING HOURS. 

Apply in Person
BURESH’S 

LOBSTER HOUSE 
8906 W. 31st St. Brookfield, 111.
POTRZEBNE 4-ry kobiety na ca­
ły dzień. Praca domowa i zmywa­
nie naczyń w restauracji. Zamie­
szkać. 3 posiłki dziennie. Hamlet 
Restaurant, 600 E. North Ave., 
Carol Stream, Ill. — 665-4500.

Zachariasiewicz 
Reprezentantem 

Poczty USA
Washington. (KW) — Wal­

ter Zachariasiewicz, “Techni­
cal Cooperation of the U. S. 
Postal Service,” uczestniczył 
niedawno w ramach delegacji 
amerykańskiej w Kongresie 
Światowej Unii Pocztwej 
Światowej Unii Pocztowej 
Lausannie oraz w Międzyna­
rodowej Wystawie Filateli­
stycznej INTERNABA 74 w 
Bazylei. Obydwie imprezy, w 
których brali udział przedsta­
wiciele administracji poczto­
wych z całego świata, odby­
wały się pod znakiem 100-le- 
cia Światowej Unii Pocztowej. 
Organizacja ta jest jedną z 
najstarszych agencji między­
narodowych i należy do Naro­
dów Zjednoczonych jako spe­
cjalna agencja. Siedzibą Unii 
jest stolica Szwajcarii-Bern

TO OUR ADVERTISERS
DEADLINE FOR SATURDAY-SUNDAY 

EDITION IS THURSDAY 4 P.M.

ALL CLASSIFIED ADS 
ARE PAYABLE IN ADVANCE 

Unless Other Terms Are Established With 
POLISH DAILY ZGODA

DO NASZYCH KLIENTÓW
OGŁOSZENIA DO WEEKENDOWEGO 

(SOBOTA-NIEDZIELA) WYDANIA PRZYJMUJE 
SIE DO CZWARTKU DO 4-EJ PO POŁUDNIU 

Wszystkie Drobne Classified 
Ogłoszenia Są Płatne z Góry 

O Ile Klient Nie Posiada Innej Umowy Z 
DZIENNIKIEM ZWIĄZKOWYM

★ Praca Męska
MACHINE 

OPERATOR
4 slide operator capable of setting 
up and doing minor repair work 

on machines and tools.
225-8828

POTRZEBNY NASTAWIACZ 
MASZYNY DO 

SKRĘCANIA SPRĘŻYN 
(Spring Coiler Set-Up Man) 

DOŚWIADCZONY.
Najwyższe zarobki. Ochładzana fabry­
ka, wiele godzin nadliczbowych. Pełne 
ubezpieczenie, udział w zyskach, dobry 
plan wakacyjny.

JACKSON SPRING <Ł 
MANUFACTURING CO. 

Elk Grove Village 
766-2517

FOREMAN
PUNCH PRESS AND SHEET METAL 

FOREMAN.
Exp. with short run job shop type 
production. — Salary commensurates 
with exp. and leadership ability.

Contact PAUL MAYNARD
TRINER SCALE MFG. 

2714 W. 21st St. Chicago
376-9100_______ __

Immediate Openings For: 
MO OLD MAKERS 

Die Cast or Plastic 
Experience

Also
DIE REPAIRMAN

Positions Day or Night. Average 
55 Hours per week. Air Condi­
tioned Shop. Paid Vactaion, Holi­
days, Paid Insurance for Employ­
ee and Dependents.

Call or Apply—647-9494
DU PAGE DIE CASTING 
AND FABRICATING CO. 

6100 Gross Point Rd. 
Niles, Ill.

• Automatic
j Screw Machine ; 

Operators

f
AOME TU J 
GRIDLEY 9 '

DAVENPORT Q ,
, Will Train — Must have some 1 

Mechanical ability.
MACHINERY PRODUCTS i 

CORP. ;
2020 N. Major Avenue , 

Chicago, Ill.

MAINTENANCE 
HANDYMAN-JANITOR 

NEED ALL AROUND MAN 
FOR SMALL LOOP BUILDING. 

Must be good at making minor re­
pairs—electric, plumbing — 

also cleaning etc. 
FULL or PART TIME DAYS 

(Need 2 men) 
108 WEST LAKE STREET 

ROOM 200 
Phone: 372-8608 
MR. THOMAS2 Men Needed

NIGHTS.
Contact AL SCHMIDT

HU 5-0500
• Turret Lathe 

OPERATOR
Some Experience Required

• Automatic 
Lathe Operator

Must have own transportation. 
Western suburb.

BROADVIEW 
PRECISION PRODUCTS 

3025 S. 26th Ave. 
Broadview, DI.

Call Clarence or Fred — 344-5404
VILLAGE OF GLEN ELLYN 

WASTE WATER 
TREATMENT PLANT 

Seeking 2 Operators 
or 

Operator Trainees
For positions now open in the 
field of Waste Water Treatment. 

Good benefits and pleasant 
working surroundings.

Contact Angelo DiAndrea 
or Fred Hentschel 

469-5000, Ext. 540 or 55

if Praca Żeńska
SZWACZEK NA MASZYNACH

Otwieramy nowy warsztat. Dobra 
początkowa zapłata, dodatkowe 
świadczenia. Dobra sposobność dla 
odpowiednich.

PINO MFG. a
404 South Wells—2-gie Pietro

922-8138

POTRZEBA 
KOBIET 

i DZIEWCZĄT
DO LEKKIEJ PRACY 

FABRYCZNEJ 
Dzienna i nocna zmiana. 
Stała praca. Dobra płaca 
i inne świadczenia. 
Zgłoszenia osobiście celem 
podania swych danych 
osobistych pracy.

ACE 
Transformer Co. 
1910 N. ELSTON AVE.

WOMEN to work on plastic mold­
ing machine. First and second 
shift. Must speak and understand 
some English. Good salary.

2511 W. Augusta

if Praca if Praca if Praca

Posiadamy hojny program świadczeń, który zawiera 
UBEZPIECZENIE ZDROWOTNE DLA CAŁEJ RODZINY, DARMO OPIEKA DEN­
TYSTYCZNA, DARMO OKULARY, DARMOWE CENTRUM OPIEKI NAD DZIEC­
KIEM, PLAN EMERYTALNY, 8 PŁATNYCH ŚWIĄT ORAZ 3 TYGODNIOWE 
WAKACJE PO PIERWSZYM ROKU.

HART SCHAFFNER & MARX
natychmiast przyjmie do stałej pracy doświadczonych mężczyzn i kobiety 

do Szycia Na Maszynie i Prasowania 
RÓWNIEŻ

PRZESZKOLIMY WAS DO TEJ PRACY

Po Przeszkoleniu, Doświadczeni Pracownicy Zarabiają 
PRZECIĘTNIE $4.00 NA GODZINĘ

Wielu naszych pracowników w rozmaitych sekcjach są Polakami
i mówią po polsku, WIĘC ANGIELSKI NIE JEST WYMAGANY! !!!!

ZGŁOSZENIA OSOBIŚCIE

PERSONNEL OFFICE 
728 W. JACKSON BLVD.

(Blisko ulicy Halsrted i Expressway, wygodna każda komunikacja) 
OTWARTE OD PONIEDZIAŁKU DO PIĄTKU OD 8 RANO DO 4:30 PO POŁ. 

HART SCHAFFNER & MARX 
NAJWIĘKSZA W AMERYCE WYTWÓRNIA GOTOWYCH UBRAŃ. 

(Dajemy Równe Szanse Każdemu)

Help Wanted
ACTIVITY 
LEADERS 

FULL TIME.
Experience desired 
but not necessary. 

Good pay. Steady work. 
NURSING CENTER, 

NILES AREA 
Contact Activity Director 

Tel. 647-7444

Janitor—Manager
50 FURNISHED APARTMENTS. 

Milwaukee-North Ave. Area. 
Excellent pay. 

Must live in building.
Husband and Wife prefered. 

Call 248-2701 for appt.

POTRZEBUJEMY 
ROBOTNIKÓW 

Doskonała stawka początkowa. — 
Stałe zatrudnienie. Hojne świad­
czenia firmowe. — Przystąpcie 
do przyemysłu stalowego. 

VALLEY MOULD & IRON CO.
108-ma ulica 1 Calumet River 

Chicago, Illinois 
Tel. 374-2100

DENTAL 
TECHNICIAN

EXPERIENCED IN CARVING.

Call 427-3477
After 10 A.M.

RELIABLE 
RETIRED COUPLE 

Salary and free 2*6 - room fur­
nished apartment to manage and 
maintain small elevator building. 
All 1 % - room furnished apart­
ments. Fine tenants. No children 
or pets. Call Mr. Kowal: 
549-1022 948 W. CUYLER

POTRZEBNE MAŁŻEŃSTWO 
NA EMERYTURZE

do opieki nad małą szkołą 
(utrzymanie porządku). 

Dajemy mieszkanie na miejscu. 
Po więcej informacji dzwońcie

JU 8-7270

ENERGETIC COUPLE 
LEARN MOTEL BUSINESS

Man to do general maintenance 
clean-up; 

wife to do housekeeping. 
Bedroom apartment furnished. 

Salary open.
Call Mrs. Zim 456-3600

if Praca Męska

Janitor’s Work
FOR CATHOLIC SCHOOL 

Blue Cross and Blue Shield.
7300 N. Oakley

RO 4-0615

Potrzebny Janitor
DO KATOLICKIEJ SZKOŁY 

Blue Croos i Blue Shield.
7300 N. Oakley
RO 4-0615 

“acetylene” 
WELDER 

EXPERIENCED ONLY.
Some pipe-welding experience 

helpful.
CONTACT MR. HUMBERT

Capitol 
Manufacturing Co. 

3801 W. 44th St.

if Kontraktorzy if Kontraktorzy

WSZYSTKIE ODNOWY DOMÓW
SZYBKO — TANIO — SUMIENNIE — FACHOWO
• ROBOTY CIESIELSKIE • OBICIA ALUMINIOWE I INNE • DACHY
• SCHODY • OKNA • WERANDY • PIWNICE • KUCHNIE

• ŁAZIENKI • DODATKOWE POKOJE • FUGOWANIE
• MALOWANIE DOMÓW ZEWNĄTRZ I WEWNĄTRZ 

• ROBOTA GWARANTOWANA
Dzwonić Do Znanego Kontraktora

Mike Dragowicz 588-6535

CENY WZRASTAJĄ 
NAJLEPSZA OSZCZĘDNOŚĆ 

TO ZROBIĆ RAZ, A DOBREM

* Pomoc Domowa
LOVING reliable homemaker. 2 
children (4 and 9), professional 
parents. 5 days, live - in or go. 
$110-$120. English speaking. Lin­
colnwood area. 677-1407.

HOUSEKEEPER
For elderly man, live in. 
Have own transportation. 

N. W. Suburb. 
References required.

815-485-3834 or 312-652-9568

FOR WORKING WOMAN 
DEPENDABLE CLEANING 

WOMAN NEEDED
One day. Steady. General house­

work. Own transportation.
References.

English necessary. Niles. 
967-9822 — After 5 PJH.

TOWARZYSZKA potrzebna ko­
biecie, lekkie gospodarstwo i po­
siłki. Na przychodne. IR 8-4798.

* Milwaukee 
Wisconsin

if Praca Żeńska
aideFś

Ascot Nursing Center in 
Milwaukee

is looking for both experienced 
or inexperienced aides for our 

expanding Eastside facility.
Excellent pay and working con­
ditions. For more information, 
please contact:

Janitorów—J anitorki 
Milwaukee, Wis.

FRAN SOUKUP 
(414) 271-1020

Na Pełen Czas 8 Godzin Dziennie 
5 Dni w Tygodniu

ADMIRAL MAINTENANCE 
SERVICE CO.

(Milwaukee Numer Telefonu)

(414) 271-3204

ir Domy____________ I --------------- - —
Now you don’t have to choose 
between nature and condominium 
living . . . they’re both at St. 
Augustine Shores.
Ask JOHN FROST at 771-2940

ROBERT FROST Florida 
Homes, Inc.

3132 N. Mayfair Rd. Milwaukee

PO RADY W SPRAWACH 
INWESTYCJI 

REALNOŚCIOWYCH
zwracajcie się do: 

LISOWSKI INVESTMENT 
REALTY, INC. 

103-08 W. Bluemound Rd.
. Wauwatosa. Wis. 53220

4 (414) 476-1780

Jako fachowcy wykonamy każ­
dą małą czy dużą naprawę we­
wnątrz czy zewnątrz budynku 
najoszczędniej. Dzwońcie zaraz 
— zanim się rozpocznie po­
śpiech. — Posiadamy Wort­
men’s Compons. Gen. Liabil­
ities Ins.
General Contracting Co. 

4146 W. Armitage 
278-1525

POSZUKUJĘ 
PRAC ELEKTRYCZNYCH 

SPECJALNE LINIE 
DO OCHLADZACZY.

(air condition)
Tel. 543-2690

* Psuty Fhi Btlstfr
NA SPRZEDAŻ 

PRZEZ WŁAŚCICIELA 
Wiejskie życie z miejskimi wygo­
dami. Starszy z 4 sypialniami dom, 
1 duża łazienka, wyremontowane 
wnętrze, • paneled" bawialnia, ja­
dalnia 1 łazienka oraz 1 sypialnia. 
Dywany w 3 sypialniach 1 bawialni. 
Garaż na 2 auta ze stalowej bla­
chy. Inne zabudowania gospodar­
skie Dom położony przy drodze 
powiatowej 5 mil na zachód od 
Wisconsin Dells. Duży teren pod 
ogród, piękny częściowo ocieniony 
trawnik. Trzeba zobaczyć, aby oce­
nić.

Niskie podatki. 
Cena poniżej 30-tki. 

608-254-7687

DOM do sprzedania w Pell Lake, 
Wis. 1 blok do centrum i stacji 
kolejowej. Murowany, 5-cio let­
ni. 5VŁ pokoi, 100x146 lota z ga­
rażem. — Cena $28,200. — 
414-279-3788,_________________

★ Do Wynajęcia
5 POKOI w sześciomieszkanio- 
wym domu, 2 sypialnie, ogrzewa­
ne. — 3200 zachód — 2200 pół­
noc. — $155 miesięcznie.
TOWN REALTORS 286-8777
6 POKOI na 2-gim piętrze, woli- 
my dorosłych — CA 7-7331.
4-RY POKOJE odnowione. Zgła­
szać się osobiście pod 2045 N. 
Winchester Ave., na 3-cie z tyłu.
4% POKOI z kominkiem, ogrze­
wane, 2-gie piętro. — Tylko dla 
dorosłych. — 342-4832.
6 POKOI, piecem ogrzewane. — 
Dzwonić po 3:30 po południu.

AR 6-8761

PÓŁNOCNY ZACHÓD 
PUBTR 5 AKRÓW 

OBREJ ZIDMI FARMMRMUMI 
rzy asfaltowej drodae. — HM atol > 
tkól i miast. DcAxwa waawaM i. 

231-1025

Pamiętaj, że wobec 
zmuszenia narodu pol­
skiego do m i 1 c z e nia, 
“Dz. Związkowy” jest 
jego wolnym głosem.
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Mieszkańcy Oak Lawn Przeciw 
Budowie Ośrodka Przemysłowego
Grupa mieszkańców dziel­

nicy Oak Lawn zwalcza pro­
jekt budowy ośrodka przemy­
słowego, a przedstawiciele 
grupy oświadczyli reportero­
wi Chicago Tribune, że nie za­
wahają się wnieść pozew do 
U. S. sądu najwyższego, jeże­
li będzie to konieczne.

Ośrodek, który ma być zbu­
dowany kosztem $13 mln., a 
szczególnie ruch kołowy, któ­
ry będzie znacznie większy 
niż obecnie, zmieni, zdaniem 
mieszkańców, całą dzielnicę i 
wprowadzi niepotrzebne za­
mieszanie.

Opozycyjna grupa uważa, 
iż mayor Oak Lawn, Frank 
Dumke, nie powinien zabie­
rać głosu w proponowanych 
zmianach strefowych — ze 
względu na przyjacielskie sto­
sunki, jakie go łączą z przed­
siębiorcą który ma budować 
ośrodek — George H. Wiegel.

W pierwszych dniach lipca 
złożono petycję aby zmienić 
obszar 300,000 stóp kwadrato­
wych dzielnicy rezydencyjnej 
na handlową; Obszar ten ma 
być podzielony na trzy części: 
dwie na proponowany ośro­
dek przemysłowy, na północ- 
nozachodnittn rogu 95ej ulicy 
i Crawford ulicy.

Komisja Planowania i Roz­
woju Oak Lawn odbędzie 
przesłuchania dziś w ponie­
działek, o 8-ej wieczorem, w 
sprawie proponowanych 
zmian. W piątek, około 200 
mieszkańców z rezydencyjnej 
dzielnicy Crawford Gardens 
West zebrała się na wiecu, 
aby omówić sprawę i przygo­
tować protest.

Mayor Dumke twierdzi, że 
nie widzi żadnych przeszkód 
do budowy ośrodka przemy­
słowego, ale mieszkańcy, w 
większości, są przeciwni.

Dwaj Nieletni Bandyci Zabili 
Klientkę w Sklepie Jewel

Dwie 30-letnie kobiety zo­
stały postrzelone, w tym jed­
na, śmiertelnie w niedzielę, 
podczas napadu rabunkowe­
go, w sklepie łańcuchowym 
Jewel Food Store, pnr. 7311 
S. Ashland, dokonanego przez 
dwóch nieletnich bandytów, 
w wieku 13 i 16 lat.

Linda Kowalska, zam. 4501 
S. Kilpatrick ul. zmarła pod­
czas operacji w szpitalu Holy 
Cross. Została ona postrze­
lona w plecy.

Dolores Clemens, zam. 7334 
S. Marshfield, ranna w brzuch 
i biodro znajduje się w szpi­
talu.

Obie kobiety wychodziły ze 
sklepu z 7 - letnim synkiem 
pani Clemens, Markiem, gdy 
dwaj bandyci, jeden ze strzel­
bą z obciętą lufą, jaką miał 
ukrytą pod płaszczem, pode­
szli do nich z tyłu.

Porucznik policji z Brigh­
ton Park Joseph Curtin mó­
wi, że wyrostek który miał 
broń, dotknął strzelbą p. 
Kowalską i chciał zabrać jej 
torebkę, która wisiała na ra­
mieniu. Gdy Kowalska od­
mówiła oddania torebki, ban­
dyta zapytał, czy chce żeby 
ją zabił i nie czekając odpo­
wiedzi oddał śmiertelny 
strzał. Obaj przestępcy ucie- 
kli.

Synek p. Clemens pobiegł 
po policję, która na podstawie 
zeznań świadków zidentyfi­
kowała obu przestępców. Nad 
ranem w poniedziałek obaj w 
towarzystwie swych rodziców 
stawili się na posterunek po­
licji w Brighton. Ze względu 
na wiek wyrostków policja 
nie podaj e ich nazwisk.

Curtin mówi, że okolica 
gdzie tragiczny wypadek

Nowy Oddział 
Szpitala Hinsdale
Nowy oddział szpitala Hins­

dale, na przedmieściu, zosta­
nie oficjalnie otwarty w nie­
dzielę, 21 bm. Nowe skrzydło 
szpitala zostało zbudowane 
kosztem $11.1 min. Budowę 
rozpoczęto przed dwoma laty.

W nowej części szpitala 
mieszczą się biura, poczekal­
nia, pokój przyjęć, oddział 
pogotowia i dodatkowe 80 łó­
żek dla pacjentów.

miał miejsce, staje się coraz 
bardziej niebezpieczna z po­
wodu zmian rasowych. Szcze­
gólnie problem ten daje się 
we znaki właśnie w sklepie 
Jewel i obok sklepu, gdzie 
młodociani przestępcy stale 
usiłują wyrwać kobietom to­
rebki.

W niedzielę, ze względu na 
upał, w sklepie było mało 
osób i dla bandytów nie prze­
stawiało trudności sterroryzo­
wać obie kobiety.

Policja stale uprzedza, aby 
w razie napadu nie walczyć 
i nie opierać się przestępcy, 
gdyż w większości wypadków 
ma to tragiczny finał. Idąc do 
sklepu, szczególnie w dzielni­
cy, gdzie stale są napady i 
rabunki, najlepiej mieć ogra­
niczoną ilość pieniędzy w 
małej portmonetce.

Dwaj Piloci 
Zginęli w Wypadku 

Samochodowym
Dwaj piloci Eastern Air 

Lines oraz kierowca limuzyny 
należącej do Portu Lotnicze­
go, zostali ranni — w konse­
kwencji czego zmarli—w po­
niedziałek w nocy podczas 
wypadku, kiedy nieostrożnie 
prowadzony pojazd uderzył w 
barierę stalową biegnącą 
wzdłuż ekspresowej linii, au­
tostrady Kennedy Express­
way.

Zmarłymi okazali się: 
chief-pilot Jack McConkey, 
lat 56, zamieszkały w Fort 
Lauderdale na Florydzie; je­
go co-pilot, William A. Ha­
gen, lat 55, zam. w Miami na 
Florydzie oraz kierowca 
Richard Wilkies, lat 31, zam. 
przy 1054 W. Catalpa w Chi­
cago.

Inny pilot jadący również 
tym samochodem, Elmer 
Combs, lat 39, zam. w Hialeah 
również na Florydzie, został 
ciężko rannym w tym wy­
padku.

Wszystkie trzy śmiertelne 
ofiary wypadku zmarły po 
przewiezieniu ich do szpitali, 
przy czym do transportu ran­
nych użyto helikoptera Stra­
ży Pożarnej.
• KUPUJCIE W SKŁADACH • 

KTÓRE OGŁASZAJĄ SIĘ 
W DZIENNIKU ZWIĄZKOWYM

LONDYN.—Ta egzotyczna, anonimowa rzeźba fle­
cisty sprzed 400 lat, będąca typowym przykładem pry­
mitywizmu w sztuce, osiągnęła na aukcji w Londynie 
zawrotną cenę $444,000. W roku 1931 tę samą figurkę 
(wys. 25 cali) oceniano w Filadelfii na $1,100. (UPI)

DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), WTOREK, 16-GO LIPCA (TUES., JULY 16), 1974

Ze Zlotu Młodzieży Związkowej w Kolegi um Związkowym w Cambridge Springs, Pa., 
jaki odbywał się w dniach od 12-go do 14-go lipca, a w którym wzięło udział prze­
szło 1,200 młodzieży i dziatwy. Powyżej widzimy otwarcie zlotu, którego dokonała dy­
rektorka ZNP p. Melania Winiecka (przy mikrofonie). Zlot odbywał się pod egidą 
Wydziału Młodzieży ZNP, któremu przewodniczy wiceprezes ZNP p. Franciszek Pro- 
chot. Na zdjęciu, od lewej: Antoni Piwowarczyk, dyrektor Wydziału działalności 
organizacyjno-społecznych, Edward Dziewulski, dyrektor Wydziału łączności społecz­
nych, członkinie sztabu zlotowego Stanisława Goberville, Józefa Drozdowska, Grace 
Górka, rektor uczelni związkowej dr. Herman Szymański, dyrektorka ZNP Florentyna 
Wiatrowska, dyrektor ZNP Mieczysław Odrobina z żoną, dyrektorzy ZNP — Henryk 
Burke z Schenectady, N.Y. i Jan Radzymin ski z Filadelfii, Genowefa Gajda, koordyna- 
torka zlotu młodzieżowego.

Dobry Rozwój Przemysłu 
Pomimo Spadku Ekonomicznego

Gwałtowna Burza w Niedzielę 
Zaskoczyła Mieszkańców Chicago
Rekordowe rzesze mie­

szkańców naszego grodu wy­
jechało w niedzielę z domów 
kierując się wraz z rodzinami 
na plaże lub do lasów i par­
ków, a próbując schronić się 
przed trudnym do wytrzyma­
nia, upałem.

Niedziela była drugim z 
rzędu dniem rekordowej w 
historii miasta upałem docho­
dzącym w sobotę do 99 stopni 
(w słońcu 103 stopni), a w 
niedzielę również do 99 stopni.

W niedzielę dokładnie o go­
dzinie 1:30 po południu zano­
towano nowy rekord, gdy sta­
ry (96 stopni) należał do 14 
lipca 1936 roku. Niedziela 
również była ósmym dniem 
w lipcu br. o upale powyżej 
90 stopni.

Ulice miasta opustoszały, 
gdy na brzegach wzdłuż je­
ziora zaległo około 600,000 lu­
dzi, uchodząc od rozpalonych 
słońcem, murów.

Na krótko po 1:30 po po­
łudniu nadciągnęła niespo­
dziewanie burza z wiatrami 
dochodzącymi do 66 mil/godz. 
i uderzyła w miasto, spędza­
jąc ludzi z plaż i parków, wy­
rządzając w niektórych miej­
scach poważne szkody, łamiąc 
drzewa, przewracając wiele 
łodzi motorowych zaskoczo­
nych na jeziorze i powodując 
śmierć jednej osoby.

Potężne podmuchy wichu­
ry wybiły szyby w garażu 
samolotów na lotnisku 
O’Hare, na budynku siłowni 
elektrycznej, zerwały części 
pokrycia dachów z budynku 
stacji meteorologicznej, z bu­
dynków towarowych na lot­
nisku, oddziałów Continental 
Airlines i United Airlines i 
Terminal 1.

Wiatr zerwał kable elek­
tryczne z magazynu towaro­
wego Delta Air Lines, obalił 
płoty i bramy, oraz sygnały 
ruchu. Podmuch zepchnął 
z toru pusty samolot który 
zawadził o schodki dla pasa­
żerów, nie raniąc na szczęście 
żadnej osoby. Piorun uderzył 
w startujący samolot Ozark 
Lines DC-9. Inny samolot ty­
pu Beechcraft zepchnięty 
został na ogrodzenie, uszka­
dzając skrzydło i kadłub.

W różnych rejonach w mie­
ście wiatr obalił drzewa m. 
inn. naprzeciw domu pnr. 
4120 N. Le Clair. Drzewo 
spadło na stojące pod nim 
auto.

Wiatr zerwał kable od prą­
du, pozbawiając elektryczno­
ści ponad 30,000 mieszkańców. 
Największe szkody zanotowa-

Eksplozja w Klubie 
Motocyklistów

Eksplozja w klubie bandy 
motocyklistów, Chicago Out­
laws, w poniedziałek rano, 
spowodowała runięcia ściany 
w domu pnr. 2305 W. Wolf­
ram oraz wybicie szyb w 
dwóch sąsiednich budynkach 
i fabryce mebli.

W budynku znajdowały się 
cztery osoby, dwaj mężczyźni 
i dwie kobiety, ale nikt nie 
odniósł obrażeń. Sierżant po­
licji William Meade przypu­
szcza, że wybuch nastąpił 
wskutek podłożenia dynami­
tu. Członkowie bandy twier­
dzą, że łączą ich przyjazne 
stosunki z konkurencyjnymi 
bandami i nie mogą wskazać 
nikogo podejrzanego. 

no w rejonach Bensenville- 
Elmhurst i Palatine -Elk 
Grove Village.

Na jeziorze Michigan łodzie 
US gwardii wybrzeży przy­
holowały do brzegów ponad 
25 łodzi, nadto sporą liczbę 
żaglówek. Uratowano około 
40 osób z tych łodzi. W czasie 
burzy utonęła jednak 67-let- 
nia kobieta, która zidentyfi­
kowano później jako Jeness 
Lynch z pnr. 3550 N. Lake 
Shore, pasażerkę łodzi wy­
wróconej w odległości 4 mil 
od Navy Pier.

Szkód dokładnych nie moż­
na jeszcze oszacować. Należy 
zaznaczyć, iż po przejściu bu­
rzy w godzinę po jej uderze­
niu, zapanowała pogoda sło­
neczna i upał do 86 stopni.

Robert Murray, szef Stra­
ży Pożarnej w Bridgeview, 
prowadzi od trzech lat kam­
panię za uchwaleniem prawa, 
obowiązującego do przeszko­
lenia osób obsługujących pry­
watne ambulanse.

Stan Illinois nie wymaga 
takiego przeszkolenia i obsłu­
ga prywatnych ambulansów, 
wzywana często do ciężko 
chorego lub umierającego, nie 
wie jak go ratować.

Prawo stanowe — mówi 
Murray — wymaga przeszko­
lenia fryzjerów, rzeźników, 
itp. ale pracownik ambulan­
su, który mógłby uratować 
życie ludzkie nie potrzebuje 
licencji.

Murray, który jest preze­
sem Stanowego Stow. Straża­
ków, w ubiegłym tygodniu 
prowadził kampanię w 
Springfield.

W Chicago władze miejskie 
samorzutnie ustanowiły prze­
pisy dla pracowników pry­
watnych ambulansów. Obo­
wiązani oni są do posiadania 
legitymacji Czerwonego 
Krzyża, jakie otrzymuje się 
po odpowiednim przeszkole­
niu; specjalne zaświadczenie 
z 82 - godzinnego kursu dla 
techników medycznych, lub

Katedra Świętego Imienia 
(Holy Name Cathedral), 730 
N. Wabash uważana jest za 
jeden z najstarszych, najbar­
dziej cennych historycznie 
budynków w Chicago. Histo­
ria katedry sięga długich lat 
wstecz, przed Wielkim Poża­
rem w 1871 roku, gdy spłonę­
ło prawie doszczętnie miasto. 
Kamień węgielny pod budo­
wę obecnej katedry został 
podłożony w dniu 19 lipca 
1874 roku. Rocznica odbudo­
wy katedry obchodzona bę­
dzie w Chicago dwukrotnie— 
dziś, 16 lipca bankietem w 
hotelu Conrad Hilton i pono­
wieniem ceremonii poświęce­
nia katedry w dniu 19 wrze­
śnia.

W bankiecie, jaki odbędzie 
się w salach balowych Grand 
i Internationals w hotelu 
Conrad Hilton, udział weźmie 
3,500 osób. W każdej z dwóch 

I sal będzie ustawiony stół dla

Nowe Wybory 
w Unii USW

We wczorajszym numerze 
Dziennika na ostatniej stro­
nie podano omyłkowo o no­
wych wyborach UAW (Unit­
ed Auto Workers). Powinno 
być USW (United Steel 
Workers), gdyż chodzi o po­
nowne wybory dyrektora re­
jonowego Unii Pracowników 
Przemysłu Stalowego. Wybo­
ry w 1973 r., w których wy­
grał Sam Evelt, zakwestiono­
wał jego kontrkandydat, Ed 
Sadłowski. Po rozpatrzeniu 
skargi Sadłowskiego U. S. 
Dept. Pracy przeprowadził 
dochodzenia i stwierdził sze­
reg nieścisłości. Obecnie za­
rząd Unii zgodził się na prze­
prowadzenie ponownych wy­
borów, jakie odbędą się w 
okresie między wrześniem br. 
a styczniem 1975.

zaświadczenie rocznej pracy 
w wojskowej jednostce me­
dycznej.

Prezes Rady pow. Cook, 
George Dunne proponował w 
kwietniu 1974, uchwalenie 
przepisów, na mocy których 
pracownicy ambulansów pry­
watnych, w miejscowościach 
powiatu nie posiadających 
samorządów, byliby obowią­
zani do posiadania licencji, 
ale propozycja ta nie została 
nawet poddana głosowaniu.

Murray twierdzi, że poza 
Chicago bardzo niewielu wła­
ścicieli prywatnych ambulan­
sów posiada licencje, ale mie­
szkańcy o tym nie wiedzą i 
nie przykładają do tego wagi, 
spowodowała runięcie ściany

Proponowana przez Mur­
ray uchwała znalazła pełne 
poparcie dr. Davida R. Boy- 
da, który prowadzi w Illinois 
kampanię na rzecz lepszej ob­
sługi ambulansowej w stanie.

Dr. Boyd jest kierownikem 
stanowego systemu leczenia 
chorób urazowych (trauma).

Właściciele zakładów po­
grzebowych spoza Chicago 
oponują przeciw uchwaleniu 
propozycji Murraya, grożąc, 
że wogóle zlikwidują obsługę 
ambulansową.

mówcy. Kardynał John Cody, 
arcybiskup Chicago, w asy­
ście biskupów Archidiecezji 
chicagoskiej oraz gubernator 
Dan Walker będą przemawia­
li w każdej z tych sal.

Przygotowania do bankietu 
były prowadzone od dawna 
przez specjalny komitet — 
Cathedral Centennial Com­
mittee, pod kierunkiem pro­
boszcza Katedry św. Imienia, 
ks. Timothy J. Lyne. Przewo­
dniczącym komitetu jest Pat­
rick L. O’Malley.

Jedną z pięknych z deko­
racji będzie model katedry, 
wysokości 18 stóp, zrobiony z 
kwiatów.

Katedra św. Imienia jest 
k o ś c i o łem “macierzystym” 
Archidiecezji c h i c a goskiej, 
która ma nadzieję na udział 
nie tylko parafian, ale wielu 
katolików, zamieszkałych w 
pobliżu, w obu tegorocznych 
obchodach.

Kompania Commonwealth 
Edison Co. przeprowadził ba­
dania wśród zakładów prze­
mysłowych, które ujawniły, 
iż rozwój w pierwszej poło­
wie roku 1974, pomimo spad­
ku ekonomicznego, w całym 
kraju w Chicago znacznie się 
rozszerzył.

Na terenie Chicago założone 
zostały nowe firmy przemy­
słowe, pewne istniejące już 
firmy rozszerzyły swoje za­
kłady a nowe magazyny dały 
pracę dla ponad 5,000 nowych 
robotników.

Owen Pollard, dyrektor ro­
zwoju Commonwealth Edison 
Co. powiedział, iż nowe za­
kłady zajęły około 7.5 milio­
na stóp kwadratowych prze­
strzeni i przekroczyły pojem­
ność nowych zakładów prze­
mysłowych w większym stop­
niu, niż w pierwszej połowie 
1973 roku.

Szczegółowe dane z prze­
prowadzonych badań wyka­
zały, iż w rejonie Chicago 
utworzonych zostało 45 no­
wych firm, które zajęły prze­
strzeń około 1.9 miliona stóp 
kwadratowych i zapewniły 
2,300 nowych prac.

43 kompanie, istniejące do­
tąd rozszerzyły powierzch­
nię swych terenów o około 
2.4 milionów stóp kwadrato­
wych i zapewniły około 1,500 
nowych prac.

Szesnaście kompanii zmie­
niło rejon swych zakładów 
w granicach m. Chicago roz­
szerzając powierzchnię swoją 
o 440,000 stóp kwadratowych 
i przysporzyły 337 nowych 
prac.

Grupa kobiet z partii de­
mokratycznej oraz komity- 
man Thomas Fuller z Evan­
ston skrytykowali ostatni wy­
bór delegacji demokratycznej 
z Illinois na Konwencję kra­
jową tej partii, twierdząc, iż 
na wykazach delegacji jest za 
mało kobiet.

Członkinie z Illinois Wo­
men’s Political Caucus utrzy­
mują, iż proces mianujący 108 
delegatów z czego jest męż­
czyzn 99, a kobiet tylko 9, sta­
nowi dyskryminację wobec 
kobiet, jak oświadczyła Carol 
Hochfelder, adwokatka wysu­
wająca wyzwanie.

Thomas Fuller, demokraty­
czny komityman z m. Evan­
ston wystąpił również z za­
rzutem, iż stanowy przewod­
niczący partii John Touhy nie 
był sprawiedliwym wobec 
wszystkich kandydatów przy 
wyborze 17-tu delegatów z te­
renu stanu.

Adwokatka Hochfelder za­
rzuciła, iż przywódcy partii 
nie postąpili w myśl wskazań 
zachęcających do zwiększenia 
udziału kobiet przy procesie 
wyborów delegacji. W zarzu-

Pojemność magazynów 
zwiększyła się w rej. Chicago 
i rozszerzyła swą powierzch­
nią o 2.7 milionów stóp kwa­
dratowych, stwarzając 860 
nowych prac.

Commonwealth Edison Co., 
która swoje badania na temat 
stanu i zmian przemysłu w 
tym rejonie prowadzi od 1925 
roku, zajmuje się tylko 
sprawdzaniem większych za­
kładów, zatrudniających wię­
cej niż 10 robotników; zakła­
dów, które rozszerzają swe 
powierzchnie o więcej niż o 
10,000 stóp kw., a magazy­
nów, które mają co najmniej 
po 25,000 stóp kwadratowych.

Kompania Edison Co. nie 
prowadzi badań, któreby do­
kładnie wskazywały ile kom­
panii i zakładów przemysło­
wych opuściło rejon Chicago.

Rejon Chicagoski posiadał 
na przełomie półrocza ponad 
1,000 niezajętych parcel prze­
mysłowych i około 60,000 
akrów terenów znajdowało 
się na rynku do zakupienia.

W istniejących budynkach 
istnieje niezajętych 41 milio­
nów stóp kw. który to stan 
dyr. Pollard nie uważa za 
czynnik bardzo niepomyślny.

Kampanie w różnych rejo­
nach poza półn. częścią stanu 
Illinois stoją w obliczu braku 
przestrzeni po części nie ma­
jąc pieniędzy hipotecznych z 
braku materiałów i opóźnień 
w konstrukcjach.

Pollard przypuszcza, iż dru­
ga połowa roku 1974 nie bę­
dzie gorsza dla rozwoju prze­
mysłowego Aiż była pierwsza 
a całoroczny rozwój utrzyma 
się na skali 1973 roku.

tach, które wniesione zostały 
w czwartek ub. tygodnia, gru­
pa sugerowała, by odbyły się 
nowe wybory w każdym dy­
strykcie kongresowym lub by 
delegacja z Illinois została 
rozszerzona tak, aby skory- 
ktować zarzucaną dyskrymi­
nację wobec kobiet.

Thomas Fuller w liście do 
kraj, przewodniczącego demo­
kratycznej partii — Roberta 
Strauss zarzucił, iż Touhy w 
sposób selektywny rozesłał 
próbki balotów na kandyda­
tów z terenu stanu, które na­
rzuciły głosowanie na 17 kan­
dydatów “at large”, stwarza­
jąc listę hierarchiczną partii.

Fuller powiedział, iż nie 
kwestionuje uprawnień Tou- 
hy’ego do ułożenia takiej li­
sty. Gdyby on otwarcie to zro­
bił nie byłby konieczny dla 
demokratów z Evanston przy­
jazd delegacji do Springfield.

Demokraci, których ja re­
prezentuję, mówił Fuller, nie 
chcą być objektem dla stwo­
rzenia pozorów otwarcia kon­
wencji, jeśli faktycznie powa­
żniejsze decyzje zostały na­
rzucone z góry, przed datą 
zebrania.

Młodzież Zatrudniona 
Przy Malowaniu Hydrantów

1

Na zdjęciu 16-letni Andy Ustaszewski, członek specjal­
nego Programu Mayora Zatrudnienia Młodzieży w okre­
sie letnim (Mayor Daley’s Summer Youth Employment 
Program) słucha uważnie rady emerytowanego malarza 
Al Zackera, podczas malowania hydrantu przy W. 18-cj 
ul., w pobliżu Ashland.
24,000 hydrantów odnowiono w ten sposób latem br.. 
W pracy wzięło udział 300 młodzieży pod kierownictwem 
emerytowanych malarzy. Odnawianie hydrantów było 
jednym ze 100 projektów letniego programu Mayora.
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